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t'RZEOMOWA. 

Coraz bardziej wprtleszłość zapada ostatnia kl"lf:l walki 
) niepodległotić. Wśród dnia wolnego dziś blednq i i:: .Julją 
fe liwiadomości majaki upiorne nocy niewoli. 

Coraz bardziej w przpszłość zapada ostatni, zwyci\ hl,,"~m 
llwiończony czyn tych, którzy ponad p<)wszechnym up:l,rHdem 
ducha, ponad loni wcm naginaniem kadm pod jarzmo i panu. 
jącym bezwładem zdo1ali wysoko wznie:ić sztandar WO]lInścL 

Historją stają się już pełne treści wypadki dnia wczo­
rąfszego, historją, bliską serca prolehllj~ltu, bo tWt1rrą iej 
był robotnik polski, poczuciem krr.ywdy społecznej i ll[~~Jo­
wej oderwany od warsztatu pracy i rzucony w wir nkrówMj 
walki z przemocą. Tradycją żywą prolet.arjatu, trau)'t:ją twór­
\.~zą staje się bohaterski czyn or~żJly bojowca i pr&el\ mozolna 
w mrokach konspiracji nad wyzwalaniem siły, zdolnej !.cnull,s 
tycie napl"/,l)d KU lepszym, doskonalszym formom bytu apo­
ł~JDęgO •. 

Na tlt~ tej historji prostuj!\ si~ i olbrzymieją 8znr~, nie­
.mal bezimienne dotychczas, p<lstaeie, na tlo tej histvrji silni(>j, 
plasŁyczniej rysuje si~ ideologja walczącej o lepszą przyszłoM 
Polski prac), plastycznlej rysuje się szkoła życia politrczneg\1 
przl~iwstawiaFlca si~ okrawaniom dusz na miarę' uJegleg~ 
niewolnika. kształcąca typ obywatela.. ~dolneio do WAlki j pra 
t' • ·ll~l od1mdowa Polaki. . 
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Ta trailycja proletarjatu bogata i barwna, znaczon~ 
krwawemi plamami na szarym ~lo życia polskiego po pow::!ta. .. 
niu 63 roku, szukać musi wyrazu w sztuce, literaturz~. 

Gdy znikły okowy cenzury, coraz pelniejsze znajduJIł 
odbicie w literaturze walka proletarjatu o niepodle~ll\ Polską 
ludową. Nowele i szkice, zawierające epizody tej walki, skrec 

Rlone ręką bezpośrednich {;wiadkó\V'. uC{ęstników, coraz obU .. 
ciej pojawiają si~ na łamach pism i pólkach ksiQgarsldch. 

Jednym z wybitnieiszych przedstawicieli tej nowej li-te­
ratury jest Aleksy R~ewski, znany szerokiemu ogółowi ZIl.rÓ\f­

no z dawnej jak i obecnej działalności. 

Aleksy Rźewski, należąc od lat młodzieńczych do P. P. S., 
poznał :i:ycia pol:ikiego głąb, kryjącą siQ pod jego powierzch­
nią "suchą i plugawą". 

Talent narracyjny, zdolności obserwowania - pozwoliły 
mu trafnie i żywo zobrazować to, co sam przeżył i odczuł. 
A ~e przeżycia autora wh\żą si~ z naj ciekawszą kVtą iycia 
polskiego - stąd jego. szkice literackie blldzić muszą szczero 
zaciekawienie w umyśle czytelnika. 

Niema w jego twórczości bujnej fantazji, zmyślenia po­
etyckiego, ani kunsztu artystyczuej formy, bo życie. autura 
upływalo nie wśród spokojnych, s~tematycz~y~h ~tlldJów, a~9 
w ci~żkiej pracy, w walce zażartej, pochłalllll.jl\CeJ .wszystkl9 
zasoby energji intelektualnej. 

Jest zato w tej twórczości szczerość, bezpośredn.ioM wra­
łeń, a prze:lewszystkiem ogromne ukochanie idei, której &11-

tor poś wi~ca eałe swe żJcie. 

Teofil Wojeński. 

l6df. 

Z lat "górnej i chmurnej" przeszłoścI. 
Od 12-go roku pracowałem . ju~ w jednej z przędzalni 

łódzkich i na własnej skórze poznałem dolegliwości m,tloja 
kapitalistycznego. a więc: niska płaca, 12-sto godzinny dzień 
roboczy, praca ponad siły, niedostatek w domu, ciasne miesz­
kanie, w którym musiało się pomieścić osiem osób, hł'łwem, 
tycie zwykłe proletarjusza łódzkiego, wI twarzającego miiJony 
Gla krezusów bawełnianyclI. 

W 15-ym roku ~ycia (w 19 ' 0 r.) otrzymałem pod wiel­
-,im sekretem od jednego znajomego Dllmer nie!('gnlnego pi­
sma krakowskiego "Polaka". Ostry i antyrządowy ton l,isma 
przypadł mi do gustu i po półrocznym nowicjacil', w ch O'U 
którego bylem pod obserwacją dziesi~l nilw, zoslalem wCl<\­
gni~ty do organizacji .,Ligi oświaty narodowej". 

Pewnego wieczora zostałem zaprov .. ai!zony do mies7.ka­
nia, gdzie znalazłem już kilku nowkjuszów. ta sIole siał 
krncyfi!\s z d' .... iema jarzflcemi się ~wiecami. "Srtnik" (p. 
tJ'yszko) odebrał od nas uroczystą przysi~gę "na po::,ll1~Zl'ilSt,,;O. 
.i 'i'na krwawy odwet moskalom'" Po krótkiej pn:cmuwie 
~ zadaniach organizacji skończyła sifl uroczystoM, która ze 
wzglępu na mój wiek i warunki wywarła na mnie nadzwy­
czaj silne wrazenie. 

Starałem się być gorliwym czlonldem; otrzymywane pi­
mna lu"akowskie, znaczki i broszury oddawałem nnst~rmemu 
członkowi kół1m, składlri rłnciłpm regularnie "na broń" lub 
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na" "sKarb narpdowy", C'lO.lmjąO z utl::iknióniem sygnału do 
walki i krwawej rozprawy z wrogiem. 

Tymczasem orgal\iza~ja rosła, rozszerzała swoje wpływy, 
w fabryce powstawaly coraz to n()we dziesiątki. 

Najniliszą formą organizacyjną była dziesiątka z dzie­
sil!tni!riem na czele, uaslQpnie na czele dziesięciu "dziesiątni4 
l.ów" stał "setnik", na czele dziosiQciu "setników" - "ty­
siącznik" a na czele kilku .. tysi;\czników" - zakonspit'owana 
grupka, od której zależah cała działalność i kierunek orga-
nizacji. I Y. . 

lłOl( 1914, rok porażki caratu na" dalekich polach Man­
diUl~ J, ubudził nowe nadzieie i pragnienia, tymczasem orga­
nizac.J;l "Ugi narodowej" wciąż kazała czekać, zbierała skład .. 
ki na ,,'13. Hkarb narodowy" kolportująo gorliwie "Litanje" 
krakowskie. obrazki i pisma o treści klerykalno-nal"Otiowc;. 
11 tu RUl;jaliści zaczęli się ruszać po fahrykaob. osią~ając prtel 
striljki realne korzy~ci. które poglądowo wj~oej skutkowałY'. 
aniżeli wszystkie razem obrazki i znaczki krakowskie, wska-r 
zując jednocześnie robotnikom. kto jest ic.1l rzecznikiem i obroń­
cą. Co pewien czas ukazywał siq nieśmiertelny "Robotnik." 
i "KUI'jerek Zakortlonowy i Zagraniczny". 

Rozrost ruchu socjalistycznego nie na ~arty przestraszył 
zalmpt.m:"nych kierowników "Ligi Narodowej", i odtąd coraz 
częściej na. zebrania .,dziesiątek" przybywały nastrojowa pa­
nienki, opowiadające duby smalone o potworach socjalistycz­
nych i icll herezji. Bardzo często dochodziło do dyskusji, co 
wywola:o niezadowolenie kuratorów kółek. 

Pierwsza broszura socjalistyczna, jaka dostała siq do myell 
I;ąk. była: ,,0 czem klUdy robotnik wiedzieć powinien. 
Świetny i przystęP"ly styl. .,murowane" argumenty zwróciłr 
moją uwagQ i od~d zacz~łem na dobre studjowat literatucq 
socjalistyczną. 

Socjaliści w !:\bryce nawet u członków •• Ligi narodowej" 
lIlieli opinją .. kutych na czterr nogi". KaMr z nich ciłltą 

.T 

krytyką wprowadzal ZWC\I. .e l mewiarę członków w sto­
lUn ku do "s"tników" i .,tysiącznik6w", zbierających na qkarb 
Jlarodowy". "Bujda 1 blaga. braciel" - odpowiadali ~~wsze 
stereotypowo na propozycję kupna obrazk6\v i t. p. 

Jako glQboko reli~ijny. podczas sp1wiodzi zeznałem ksi~. 
ilzn o moim przekonaniowym i duchowym rozdiwi<:kn. Ks. R. 
wymógł, odem.nie. pod przysiQ?ą,. że nie. bQdQ brał t.ego "pas. 
kudztwa " t. J. literatury SOCJalIstyczne), do ręki. 

Plwqrzeczenie powyż'ize 81)ra wiło, że czas pewien unika.­
łem zetknięcia z socjalistami, bojąc sU} narazić na grzech 
śmiertelny. . 

Lecz ciekawość i tądZ& wiedzy przemogła wszystko. 
Systematyczne samokształconie sp,'awilo. te glos własneO"o su­
mienia stał slę dla mnie czynnikiem rozskzygającym. t> 

,V kilka. tygodni później przybyłem na pierwilze zebra­
D!6 kolko :e fabryczne P. P. S., gdzie tow. "Wicek" w og­
DIU, krzyżowych zapytań miał ze mną trudną przeprawEf. 
chCiałem, "a~eb1 wszystkie wątpliwości i zarzuty były wyUó­
maczone l sprostowane. Tow. Wiook śpiewnym litewskim 
akCtllltO!ll odpowiadał cierpliwie na zapytania. dotycz"lce pro. 
gramu l d:,żeń P. '. 8'; dO[Jóki trafna i szczera arO"umentll-
cja nie rozchwiała ł'C8zty moich W"ltplhvości. b 

W?jna" z ki.e~skim skutkiem dla caratu trwała dalej, 
a ?rganlz~cJa. mI6IScow:\ ~. P. S. przyspasabiała 8i~ do cze­
kaJących )ą wkrótce 2atlan. 

" PJer~gzą manifejtacjo, jako protest przeciw brance, zor­
gamzow~hsmy na ul. ~arl6q3kiej. Przygotowaniem zaj~ł sif) 
Okrfk,O'QwJec tow. "StanIsław:'. (.1rciszewski). 

Na he~tografj8 o~bito 50" odezw. nawołujących do pro 
~t1l: .. prztlC/w wysyłanIU na rzeź w obronie ca,atu". 110 
~lUlęt? ~zt~nJi\r, wok6ł którego zgrupowało siQ natycbmias. 
~llkud:tleslęclU towarzyszy. W pierwszych szeregach kroczy t 
li towarzysze, uzbrojeni VI rewolwery i sztl1ety. 
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Po chwili zgromadził siQ tłum, złożony II 2.000 086~ 
Dwaj stójkowi, którzy znienacka stan~li przed tłumem, na 
klQczkach prosili o "pomilowanie się'; rozbrojono ich i puszczonO 
wolno. 

Na Fab ej doszl0 do starcia z kozakami. Przywita-
DO ich strzałami. Dwuch spadło z koni. a pozostałych czte­
rech ratowało siQ uci.eczką. 

Manifestacja wywarła w mieście nadzwycza.j silne wra­
tenie i przyczyniła się do napływu masowego członków w sze­
regi naszej organizacji. 

W miesiąo poźniej planowano urządzenie manifestacji 
s Nowego Rynku, .,ażeby zadokumentować gotowość do wal­
ki z caratem". 

O oznaczonej godzinie wojsko, policja i szpicle I'O(lpra­
.zali gromadzącą sią public~ność. aresztując na chybił trafił. 

W momencie naj krytyczniejszym w sam ~rodek policji 
earskiej wychodzi tow. Książczyk ze sz~andarem i okrz~kie~: 

Do szeregu towarzv 8zel" MoroentalDle Zlrl'upowało SlQ kll~ 
" • J bE kudziel:li~ciu ludzi, komisarz Szatilowicz za lJa chorążego wy-
strzałem z rl:lwolwern. Na placu, dzierżąo sztandar w t..lCi­
śniętej dłoni. legł tow. l\siążczyk. Rzucony pocisk łańcusz­
kowy przez tow. Bu!ała w. sam ś.rode~ poli~ji eksploduje, 
rozpoczyna się katowame publIcz~ośCl, POl~CJ~lllCl ~ wydobyt?­
mi szablami ruszają na ilum, ktory po kilku mmutach 81~ 
rozprasza. 

W miesiąc pó:iniej komisarz SzatillJwicz zginął od b~l11:" 
by, rzuconej przez jednego z towarzyszy przy ul. DługIeJ. 
k.tóry również i sam poniósł śmierć przy zamachu. 

Towarzysz ten, szewo z zawodu, w ciągu trz?ch tygodni 
nosil pocisk na. Szaiilowicza, czekająo sposobnoścI do zemsty 
za Ksia.~czy ka. 

Odtąd P. P. S. zaczyna być w Lodzi siłą, przed którą 
_ dr2ą siepacze caISCy. 
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Prawie ·co tydzień powstajl\ koła organizacJjne, UkaZ1ljl\ 
m~ cząściej odezwy, oświetlające chwil~ i t.ądania proletarjatu 
)lOlakiego. 

W tymże czasie wstąpiłem do organizacji spiskowo-boja. 
'Wej. pociągała mnie żądza niebezpieczeństw i silne pragnie-
)lie walki z najeźdźcami. _ 

Rok 1905, strajk po"szeehny został jut organizacjfł 
J6dzką przygotowaną. 

Podczas strajku wydałiśmy odeZ'W~ hektografowaną z żł\­
daniami polityczne mi i ekonomicznemi. Policja, widząo ma­
łOwy wybucb, potraciła głowy, zachowując si~ początko.wo zu­
pełnie biernie wobec strajkujących. 

Oglo~zenie manifestu paMziernikowego przy jęte było, 
jak należy. jako podstęp chwiejącego 8i~ rządu carskieg\J, 
który usiłował uśpić czujność rr~let!lrjatu. 

KorzysU.jąc ze sposobności, zwołaliśmy olbrzymi wie() 
Polskiej Partji Socjalistycznej, reklarouia.c go w całym mieś­
eie aliszami, do teatru "Victorja" przy ulicy Piotrkowskiej. 

Tłum momentalnie zapelnił teatr i podwórze. Wewnątrz 
teatru w ciągu 2·ch godzin przemawiała tow. Gołd!;. 

Z balkonu przemawiałem (po raz pierwszy) do tłumu jl\­
i tów. Kazimierz. 

Tłum entuzjastycznie przyjmował hasła Konstytuanty 
'W Warszawie. . 

Za rezol tlcj!\ esdecką podniosło siq zaledwie kilka rąk. 
OJtfld w ciągu tygodnia rozwiecowała sią I.odź na do­

bre: w olbrzymich salach fabrycznych odbywały si~ masówki, 
a na ulicach prowizoryczne wiece. 

Lecz krótko trwały piękne dni. 
\V trzy dni po ogłoszeniu manifestu strzelano do tłumu, 

CO jeszcze bardziej podraZnilo rozkołysane masy. 
Ze wszystkich fabryk zwracano si~ do organizacji po 

;prelegentów i bibw~ 



- lQ _ 

\V przeciągu 2 miesiQcy organizacja nasz" liczyła kilka. 
.aście tysięcy członków. 

W dzielnicy "Prawej" w krótkim cz~ie zorganizowalelll 
()koło 50 kół fabryczD ych. 

Ka7.da fabryka posiadała własny sztandar, komitet, orga­
Dizacj~ zawodową i własną bojówkę; ta ostatnia podczas 
wystąVi\:lń strajkowych prlynosiła więcej kłopotu, ni~ pożytku_ 
z tej prąlizyny, .że \V niektórych fabrykach groźbą terorll 
usiłowano wymu!lić na fabrykancie ustępstwa, które po p&o 
wnym czasie zwykle coCał. Bardzo często zwracano się dG 
organizacji, jeśli kilkodniowy str~jk nie pomagał, z ~ądaniem. 
ażeby "postraszyć "bronkiem" burżuazję, to ustąpi". 

Wprowadzało to dezorganizację w poj(!ciaclt i baos. 
Walka ekonomiczna, drobne ustęp3t wa, pochłaniały cał~ 

Dwa~, gdy tymczasem działalność polityczna, rzeczywista 
walka z caratem, była niedocenioną. 

Niektórzy mniemali, że masowemi wysiqpieniami obaU 
8i~ znienawidzony carat, gdy tymczasem garnizon łódzki. 
z wyjątkiem pułku ekaterynburskiego, składał się z czarnoseciń. 
ww, którzy krwawo tłumili kaMe czynniej ~ze wystol1pienie. 

W początkach 1906 roku zostałem wybrany do L. K. 
R-u. W tymże roku wyjecha1em na zjazd P. P. S. do L~o~ 
wa i wobec nawału pracy agitycyjllf.'j zmuszony byłem do porzuce~ 
Jlla pra~y w fabryce i zostania funkcjonarjuszem l" .. l'tyjnym. 

Pierwszą moją placówką były Pabjani-ce. 
Ze zmarłym tow. ' Ochmanem organizowaliśmy koła par. 

tyjne i olbrzymie wiece za miastem, jak równiEYL w fabryce Km-
8zego lub Klndlera, gdzie zbierało siq nieraz kilka ty:.if,lcy osób, 

W Łodzi pracowali wówczas w partji tow.: Kiejstut, Wia. 
sław, Prosper, Kazimierz, Wiktor; towarzyszki: Wanda, ':'Iarja, 
Hanka. . 

Tymczasem wypadki łódzkie zbita!y się szybko da rozwil:\. 
sania. Carat, ochłonąwszy z przerażenia, wzmocnił policjq i spr()o 
";radził pułk, który siq od1.naczy 1f pogromach bialostockicla. 

.; T 
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Miasto żyło w obawie możliwych wybl'Jk6\v, w fabry­
kach kuŁo kosy, spisy i lance, pilnowano dzień i. noc domó'!'o 
Podczas jednego z alarmów około kilkun~stu trS}(~cy robotm­
ków, uzbrojonych w 8ie~iery i ~o.sy, ~owlOd~o, te do wykr()o 

'czeń czasnosecionrch nIl) dOpUSCI. Gotowose taka odebrała 
oohotę ochranie do wszcz~cia ~ogromowyc~ u~iłowań •. 

Podczas jednego ze strajków do zbwra]ących Sl~ robo­
tników dano salwę, skutkiem której został zabity tow. Grab-
czyń3ki z fabryki Grohmana. . ... 

Morderstwo to VI ywolałQ ogó.lne poruszellle '! mleSCle, 
Olbrzymia jadalnia fabryczna, gdZIe złożono zwłokI tow. G. 
(socjal-dem.), została udekorowana żałobnie: W ciągu 2-c.h 
dni odbywaly si~ nieustannie wiece, następnIe P?grzeb, w k~. 
rvm brało udział zgórą 100.000 osób. z czerwoneml.sztan~aramt. 
z~ śpiewem; olbl"ąmie masy przeClą~ały prze~ ulICe mlast~ nil 
cmentarz ewangelicko. ref\lrmowauy, .gdZIe prze~awumo 
'W imieniu wszystkich stronnictw, wzywaJąc do walin z cara­
tem i bUl'iuazją. 

Ja. przemawiałem w imieniu P. ~. S.. .. 
Odtąd manifestacje odbywały SlQ prawie c<>?zlenme. 

To\\al't}SZ6 nasi udawali się nawet ~~ odpusty, ~d.zle wyzy· 
Ikując masowy napływ tłumów, głOSIli hasła S(}{'Jabzmu. 

Na jednym z takich-odpustów, ;r L.agiew~;kach., .pOC~I\. 
gni~to Uum, liczący około 15.000 oso b,. l zamIast z płeŚnla. 
mi od pustowemi, ruszono ze sztandaral~ll ~ powro~m do Lodz.'_ 

I 'rzestrzeń dwumilowl\, ku zdUllllemu okohcznych włos­
eian, którzy po raz pierwszy zapewne widzie~ podob~y po­
chód odpustowy. przebyto z S-miu sztandaramI, ze śpiewem 
"Czerwonego", ., Warszawianki", "N a. bary kady". .. 

Na ulicy Lagiewnickiej doszło do starcia z ~oJskie~ 
dano salw\} do tłumu, zostało zabitych czterech •. ~zeby um­
knqć ponownych manifestacji pogrzebowych, pol.lcJa uSl1n~l& 
twloki do szpitala Pozn1:iń~kich, gdzie w nocy cLChaczem po­
chowano ie na cmentarzu ż,dowdlm i katolickim. 
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Tłum pooiągnt\ł przed szpital, domagając si~ wydania 
nlok (do tłumu przemawiali wtedy tow.: \VHoJd i Kazimierz). 

. Po otrzymaniu wyjaśnienia od zarządu szpitala, że zwIt). 
lu zostały zebrane, tłum z kilkunastu sztandarami w olbrzy­
J:nim pochodzie demonstracyjnym okolo 100.000 osób pocią­
,gnął na ul. l)iotrkowsk~. 

Na rogu ulicy Karola LPiotrkowskiej dragoni urządzili 
nsadzkę, dając znienacka salwą do tłumu. Powstał szalony 
poploch, rzucono sią do ucieczki. Na placu zostało okolo stu 
kilkud~iesięciu rannych i zabitych; szczególniej stos ciał pię­
trzrł Slę przy domu w parku "Paradyż". Po chwili kordon 
'"Ol skowy ogrodzi1 miejsce wypadku, naigrawając si~ głośno 
s ofiar. 

Wypadki te wywolały ponure wrażenie w calem mieś­
ci.e. Nazajutrz na znak protestu wybucbły większe zaburze­
JUa i walka barykadowa rozgorzala w całej pebi. 

Najwięcei ucierpiała dzielnica staromiejsl'3, gdzie wy­
",łóczono z mieszkań, rabowano i niszczono urządzenia. a miesz­
kańców dobijano bagnetami. W dzielnicy tej żoldactwo da­
wało uiści e swoim dziltim pOft=:dom. 

. <?dtą~ zaczyna się w Łodzi okres real{cji, lecz organi­
zacJa Jest Jeszcze doŚĆ silna, przeciwstawiając sią skutecznie 
:akusom caratu. 

. .Pomimo strasznych ofiar, jakie ponosił proletarjat łódz-
lI, me było wypadku, ażeby na wezwanie organizacji 1'. P. S •• 
'Wzywającej do porzucenia pracy, strajk lub wystąpienie ma­
sowe siQ nie udało. 

P. P. S. miała wyłączny posłuch i walor w szeregach 
robotnicz'ych Łzdzi. 

. W r. 1906 podcz!ll żniw P. P. S. rozpoczr.ła · szerokll 
akcJQ wśród proletarjatu wiejskiego o polepszenie warunków 
bytu słu~by folwarcznej. 

Za skonfiskowane przez naszą boj6wkq w Wysokim Ma· 
~owi~ckim Ilieni~dze carskie urządzono w każdym mie~cie 

Ut .. 

szkoły agitatorsktl3, które obznajmiały towarzyszy z warunka.­
roi życia wiejskiego i potrzebami służby folwarcznej. 

W Łodzi na czele szkoły wiejskiej stal tow. Gieniek 
1 .Terzy. Słuchaczów było około 60-ciu. 

Kraj podzielono na powiatowe jednostki organizacyjne; 
na czele ka~ lego powiatu stał powiatowiec, mający szcze"ó· 
łowy wykaz wszystkich fol warków w swoim okr~gu. o 

Robota pO'ltępowula. raźnie' naprzód. 
· Ja zostalem łęczyckim powiatowcem. Z Oz~rkowa, Zgie­

rLa l Łodzi przeznacwno do akcji strajkowej 40 towarzy:iZ)'. 
k~:My z nich miał wykaz fol warków, do których mial oh>, 
wl<lzkowo dotrzeć, mapką. kompas, latark!l elaktryczIlą i 10 rb. 
gotówki. 
. . Na wsi t.ymcz~s?m. przygotowywano siQ godnie na przy' 
J~cw plzyhyszow mleJsklClI. 

· KsiG~~" z ambon qstrzegali przed "antychrystami- i "nIe­
dOWiarkami , "którzy luQ.ziom mącą w głowie". 

Właściciele ziemscy organizowali własną milicjQ konną 
.naro'~lw(l", która, miała przed "socjałami" bronić .łaau i po­

. rządku", nie omieszkali od "braci .Moskali- wzywać pomoc] 
wojskowej i policyjnej. 

Endeckie organizacje robotnicze wysłały równie}; .. m 
ochotnika" sporo ludzi. 

~łoweTI?- .... b'yli. pewni, ze dostatecznie si~ zabezpieczylI 
przed lIlwazJą SOCjalistyczną na wsi. 

· ~y równie~ nie próżnowaliśmy. Na dwa miesiące prze( 
strajklem rozrzucaliśmy mą.sQ bibuły po wsiach wszQdaie. gdzif 
tylko dotrzeć było można. 

Na~iązywaliśmy stosunki prganizacyjne, ~ebr w raził 
3talcu mleć pewny punkt oparcia, zakładaliśmy komitety fol 
wafczne i powiatowe. 

S~olecznie sprawa ta dll:\ proletarjatu wiejskiego mialł 
olb~yrrue znaC7..enie. Wysokie 9:arobki, jakie robotnicy osilł 
gn~h w mieście, przyczyniły się do prawdziwej w~drówki ma 



-14.-

.wwej pl'''leŁarjatu wiejskiego, dla którego zarobki DaWet 
przedskaJilow", woLec niak,ich potrzeb, stanowiły raj w po­
.ównaniu ze stosunkami folwarcznemi. 

, Na dobitek traktowanie robotników rolnych, jak nie-
'wolników przez panów, rządców. ekonomów i poganiaczy do-
pełniało ~brazka naszej wsi .. siel~kiej i a.nieJskiej". . 

Robotnicy rolni wobec zaklmań kSIędza zachowalI aie 
t niedowierzaniem, ~ycząc sobie w duchu raz nal'esv.ci~' zo­
baczyć "nntychrysta-socjalist~". 

.. Jak on wygląda'ł" - szeptały trwożliwie baby wiej­
żegnająo się nabomie. 
Nareszcie przyszła upragniona chwila; po ~ozd~ielenill 

.,ł'Oboty", ruszyliśmy uzbrojeni w moc duch?w~ l ~larEl, ~e 
~ltlszność i prawda zwycięży, rozproszy mrokl DlCWOl1, a . .,do­
bra nowina" przeniknie do serc i umysłów proletar:lu8zy 
'wiejskich • 

• Ta udałem si~ do Leśmierza, gdzie w miejscowej cmkro­
wni mieliśmy kilku towarzyszy. 

Rano, o 4-ej, zebrałem słu~b~ folwartzn~, liczącą ~rl\z 
Z cukrownikami kilka setek, wytłumaczyłem lm cel mOjego 
Ill'zyhyciał. odczytalem żądania, które zebrani przyjęli z zapi\' 
lem i ruszyłem na czele wszystkich do "jasnego pana". 

• ~k W zasUlpstwle przyjął nas praktykant. czy l~qdca, tó-. 
ry wyniośle oznajmił, te ,jaśnie. pan z chamamI w tad1'l;6 
okłady nie wchodzi" • ., W takim ~zle z?baczymy:-odr~e~łem-;­
e1.y jaśnie pan bez chamów b~zle dOIł kro'!Y l kOSlł zbOtł~ • 
Wybrałem kilku lobotnik6w do oporządz8ma by?ła, zastrzu~ 
gając, te j~eli szlagon nie postąpi po trzech ~Ulach7za8to­
~owaó strajk ostry" i zostawić bydło pod opleką .,Jasnego 
!Jana", k>kai l rod7..iny. e,zeby spróbowali, jak to pra~1J 
smakuje. . 'k ł.~t' . 

Jak sIq dowiedziałem, po 4-ch dnbeh straJ" u ~IJV ,~l "~ 
\lzysk i FgdWJ7.k~ i ust.ępB\W~ " myśl »uzyeh ~ą.d~m, chr.,'" 
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1l8W1Z)' jednocz{:"nie piśmienne zobowiązalli~, ~e dziefl 1 ma­
Il będzi.l corocznem świE)tem, za który wytrącać nie wolno. 

Następnie udałem si'l do Cedrowic, ażeby i tam wezwae 
(".'bot lków do walki o prawa ludzkie i lepszy byt. 
, VI' iadomoM o strajku w Leśmierzu doszła, zanim przy-
'yliśmy. Zamiast z .,orczy kiem", jak ksiądz kazał, "dwora. 
y" naprzeciw mnie wyszli ze śpiewem .,Czerwonego", co 
rło dla mnie miłą niespodzianką, i oświadczyli, że zgadzaj~ 
ię z "partją 8OcjalistYCZDll", przyłączając się do strajku . 

Pokrzepiwszy się nieco, ruszyłem w dalszą drog'l, ale. 
iestety, wiadomość o mojej bytności została zakomunikowana 
rzez "milicją narodową" naczelnikowi powiatu, 'który wysłał 
a drog~ do Cedrowic kilkunastu kozuniów • 

Idąc l)ocznemi ~rogami, zostałem jednak zauważony 
l'Z6zpatI'Ol, który galopem pomknął :vi moją stron~. Podar­
ID flzybko odezwy i papiery, jakie posiadałem, czekając z l'e­
fgnĄCj~ na najgorsze. 

'l'owarzysz mój ~ uciekat" posy~ały si~ strzały, i ula. 
awezy kilka kroków, mnllł na ziemi~ (Dowiedziałem siQ po_ 
~m 'W szpitalu, Że został zdrów i taly, przewrócił siEl w bruz­
~ umyślnie, ~eby nie być zabitym; inni twierdzili urtobli­
ie, ~e ze strachu). ' 

"A ty czto, swołocz, miatiemik'" - wrzasn~l mi nad 
'hem kozak i cil:\ł mnie szablą przez grzbiet, a następnie 
azem w głow~. OgłuszoD)", upadłem na ziemit2 •.• 
. Kiedy powróciłem do PłZJ LOlBności/ lażałem na podwo­
~łe, tlLleJliony kurzem, kn i~ i błotem; wokoło towarzys:&y1i 
1 1t Ltyt.mrle kozacy. 

"Bud lIt rubluwki od pom,ieszezyb 1& B... tyDa" _ 
ilriadcza1i z uciech~ 

Do wi«:zienia łęczyckie~'o przybyii DJl, Ladanie: JlBCJelll1k 
,1wh1tu, n<larroi i DaC&elnik Jłtraży :d'~D15kiej. 
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Oświadczyłem, te nie należ~ do partji, przyjeehałe,. na. 
Wieś 21 Wlas1l6j woli, ażeby robotnikom rolnym pomóc do 0.:"/4 
sko.nia. lepszej płacy. 

Wobec tego, na zasadżie prawa. () strajkach. dostał.cm. 
1J miesiące więzienia. 

Naczelnik wi(!zilmia, człowiek nczciwy i mgl~dny. z p:~ .. 
cbodzenia ormianin (zginął przypadkowo w Zgierz\l podcz.-" 
na.pad\l na. poczt~\, robił wszelkie możliwe ułatwienia. 

Robotnicy rolni, dowiedziawszy si~ o moim aresztowa-, 
niu. przynosili mi w każdy piątek masło, ser i jaja. ~ło­
wem - nie brakowało mi nic, prócz swobody. 

Po wypuszczeniu z wiQzienia wytoczono mi w L~czycr 
'prawQ, na którą siQ nie stawiłem. Stalem si/2 .,nielegal' 
nikiem". 

W powrotnej drodze do Łodzi zatrzymałem siQ w Ozor. 
k()wie, gdzie miałem kilka masówek. 

W Łodzi reakcja dawała si~ coraz silniej we znaki, ar&« 
iztowania były coraz częstsze, kontrrewolucja podnosiła glow~. 

Ażeby uporządkować ruch strajkowy i skierować go 
"W odpowiednie łożysko, Oł"ganizacja za.legalizowała w r. 1901 
Zwil\zek robotników przemyblu włóknistego. 

Jako tkacz z zawodn, na walnem zebranin zostałem wy­
brany do zarządu. Wzięliśmy 8i~ z zapał~m do pracy i w cią" 
gu kilku mie:>ięcy związek posiadł 30.000 członków W Lodzi. 
nie licząc kilkunastu oddziałów na. prowincji. 

Represje, jakie na. nas spadały, sprzyjały mrostowi re-­
akcji. Organizacje ."nal·->dowe", które nie miały tadnyclt 
wpływów w okresie napi~cia ruchu rewolucyjnego, dochod:;iiy­
do głosu i znaczenia podczas carskiej reakcji. 

Utrata wiary w zwyciQstwo rewolucji, cię1;ki stan eko­
nomiczny, wzrastanie liczby prowokatorów, rozluźnienie. kfl~~ 
Mw organizacyjnych - wszystko to spowodowi\ło OQnI1.01116 

wpływu plrtji socialist.T~nycb. 
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Pal'tje reakcyjne. grająe na. strunach płytkiego patt:jo· 
tyzmu i fanatyzm\l religijnego, wyzyskały uczucie rozgoryczo· 
nia. i ferment, powstający po każdym wielkim upadku ru· 
chu flpołeczn(\go i politycznego, na swoją korzyść. 

Fanatyzm partyjny doprowad.zał do usuwania robotni· 
ków, którzy byli w lllniejszości jako grupa polityczna, przez 
'\Viększoś6, co doprowadzało do zaostrzenia zaciekłości partyj­
Mj. Przy ciemnocie mas i działalności rói.nych m~Lnych ży­
wiolów wydfl.wało to smutne rezultaty. 

Burżuazja, dyrektorzy fabryk, dl'ohnomioszczańst\Yo po­
pierali hojowców allty-s.ocjalistycznych, używając ich do tłu­
Jnibnia "czerwonego niebezpieczeństwa". 

Walki bratobójcze rozpoczQly się od napadu, wywołanego 
przez fanatyzm religijnj, na marjawickiego ksiQdzll, Skoli­
mowskiego. 

W obronie toleraucji religijnej stan~li socjaliści, z kt6· 
'tych kiJku zginQlo. 

Odtąd padały COl'az cz~ściej strzały na ulicach Łodzi 
Na Bałutach niektóre domki ufortyfikowano, na. nl. Itr­

bn~j. przed domem SZffilllika, urządzono zborny punkt bojó· 
wek ondeckich, na dachach ustawiono posterunki obserwacyj 
ne, a ulice przebiegały l'atrole enzeterowe. 

To samo było w dnmu Bocheńskiego na Drewnowskiej. 
W szkol(\ rzemiosł przy ul. Wodnej, słynnej twierdzy 

sokolskiej, podobnie się fortjfikowano. ' 
Policj~ .carska. zaeierała r~ce, kontenta z pomocników,' 

którzy tak Jej godme sekundowali. . 
Sknłoll tępił socj alistów w Warszawie, a endecy w Łodzi. 

. Zabójstwa owe były dorobkiem "kulturalnym" prasy 
l o~ezw narodowo-demokrlltycznych, wzywających do otwartej 
wOjny domowej. do której zresztl\ przyznał sifl na wiecIl' 
otwarcie p. Dmowski. 

Po18~a Part ja Socjalistyczna od początku wzywała do 
zat)r:4estallla walk bratob6\czych, rozumiojąc, ~e wojna domo 
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wa l'ozbije jedność klasy robotniczej i wyda. jl\ na pastw~ 
wrogów. 

Tymczasem odezWJ endeckie i esdeckie podsycały nie­
nawiści fanatyzmu i fanatyzm tłumów. 

Jedna z odezw S. D. li. P. i L. głosiła, ~e "szpicel na 
ulicy, a endek w fabryce - to jedno", dająo zach~t(} mo­
ralną do wy1'2ucania endeków z fabryk. 

W odezwie N. Z. R. czytamy: 
"Nie możemy pozwolić, by socjaliści bałamucili i pro­

wadzili do zguby nieświadomych lub, obałamuconycb. 
Przeciw zbrodniczej agitacji podżegaczy socjalistycznych 

:uaIeiy stanowczo wystąpić, chocia~by wypadło gwałt gwałtem 
odcisnąć ... robotnicy narodowi po"\\inni na te roI' odpowiedzieó 
terorem. 

Chociażby ceną krwi własnej i bratniej wyswobodzi6 
8i~ z tej ohydnej niewoli, w jakiej od dwuch lat trzymają nas 
socjaliści" • 

W Nr. 102 "Gazety Polskiej" z dnie 16-go kwietnia 
czytamy: . .. , . 

KierowDlcy obozu narcdowego me mogą lŚ\l przeClW 
woli ~dnieeonE'go i oburzonego na socjalistów ogółu, Było­
by to bezcelowe, ponieważ akcja pojednawcza nie ma żadnych 
widoków. Tu jedni lub drudzy muszą zwyciężyć j narzució 
pokonanym swoją ~olę.. W Łodz~ 11.iem~ ~iejsca na si~lanką 
zgodnego współżycJl1, mema WłaŚClv.lC mIejSCa .na stronnJct~a. 
tam jest wallra insŁyktu narodowego z anarr,bJą rewolucYJną. 
i ta walka, odraczana dotychczas, musi być wreszcie .stoczona. 
W warunkach zaś istniejących niepodobna si(, ludzlć, żeby 
przybrać mogła inne formy, . ni~ te, w jaldch .. się ~oczy". 
Wypełniając miarę bezczelno{;cI, "Gazeta Polska podaJe ter­
min ostatecz:nej rozprawy. 

Stwierdzam że żadna z odezw P. P. S. nie wzywała do 
walk. Na kODfe~encji wszystkich stronnictw na. wnio~ek 
tow. S. uchwalono: "przyjąć z powrotem ilo pracy wSZystkICh 
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endeków, usuniętych z rahryk pl'zez stronników prze,;iwnytll 
partji" •.. ; "part je podaj<\ sobie ręce i dają błowo, że zanie 
chają raz na zaW:lze walk partyjnych i że zobowiąi;f\ ~n\'ych 
przedstawicieli do niewygłailzunia w fabrykach mów pod bu­
rzajacych". 

Wp.dług .,Rozwoju" (pisma łódzkiego N. D.), w cz:tRir.. 
wlllk bratobójczych zabito i raniollo 420 osób: soc:jalistów MO, 
pozostali - narodowcy. 

Cyfry te najlepiej świaclczą, kto organizował walki brt:lt0' 
b6jcze. 

Pewnego dnia zostałem napurlnif(ty przez nieznajomych mi 
ludzi i raniouy czterema str~ land w nogi hok i r~ke. Była 
to zemsta za ranionego przez esdeków sekretarza "JedDo4ci", 

Po rozłamie, jaki siQ wytwornyl pomiędzy "lewicą" 
ł "prawicą", zaczęło się wzajemne żarcie i rozbijanie organ i . 
zacji, stworzonej z takim mozołem i kudem. 

Związek zawodowy był jedyną noutralną platformą, któ· 
ra nmoz1iwiala prac~ ella klasy pracujqcej bez różnicy pogl<t· 
dów nolitycznych i przekonań. 

~{ozłam spadł zupołnie niespodziewanie w najciQiszyclt 
czasach dla klasy robotniczej i delegaci lr.,jazJowi przybyli jut. 
z faktem dokonanym, nie posiadając uprzednio od wyborców 
dyrektyw kategory\l:t.!l)dl w tym kierunku. 

Robotnicy pr~ypisywali win~ rozłamu "inteligencji", 
która zbyt pochopnie i po doktrynersku załatwilI' si~ z "bo­
jówką". wywołując szkodliwy rozłam. 

Po walkach bratobójczych, rozłamie w P. P. S. nastał 
okres naj czarniejszej r.eakcji. 

Fabrykanci cofali poczyniono nstępstwa, do dawnycb 
norm przejstrejkowych, oddawali towarzyszy w rQCe policji 
wyłoniło ;,;ią kilkunastu prowokatorów; Bracia Fromell (byli 
esder.y). "Warszawiak", "Kołduński" (szw3.O"ier Fremlów) 
"Leon" (piekarz), .,Kolejarz", "Malinowski" i inni. Prowo: 
katorzy ci urządzali wraz 7. ochraną masowe obławy na r~ 
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botJdk6w, wkraczali do fabI'yk, rozkazując robotnikom BtllJH-lĆ 
w rzędzie, a następnie wywoł}'wali nazwiska podanych nsłu­
żnie przez administracją falJryczną, katując i bijąo wvwoly-
wanyell w oczach wszystkich. • 

Do Łorlzi przybył "Mesjasz" fabrykan16w lódzkicb, Ka­
znakow, którego działalność rozpoczęła się od masowych egze­
kucji i zamknięciem wszyst.kich pozostałych jeszcze iust.ytucji 
1obotniczych. 

Związek zawodowy włóknisty zostal pewnego wieczoru 
otoczony przez kordon policji konnej i piesz~j, i wówczas- to­
warzysze zostali aresztowani. 

Odwieziono nas do więzienia przy ul. Cegielnianej, 
gdzie po poddaniu nas szczegółowej rewizji rozpocu)lo Rię ka­
towanie osób, poJeconyc,h przez "ochranę", Prpzes Związku, 
tow. Wodzyński, został skatowany do krwi, inni rÓwl1ież. 
:słowcm, usiłowania "pracy organicznej" pod ('aratem skoń­
czyły aią nadzwyczaj smutnie. 

Pieniądze związkowe zostały przez opryszków cart>kich 
zabrane i rozdane tandarmom jako gratyfikacja na Nowy .nok 
"za wiernuju służbu". 

W więzieniu robHo się coraz ludniej: "esdecy", "lewi. 
cowcJ", "pepeesowcy", "bundowcy", "mściciele" - wszy­
łltko to razem tworzyło w celi niezbyt zgraną kompanję. 

Każdy nowy goŚĆ przybywał z zewnętrznt1mi oznakami 
6al'sl< e.t_picczolowitości: poraniony, zbity ... 

Podobne wypadki podsyca~y naszą zemstę i kaMy z nas 
,~lł\ll>owl:\ł sobie, że po po.wrocie choć jednego "sprzątnie". 

Większość, jak mi wiadomo, wypełniła solennie jlrzy­
l"te_ł~nie. 

Prawie co tydzień były wypadki strzelania do więlni6w. 
W j/'dnym wypadku kula "rykoszetem" zra.l1Ha (5 towa. 

\'zyaz]". 

P t @ -h' 21 _'lC'ln" ł o rzecl). m18s1ącac WlęZl€'nHt przy u. cgw laneJ 
"'ysIano nas do Sieradza, gO?:ie z powodu przepełnienia gra­
sowały różne choroby. 

W Sieradzu umieszczono nas 18-tu w jednej celi. Dzień 
podzieliliśmy nadzwyczaj pracowicie, z tej przyczyny nie od­
czuwaliśmy tak hardzo skutków życia więziennego. 

Rano o C·ej wstawali~my i Porz1ldkowali cele, do 8-ej 
pogawędka na temat bitl~ący, o S-ej Rniadanie, następnie do 
dziesiątej 'wykład socjolog:ji przez t~)\v. Komorowskiego. do 
12·f\j wykład geogra~ji tow. Rutkowl'kiego, do l-ej matema-
1Jh; fablict: zastępowała corala, prz~ bita na ścianie. 

Po obiedzie pół godziny spacer, od 2-ej do 4-ej ćwicze­
nia fizyczne, walka fraDcm,ka, gra w szachy lub warcaby, do 
~-e.i wspólne czytanki. I tak codzień W kółko mijał dzień 
}lo dniu, aż minęło 4 miesiące, w ciągu których wielu towa­
l'ZYszy skorzystało pod wzgIGdem umysłowym. 

Chcąc przyspif'szyć wyjazd na zesłanie, zwrócono się do 
"'ię~niów. ażeby pomogli kancelarji wi~ziennej wykończyć pa­
l/iery więzienne. 

DziQki tow • .Michałowi sl'l'awa poszła dość raźno; w cią­
gu kilku dni wykończono papiery i pal'tję, liczącą 300 więź­
niów, wysłano do ·Warszawy. 

Na zbonlił1ku praskim zastaliśmy brudy lllt'możliwe, je­
dzenie jeszeze gorsze, otOCZenie pod~jrzane. Nożowcy, alfonsi, 
kif\szonkowey, polityczni. wszystko to klęło, na czem świai 
stoi, od świtu do Wif'CZ01a, z specjalnem zacięciem warsza­
,,",skim. 

Pomimo/ że katdy czuwał nad swoim "majątkiem", nie 
było nocy, a~eby którego z więźniów nie okradziono. 

Pewnej nocy burkę, pod którą spałem, popruto w kilku 
lIJiejS(,lIch, spodzie~ając się zaszytych pieniędzy. 1;././.r4f 

Po dwóch tygodniach męki wysłano nas do Moskwy. 
W okratowanym pociągu, skuci kajdanami w dwójkę, musie-
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li~mT w cazasie całej jazdy dzieli6 przymusowe ~owarzy~two. 
Poruszenie jednego zniewttlftło do podobnych rncbow dr~gleąo. 

Wydar~ały slą z tej pl'zyezyny areyzabawne historje, 
które rozpraszały smutne myśli. 

W Moskwie uBuLyrsknja tiurma" zrobila na nas IH'Zy-
s'nąbiające wrażenie. " , 

Grube mury, sto'J kaidll.ll w przedswnku wlę7.aenuym, 
olbrzymi gmach, w którym pOll~ie.śc!ć siQ m~gło 10.~OO, w t.flD. 
okuło 4.000 politycznych katorzmkow, setkI str~lDl~?W WH~. 
ziennych - wszystko to razem nasuwało wątphWOSCl w zwy­
cięstwo rewolucji w ll.O!ljj. 

TIu tu pollobnych tobie szaleńców 8k?nał~ w tym stra-
sznym gmachu - szeptała czarna rzeczywlstoŚC.. . .. 

01 Dekabrystów do katorż,ników ostatllleJ l'e:vo1u.c)L 
1905 - wszyscy ciężko pokutowali za chęć wyzwolema nIe­
szczQ"nE'go ludu. 

Te - i tym podobne myśli powstawały mi w głowie, kie­
dy przechodzIłem przez olbrzymie korytarze moskiewskiego 
więzienia" . " • . 

Do jednej obszermejszeJ celi wpa~?wano ~ko~o 200 osub, 
~rzedstawicieli kilkunastu narodów ROSJI. RosJarue, Polacy, 
Zydzi, Łotysze •. O~mianie, Osetyńcy? Tatarzy, - wszystko to 
wytwarzało jakiś Jarmarczny ~ar l h~łas.. , 

Usiłowaliśmy si~ porozumIeć z mektóryml towarzyszam\ 
na migi. Z szczególui~jsZl\ sf!11pat~q. do n~~, jako.do P?l~kó\!. 
odnosili się członkowIe ormJańskieJ part]I "DasznakclltJun , 
oświadczaj:.\c, ~e są, jak Polacy, podzieleni pomiQdzy trz,Y mo· . 
carstwa: Persję. Turcję i RosjQ i mają jednakowe z namI cele. 
Uściskałem ich za to s~rdecznie. . 

Wieczorem urządziliśmy WSpÓ~lly koncert ~lQ~z~n ro: 
dowy. Kolejno przedstawiciele każdej narodOWOŚCI Odl:!Plewlili 
jakiś popularny hymn robotniczy. .,.' ... . 

Dziko i mściwo brztMały murzynsltie l ~rmlanskie pl~­
śni rewolucyjne, twardo i ~opowato łotewski hymn roboLuI-

czy smutnie i beznadziejnie rosyjskie pieśni o dalekiej wol­
lloś~i, ponuro i żałośnie żaf9" nowe. pieśni żydowskie, a silą 
j, wiarą dźwięczała nasza ,,'\\ arszawIallka". 

\\-rażenie, jakie wyniosłem z tego pamiętnego wieczoru, 
l,.yło nadzwyczaj dodatnie i natchnQło mnie silną wiarą, "ze 
z czasem ZWyCl 'ży Chrystus Judasza", jeieIi tyle ludów pała 
llienawiścią do ,.nienawidzonych rządów carskich. 

Rauo wyruszyliśmy koleją do Ni~niego Nowgorodu, 
a stamtęd odrutowanym statldem więziennym po Wołdze po­
plyn\!liśmy do Samary. 

Widok, jaki się przed nami roztaczał, powetował zupe!­
Die trudy podróży. 

Brzegi pokryte zielenią, l'uch statków, tratew, nawoly­
""'anie rybaków - wszystko to skladało siEl na oryginalny 
.braz. 

Wynieślismy samowar na pokład i po słonej rybie, któ­
ra była wyłącznym pożywieniem na statku, popiliśmy "czaju", 
ile kto chciał... 

Podróż do Samary trwała dwa dni. 
W Samarze przebyliśmy tyilzień, skąd koleją odwiezio­

no nas do Czelabińska. W Ufie nas przebudzono i OŚWiad­
czono, że przekraczamy granice Europy i że znajdujemy siG 
Da ziemi azjatyckiej. 

W Czelabińsku rozdzielono nas na drobne oddziałki 
i W otoczeniu nielicznego zresztą konwoju kozaków, ruszyli­
śmy pieszo do ~rzeznaczonych wiosek. 

SzeŚĆ dni trwała moja podróż do kozaczej wioski Wo­
skresenskoje, znajdującej się o 200 wiorst od kolei. 

Po przybyciu na miejsce, nikt z mj~jscowych ruie!'zkau­
ców przyjąć Ilas nie chciał (było nas czterech) "Czort was 
2najct, kto wy takije: wory, li razbojniki'?" Zwróciliśmy się 
Z Vroflb<\ o interwencję "batiuszki", który wytłómaczył "sta­
l'owiczom", że "politiczeskije, eto wied' miroliubiwyje ludi". 
Po takim wstępie rozmieszczono nas wedle uzdolnień. Kra.-
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wiec i szewc natychmiast otrzymali pracQ. N-u.u-czycial toW'. 
Katoczyński udzielał lekcji "kozaczonkom", Il ja zgodziłem <;it} 

na całą wieś paŚĆ cały tabun kozackich koni 
Wpłynęło to bardzo dodatnio na moje sterane zdrowie, 

nauczyłem Rią dobrze jeździć konno, polować, xaharLowałeru. 
się do trudów i niewygód. 

Korzystając z jarmarku końskiego, jaki siQ w ciągtl 
3 dni odbywał, czmyehnąll~m do Czelabińska, gdzie znalazleJJl 
chwilową gościną u tow . .Michała (Baryki), a stamtąrl koleją, 
za odpowiednim pa'i7.porŁem i zmieniwszy powierzchownoś6 
na "istinno ruskawo ci'ełowieka", puściłem się do kraju. 

Do Łodzi przybyłem szczQśli wie. W domu matka p,). 
znać mnie nie mogła. 

Trudno opisać radość i uciechę rodziny, kiedy ujrzano 
mnie zdrowego po takiej podróży. 

Ktoś z mieszkańców domu musiał dać znać do policji. 
bo na drugą noc odbyto u matki l'6wizjQ. Na szczęście noco· 
wałem gdzieindziej, a potem zaopatrzywszy si~ w trochQ go­
tówki, pojechałem do Kalisz& z zamiarem przeszwarcowania 
siQ do Niemiec. 

Z szwarcownikami przekroczyłem 8zczI}Śli wie granl<:Q. 
skqd udałem si~ do Manheimu w Badenji, gdzie pracował 
jeden z& znajomych Polaków. Otrzymałem prac~ w fabryce 
aniliny w Ludwigshafen n. R., gdzie pracowałem półtora 1'0. 

ku. Pod0zas pracy zostałem poparzony kwasem siarczanym. 
Odpokutowałem to a-miesięczną kuracją w klinice, skąd. 

udałem siq do Francji, pracowałem w Luneville w fabrTc~ 
wagonów i samochodów "Dietrich & Co", a później w Nancy, 
Longwy, Epinal, Pa.t·y~u, skąd po zniesieniu wzmocnionej 
ochrony w Królestwie wróciłem w 1912 roku do Lodzi. 

Lódt. 2Q c:z;erwca 1911 r. 

r. .. -

Wódz bojowców. 

Żywym symb>olem Wydziału Bojowego w latach H!Vovlueji 
był towarzysz "S~anislaw" (ArClszewski). 

Od 1\:XJ6 l'olm przy ' jego wspóludziale lub kicl'o\\ ni, lwie 
d'Jk{)oano wJększ{)ści zamachów polityczuych w Królest".e Pol­
sk.em. 

Ci.lowieko nieusiras:wnej odwadze, hartownej duszy, mo­
oearnej woli, of:arny i prawwity, z up·orem i wytT\;:alouśc:q. lw>­
ay od dzieciństwa po raz obranej drodze w myśl zasad :,PLZ~Z 
N l epodleglość d·o SocjalIzmu". Malomóvmy, w {)bc{)\nmiu z buź­
m; SUl'O\\y, powawy, skryty i zamkn:ięty w sobie, umie Jednak 
jako prelegent godzinami nieraz przykuwać uwagę słuchaczy 
v; ·:da<lami z dziedziny nauk spolecznyeh i polityezuych. SIusz­
iLI~ go wzrostu, gl.owa przyprószoOna p'l.edwo(''1.e.-mą siwizną, wzruk 
pl zenikliwy, cera 1warzy zi~mi,9ta i b1a<!.a, ;a1ro skutek dIugo­
letniego więz.ienia, które nadwy.rężylo mu ą.ciI"C" · ~e, Slll'OWy dla 
siebie 1 innych, pny tern wszysl'kiem :IlJie7lI!.tJ.emie dobry j zac­
ny, był Mealem oojownika o Vt~ln.ość. 

Dziadek tow. S tani.slawa, ziemianin z Malopolo:;J,j walczył 
w roku 1831 W obl-eganej przez Moskali Warsund.e, .a ojcliec 
IW 1863 roku. Tow. Areiszewski, ja,ko nieodI"Niny gYll swych 
!prZOdków, zmagał się z earntem również w ()s'a1ni~j re'voH'::ji. 

Urodwny 'W 1877 roku w powiecie rawslón, ~ e wsi 
Sieszehowi~ «. powoou śmierci ojca jut w 11 i"Jku życirpo1.nał 
Qolt i Dieclolę. "!Ił Radomiu :termioowal rok ustolalU. 8 n", 
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etępnie 4 lata u ślusa·rza. Praca trwała od 5-ej rano dQ 8-ej 
wieC'IJoretn. Po ukoń!2eniu praktyki, jako()' mlooueuioo 17-let­
ni. p<>'ZosUiwiony samemu sobie, pracujoe w fabryee FitLn.er i 
Gamper w Zagłębiu Dąbrowskiem. Po raz p' rwszy styka si~ 
tutaj z działaczami socjalistycznymi i ootąd już staj.e się jednym 
7. najgorliwszych ezlQnków P. P. S. Pod pretekstem ul'U!dzania 
zabaw tanecZlny·rh gromadzi robotników, urządza wyklady, NZ· 
powszechnia wydawni~twa &ocjalistyezne. W bucie Katarzynie 
organi'LUioe Hczne kQła partyjne. Dzialaloość ta zwraca uwagę 
znajdll~ącY'0h się w Zagłębiu prowokatorów żandarmskiclI. Je­
den z nich. nazwiski'em Blach, donosi o nim żandarmerji, któ­
ra wydaie rozkaz aresztowania go. Ostl"'l..eoony w porę. ucieka 
wr . 1898 za graniC'ę i udaje się do Londynu. TQw. Arcisww­
ski otrzymuje pra-cę w jednej z pra'cO'wni ślusarskkh Londynu.. 
W tymże ~sie wychQdził vr Londynie "Prredświt", mieSlięcz. 
nik poHyczny P. P. S., i kwartalni'k popularnQ - naukowy "Swia. 
tłD". Ze stQwarzyszeń polsldch i,Sltniał wtedy "Związek Soeia~ 
listów PQIsldrh". PQ killru miesiącach poby;tu w wndynioe uda.­
je się dO' Niemiec. Zatrzymuje się w Bremie, gdzie znajduje 
pracę w akcyjn~m Towarzystwie "Weizer" vr ehara,kterze kQ. 
tlarz3.. Praeuje czynnie w "Stowarzyszeniu Socjalistów Pol­
skich" i "Bratniej Pmnoey", orgaD,lizujoe wykła.dy. dzieli się nie­
raz ostatnim grosz.em. z pT'lybywającymi do Bremy zbiegamt 
politY['7..nymi. Praruje w fabryce razem z dzisiejszym ,prezy­
dentem miasta Kali&za obyw. Michalskim. Z rozporządzenia 
Centralnego KQmitetu P. P. S. udaje się w 1900 rolru do kraju. 
Przybywa wtedy z r{)zporządzenia Centralnyeh władz parlyjnvcll 
dQ Bremy z instrukcj'aml i wska-rowkami dla tow, Arciszewskie­
go d!Llsiejszy minister spraw wewnętrznyoo W()jciechow9kl 

W 1900 roku widzimy go pracującego w Zagłębiu na Niw" 
00. gdzie organi0uje kota w fa.t>rykaoh i kopalniach. Zapoznaje 
się z Montwiłem - Mireckim (stracony na atokach Cytadeli 111 
1907 roku), który uczęszczał wtedy do S7Jlroły sztygarów w Dł" 
brow1e. 
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Ażeby poruszyć opinję publiczn.ą, wydaje I'a~em z Miree­
kim kilka tysięcy odezw z wez.wamem dQ W.al~l ? w~lnQś.6. 
Zwraca tQ uwaO'ę żandarmerIi, która go aresztule l od""tawla 
d<l Więzienia p~trkQwskleg<>. Ażeby 'i\"Ydoby? ~ sln~~~o i 

. ., gółów z zyeJa pal't'~ zan-mllczaregQ Al'clsz.ewslnegQ meoo S'lcze . .1 , 
dal'm~r}a Qsadza go w jedne.j ce~i z prowokatorem Da~m. z 
Częstochowy, który jednek nl~ me wskórał. • ~zYkana~~l W,l~: 

. staral'ą się zmusić ll'lezJ.omnegQ wlęzma dQ ule .C):;{!l, 
venneml . . d 'ć to k' rcerz,"" 
7.a male przewiniellla ~sadza.lą go . QS. częs "::" ~ '. ". 
Wyprowadzony z cierpl1wośrl, r2UOlI. Się ,P0dcz:s"" ba<A 3nlU na 
pułJ\O"WDika żandarmerjd KrzyianQwSlk1ego.l spohczkov. a! go do­
tkliwde. Sypią ~ę wtQ nań nQwe represl~· Z malenu pneJ'o 
wami siedzi w więzieniu S i p6l roku. . . 

Prz.etransporrowany do wię~i€nla w Kie~~.aca, sle~J ra­
~ z Rychlińskim z Łodzi (pó~Diejszym le.wloowcem} . . l Slm­
rzyńskim, dzisiejszym pI'zewoodmcząeym ZWJ.ązlm górnIków W 

JawoOrznie. W' . 
W 1004 rok:u z-<l'Staje wypuSlZcozny na woll1{)ś~. '1ęz.;& 

nie nietvlko nie osłabiło w nim ducha, ale obudzllo w mm 
ehęó straszliwej zemsty za s~Qje i wspóltQwarzyszy k:zyw<l~. 

Wszyse:y prawie żandarmI, w litóryeb .ro7.porza~~emu .. Zll~l­
dowal się tow. ArcisZ€wsld (Stanislaw), zglllęll w k'l.w mleSlę­
ey potem z rąk bojow!'6w. W Radomiu Z?strz~lon~ Z<lslflł pul­
kQwnik PlottQ, następnie slawny JlQruczmk BJelslu . w ~loekll, 
'IIaczelnik więzienia w Kielea-ch, Grecki, 7& znęcaTIle SIę nad 
Wl~źnjamL 

·Tow. Stanisław d,ostaje pl'a'c.ę w Zagłęh~u, jejki pokfyjQm~ 
do Kral,owa, przewozi bibu1ę; organizuje lllletylko vg~ł robofm­
czy, ale i chlQPóW po wsiach oko()lir:b~yC'h. Spoty~a Sl Q w Kra: 
kO'wie z Pilsud"ki:m, Qtrz'Ymu!~ od mego poleC'ema,. ws'kaz,~W'l{1 
i ins-trl1kC'i~. Władze carskie, wi'<l~c, że tow. A reI szew::..kJ po 
'<llugoletniem więzieniu jest ni'epopr.awny, wydają rOZ~37. ~re-
8ztowania g<> i zesłania dQ ArehangJelska na :at S. Na klika 
godzin przed przybyciem Żłlndoarmów O't1.'!Zymule 'W fabryce ta· 
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j.emni1:'ZY liS>t f(. następująr·ym napisem = "Uci-ekaj-cie, bo żan­
darmi idą was areszt-ować: skauoo was na trzy lata do Ar .. 
changielska". Po otrzymaniu tej wiadom-ości oOpUSZcza w po_ 
ślli-echu fabrykę. Po chwili do fa.bry'ki wkroczyła ża~darmerj~ 
i policja· przetrząśnięto w eiągu kilku godziu wszystk!e skrytkI 
fabryczn~, lecz bez skutku. Do ostatnie~ chwili nie dowi~zial 
się t-ow. AN'iswwsJri D szlaoo'etnym i Ulewanym aUltorz.e IlstU. 

W 1904 roku udaj-e się do Łodzi po "wsypa-ch", doQkoua .. 
nyoeh przez pr()Wl()~abora Gallusa (którego :przy ulicy Główne! 
IMni-ono śmiertelnie ta;;a-ldem w gl>owę), zostaj-e mi'anowany; 
przez C. K. P. funkcjoo-arjuszem na caly okręg łódzk-i. . . 

Zapoznaje się w majątku S maro zew, pow. łęczyckI, .z .d~la­
loaezką -SQ.c}:iHstyC'Zuą "Marją" (Cisrew~ką),. córk~ właSC!<Cl~la 
majątku, która utałwila mu procę orgaru~cYJ~ wsród C'hlQP?~. 

Chloopi garną się marowo do orgall1~ Cl1, na~et .zam'Oznl, 
W Turki! areilzt'owany przez !:Jtraitl;lków, pIęścIą powa­

liwszy joonego z nich, t04'uje scllie drogę do wolności. 
W Lodzi tymczasem budzi $i~ ruch robotniczy. 
Ped \\ pływem akcji P. P S. organizJ,lje tow. Ał'cUzew­

$ki man!fe,;taeje przy ul. Zat'z,ewsldcj i Fabrycznej pr.zeeiw woj. 
nie z Japonją i tDlobiliwcji w Polsce. 

W mani~estacji na N-owym Rynku padł zabity chorąży 
sztaoot'l"U tow. Ksiąr"czyok. . 

T.-, w. ArciS7Jewski udaie się do Zaglębia po dynamIt t s 
przywlezi.e,nego konstruuje· bomlb~, • od której ginie l!~! uL 
Długiej sprawca ~abójstWft tow. KSląZczyka kom1sa.rz polieJl Sza­
tił(>wicz 

Ażeby przeszkodzić mobilizacji, mi~'Zy Łodzią i Pabj«­
n~rni dyDamit~m wysadza część mostu kol&jowego. 

W .1905 roku wyjeMża na konferell-cję partyjną, na któ­
reJ 10 ddlonalll t zw. zamachu stanu "lew.ica" partj~ usuw~. 
;ąo od kierownictwa iywioły niepodległośCiowe. KQnferencJł 
~ bezprawnie 'tll"zekst:aloono Da. ,.Zjazd Partyjny". 
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Pl'<.l'('u<;"\"sny mu pnez "lewic.ę" mancbt d? C. K. R. od 
rz,Ut;8. Popada w· niełaskę nowych wl~dz partYłnyeb" na sku 
kk czego wstaje wysIany zdała 00. glownyeh osrodkow ruch! 
Z Siedlec d,o Bialego.stoku. 

W 1905 rOIku zniechęcony do pracy agitaeyjuej z -powodu 
warcholstwa "Lewicy", wyjeiJdża do Krak-owa na ku.rsa szkol~ 
bojowej; kończy ją jako j-ed~n z n~jle~szych UCZ.U1ÓW. w.y. 
IJdll.dano wtedy znajomość o.J>ehodzema Się z bron~ą, n:aterJa. 
łaoll wybucnuwemi, terenoznawstwo, zasady orgamzacYJne 8r­

mit prUSkiej, austrjackiej i rosyjskiej, pomoc Iekar;;}'ą w na. 
głych wypadkaeh, bud-owę szańców. barykad i t. p. 

Po ukońezeniu szkoły wyjeżdża do kraju pod nazwiskiem 
jako student medycyny Marjan Dura. Na granicy wstaje przez 
żandarmów rosyjskich zatrzymany; oświadcza, ż-e jest podd.a. 
Dym austrjackim, w-obec czego wstaje odesl·any do MyslowJ:, 
gdzie Prusacy trzymają go miesiąc w areszcie, a na~lępU1e 
przez żandarmerję pruską wstaje odstawiony .do granlcyau. 
strjackiej. Wydobył go wtedy :e .szp-o,. pru~klch, d~.starczyw: 
szy mu paszport a ustrja elki, SOCjalIstyczny dZlałacz gornoślągokl 
Bjnis.z,kiewi~ 

Po trzech dniach prze.dQstal s:ę szczęśliwie do Królestwa. 
Po dwuch tygodniach ol'ganazuje z tow. T'Orem demon' 

strację zbrojną na Woli jakotei zamachy: na pl aNI Trzech 
Krzyży na sę<ki~go wOjennego, znanego z pastwienia się nad 

. politycznymi i na ulic.y MarszallroW'Skiej na lromis~m.a policp 
K<>nstantynowa. Rzu('on~ wóWczas oomba pęka ze s7Jłraszlt­
wym SIkuUdem oj rozrywa na l.awaIeczki ZDanego w Warszawie 
z bestjalstwa satrapę. 

W tym czasie organizacja zawarla /kontrakt z kilku zagra­
nicznymi f-abrykami broni, na znaczniej;s'le ham.porty mauzerów 
i browningów. RachunIti WYfioOf'>iJy oko}o 200 tysię-cy ruh1i. W 
kraju urządwno laooratorjum do wyrobu materjałów wybu­
eho\Vy,eh. Wydawnictwa partyin~ dosięgały od lipca 1906 do 



- 30 

czerwca 1907 roku kilka miljonów egzemplarz.y róinyeh wydaw­
nie~w. 

Wobec tych olbrzymich potrzeb, koniecwyeh do zwydę­
!>twa ruchu rewolucyjneg'O, należało wobywać pieniądze rządo­
we, wyrdskane przez Moskali w sposób rabunk~wy z ludności 
nnszego kra;u oozpośre<lnioO 00 satrapów carskich. Spraw e kon­
fiSlk~t pOWieT7J<)110 tow. Ardszewskiemu, który z powierzonego 
1JadUllia wywiązuje się świetnie. 

Jako in$łruktor bojoowy organizuje w j€dnym dniu kilka­
naście napadów na m()nop<>l~ rządowe. We wszystk1ch tycll 
sldepl!cb s.palono lub znjszcWM urządzenie. 

W "krwawą środę" 1906 roku jako okręgowiec bojoW1t 
w Mi:ńslm Mazowi,eekim kieruje ataIdem dwuoo szóstek na 
pocztę, gdzie ubito żandarma i pięciu str3iników. 

Dnia 6 czerwca 1906 roku kieruj~ s1ruteewie uunaehem 
na MC7A:lnika żandarmerii MuradoQwa w Warszawie. 

W ciągu dwuch tygodni bier.ze udział w kil1m,nastu Ul­
machach na żan<l'l1rmów, policję i rewirowych. 

W llpOO HlOO roku organizuje udany urnach w La:L1en­
kadI na prowakatora WiśniewSIkiego. 

Kieruje wmadlcm na generała iandarmerji Margarskie­
go pomocnika generaJ • gubernatora w Otwocku. Sle<IziJ geJ 
w po"iągu ()d samej Wal'Szawy, następnie daje zn.at szóSlloo, 
któm Ulsypuje z śmiertelnym skutMem powóz satrapy kilku­
dziesiQcioma strzalami. 

Ażeby <los1arC'lY.s organIzacji praw<lziwy!'h l'<l'SYjekieli 
pnszp{\rt~w, konfislmj~ je w kilkunastu gminacb. 

W tymże czasi'e niektóre slrab~ i zdemoraPz.owane Jednost­
ki pood<:za-s ~r€-sz:towaii, chcąc uniknąć śmierei, Nzpoczynają 
okres prow{}karji. 

Byli eozlonkowie bojówki Dyrcz i Sanh-x>wski informują 
sz('u'gólowoO "ochranę" o <lzi1\f.aln()śoi i eozynach straszliwego 
"Stanis-lawa", "Mareina" lub "Stoefana'. 
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RozpoC2ynają się maSłOwe aresz.ty w Warszawie; naj<ldel­
oiejsi ludzie idą na katorgę lub szubienicę; na stokach Cyta· 
deli ginie z okl'Z.ykiem ,,Niooh żyje Nie.podlegla P()1S1ka" Mon­
lwi! Mirecld. 

"Ochrana" namaC2a 10,000 rubli nagrody za s'chwytanie 
,,stanisława". o 

Aresztowania ID 90We C110nków orga'nizacji bojowej trwa­
ją nadal. Straszliwe spustos~enie w organiza,cji czynili Dyrcz 
i Sanloowski, któryoeh na1eżaloO za WStDelką cenę usunąć- Na­
stępnie proWlOka,ror Sankowski aresztuJe narzecz.oną tow. Ar­
ci:szew.s1ci~ (obecnie .ż.<>Dę); j~j siostrę d S7.w-agra; ojeu jej Si­
O.orOWle7JOWl (pseudorum Szymon) pl'Zy:rzekl nac.z.elnik "Ochra­
ny" ZawarżyIl. że jeiJeli ,,stanisJaw" ZoOSŁanie schwytany, to dJOw 
sWl.nie sutą nagrodę i córki WYpq1'sZJczą nałyehIDł!as.t na wolność 
~al"Zej ~ślą je bEYLli.toś~ie na SJoberjtę. Po porozumieniu się ~ 
Slool'Owlczem bow. Arclo!llzewski godILi się, ażeby S:dorowi'rz 
propo~ycję przyjął i nawiązał kontakt z Dyrozem i SaIli1mw$,kim. 

p~ p~w.nyrn. czasie obyd'~a~ prowokawrzy uwierzyli w 
s1.creJ.'lOŚĆ SldoroWlCU\ uda wall Slę z nim 00 pewioo czas na 
bibki. 

O~g!llliz~cja oojowa za pośrednictwem toQw. Adrjana zosta­
ła poow~ad()mlo(JlUl że. 00 ~najI>ki na rogu Wareckiej i Placu 
Wareckjego przybędZIe SJodorowiJcz z Dyrerem i Sa.nk()wskim. 
.' Bojo wc>: .zaJęli miej.9c.a przy stolikach w oczekiwaniu go-
5C1. Po chwlli elegancko u'bl'ani, przybyli w rowarqstwie Si­
dOroWl':za Dyrcz i Sanlwwski. 

Nie spoo-dziewając się ni'ebez.pieczeństwa, l"02poc.zęli w we- . 
&Ołym humor:re przeodśmj.ertną bibkę. 

W pewnym rnomerucie zerwali się z miej.9C czlon'k()wi.e 
szóstki. i z okrzykiem "śmierć prowoOkarorom" dali do nich kil. 
k:a.naścle strzalów. 

. San]{ewski zerwał SiLę do ucieC"L~ lecz ważył wykrzyk). 
ną6 jedno stowoO ~Dro "łaski". Obydwaj zostali ~biei. j 

Po dolronan'lu zamachu tow, ,,8tanisldw" ze sWQ1m pnr.{ 
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Btlym tesdem Sidorowk7.em udał .się d()mies11kania, aieby za­
brać jego żonę starus7lkę, lecz ta ()śwU.adezyla, że pod żadnym 
tJ<lrWrem 7. nriejsca się nie ruszy, -choćby j-ej nawet śmier~ grozi­
ła. P·oehw.11i przY'byla polrieja t roZ'WŚCiecwna stratą BWYeA 
'clW1l'Ch .poIDIoooików aresz~owa.Ja Sildorowittową li po mlie.siąeu 
.córki zeslala d-o Bierezowa (.gub. Tobolskiei). 
. Jako jeden z uczestników zamachu napll(}wokalorów zo­
• 1 aresztowany podczas jednej z akcji z bronią w ręku Ta­
'trantow1cz1 pseud. "Albin". !Był ro eztowie.k slaby i wrozumlia· 
21. Skazany na śmierć udal woboo sędziów skruszGnego i 
~wiadczył, że żałuje ro swoje winy i za ulaskawienie zdecy­
'c!()wany jest wydać znanyeh mu boj·owców i partyjników. 

Roz.poczynają stlę na prowincji znów masowe aresztowania 
• 'pol<lwania na nieuchwytnego a straszliwego dla pacholliów 
tarsldch "Stanislawa". 
, Tarantowicz, wi<lząc po pewnym cwsJe. że nikogo już 
wjęcej aresnowae nie może, przeczuwająe, że :dla żandarmerji 
litanie s.ię wkróke zbyteezuym i że mogą go ulk smno, jak 1 in­
nych prowokatorow, skazać na śmierć, pisze list błagalny do 
partji, zobowiązując się znów wyjawiat tsjemnic.e "Ochrany". 

Ażeby oealić wielu ludzi -podczas prooerow od niecbrbnej 
'mieT(~j, organizacj-a lllatwia wyjazd Tarantowicza ~agranei~. Po 
kilku miesiącach Tarant<Jwicz wyjeż.dia 2. Krak()wa d{) Rzymu, 
gdzi-e zostaje zgladwny prz.e,zozl-onków o!'gani-utcji boj{)wej. 
l Tow. Arcis.zewsĄ jak maw.icDO zwy!kle w Wydzjale Bojo­
lwym, po slkórze instynrktownie poznawal ]>I.owokatol"Ów. 

.; W 1006 ro1ru wkręcił się do organizaeji bojowej prOWOKa­
lor Prof, student Politechniki. Po zetknięciu mę ~ nim t{)w. 
AreiS7.lewsk! ()świadezył kategorycznie, że j.e,st to pl"owolłaLOr. 
tw Wydziale Agitaeyj~ym oburzano się na to ,,histeryczne" po-
8ądzen;ie, lecz potem fakty d{)wiodły, te tow. Arciszewsld mial 
Iłllj7.upeJniejszą MoCję. W 1907 r. na iądanie tow. Arciszew­
.kiego Prot rosta} usu:rrlęty 2 Orga'n~ejd BoYo"~.i, a w rok pó­
~iej Bakaf 'W SW<lioh zapiskach wspomina, te Plebruiski Ta-
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ieusz, pseud. "P.rot·, byl na usługach wars7.1lwskiej "Ochrany':. 
Po OCZYS1lCZ.en1U atmosfery. s prowoka.torów . tow. Ar~l. 

Dewski 'WYieżdŻ8 do Lublina kierować robotą bOl()wą w t)m 

.. kręgu· ..' 
W Rej<lWocu 1l1uCl'uje zamachem ca państwową ~asę stacJ~ 

Ikolcj-owej. W ooleglości dwuch wiol1St w~j.dują SIę drog<llll 
i lrozacy. W akeji biorą udział trzy sw.stkL Pod l,as~ tow • 
'Al'ciszewski zaklada .dynamit, który jedn~~t d{)~ć dIugo me wy­
bucha. Dla sprawdrenia prz:yczY'uy zblQza SIę d,' .1:asy, g<ly 
:wtem rozlega się <lgluszający huk, drzwi! <>lo:a wyle>C'a~y z łrza­
$ldem 'L Ulwias, pancerna l~asa rozpo!ovnla SIę na dWQ.!~, a t,ow. 
,.Stanisław" rzueony straszną silą wybuc~ową ~ .sufit upad} 
og;lus1.Ony na ziemię, przysypan~ odlam]mJIlIl s:kla J. ze~azn... P? 
cllwili ku w.umieniu boiowc6w, którzy spoó(}zJeWal1 SIę, że "l­
buch rozerwał go na szhthl, wydobywa się '1. pod gruzów, z le~{. 
'kiemi ren..'\mi na rękach i gl-owie i d-onośny.m glos~m wy~ale 
bo1IQwoom rozkazy dla odparcia atakujll'cych JUż Słaclę pol!cJan-
iów i żndarm6w. .. 
. Ocalenie zaw.dzil;'c.z.al tylkQ temu, że st~l w ~{)b~ll.U mIel-
6~a w\buehu dyn.amitu i jak zwykle, S7.:CZ~śctU. PieDla<l?-e Tlod 
oohroWt szóstki, która' pozostala. d() ()Slatniej c~wn.i na .stano­
wislm, osłaniając odwrót, ",dslawi()no na skonfJslwwanel szla-
gonowi bryczce d'O Lublina. . 

Poorz8s kierownictwa akcj-ą bojową Ila kasę pań~w(}wą 
akcyzy przy ul. Zamojskej w Lubłi.nJie (naPr:-e~w h~cjcla J-a­
łedl'alnego) wpndl sam dlQ 1l'0ltoju, pG2osr3wla18e lltt <JOle _ 00-
;owców. Woźny zat'l'7.8snąl drzwi żela7:ne pokoju kasy, laT{, "e 
t,.1W. Ardszew.ski zn,glazl s,ię Jakby w pubpce. Nie namyśla;ąe 
się dlug<l, wyskoc.zyl z pierwszegD piętra na podwórz~ i oSItrze­
liwuląc snę skutecznie z wywichniętą nogą, Ulkryl s;ę u tow. 
R> c:;'ka pl'7.y ul. Jezukkiej 13. . 

W .zamacIlU na kasjera rządowego w olwhooeh G~b()\,"a 
w {lowieóe Lubnrbowslrim, kiedy zawiodla ~okla .bron sze­
reP-'Qwc6w szóst1{i, rzu.cil się sam na wóz z iolruel'zaml, lecz ko-
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ole, splosrone słmal,amJ onnniosly ~A. • • łych 2 stmmików. ' r- , UR>WlWlaJąe na S'DOSie zabf,. 

W 1007 roku powrnea dl() Wansza . tro . 
JWsząd szpiclom daje znać () 9()bie. wy l pląeym go ze.. 

. Kieruje akcją bojową na pocztę przy ul Wspóln' W. ezawie. . ej w ar-
W gmachu zapełnionym poll j któ .. skośei cyrkułów poli 'n eh w ~ ą! ' •. 'rJ znaJduJe. się w bIt-

angielską kieruje s!f~YdTU'tyn~;l~c:t'l1, z pr~wd21wą flegm, 
strzelaniny prułl() i Ire.PelllSZ mia Q. eus wy~klej w gmachu 
y; akcji zos:t.alo zabitych dwueh ł ~~kakrotnr~. p:rest~lone. 
/WoŹny. SZplC~ 5 straz.rukow i Moskal 

Pada wtedy za.bity prnez MQSkala Wooźn . 
kocha., który JX)mimo utkwion' kul"' ego tow. Józef Kar-
l02looz i przerwać połączenie ~lef(»~ w bI"ZUoC~u zdążył spelni6 

Podezaa akcji na środku sali oCUle z ml~tem. " 
pepesowskim ~tandarem. Ha ,",.~tal tow. ,~. z rozwlmętyns 
no s:z~śliwie dl() konspira.pv' nn,)',.,.. ~ ~lo()'wCÓW odwiezio-o 

• VJ Jneg<> mieszkanIa. 
Ponumo!J szalonej naganki Och ". 

ndgdy z "Mall;'Łel"em" i "Browni'ngi'em .. ~any nIe ro~tawal si~ 
. W polroJu kawalerskim s al . 

M:eszkan1a dobierał 9C>bie z pożl~aw.s~ snem sprawIedliwego. 
.ŚCIa policji. m lWO$C1ą odwrotu w razie naj-

. Zwykle dla zabezplecwnia . 
cl:m polieji, stawiał ua spec;aln~lę ~~ bo nagłym wtargnię-
mt; w d'rugim polroju kladł 'na. st rfru' rnbę .rYJ<. Jnwia-
"Mauzera". 011 noonym weodłącznego 

Nieraz SlLpicle !owa li odwagi zacz.epi6 0In na ul~fJZ,y mu do bramy, lecz nie m4·eli 
. "'_ lC-y. 

W 1007 roku w SIa wkowi nńA D 
8ZÓSt,ki rzuca. bomb pod . e 1"":' ąbrową na czele jedne' 
moskiewska rozbi,Ja si P()Cląg, WIOzący pieniądze. Czereda 
p'lonej l()komotywie ze !taw dPoOP1I()Cbu. Następnie na odc.ze. 

n arem p6pesowskim dojeMiają 
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euzęśliwie do Strzemieszye. D1'Óżniey 6lIlutuią w drodze przed 

atandarem. 
W 1907 roku jaKo instruktor bojoowy przybył dl() Łodzi • 

]t(JZgorzaly wtedy smutne walm brioobójeze. policja earska 
'ciągała wieewrem ~ ulie JX)stel'unki, sprzedawała br<Jń k.on­
łisk()" .. aną roootD-ikl()ID ;-ooezat3 pogrze.bów i zacierała ręee, ~ 
eud.zemi rękoma pozbęJ:,je się "kraIDl()lników". 

Na1eu.lo za pośredJllbctwem akcji bojowej wymioeJ'7)()nej 
" pachołków earskicll, zamącić sielankę 7. różnymi sk!1:ytobóica­
mi i pol()tyć kres wzajemnemu mordowaniu się robotni~ów, 
co tet potem ea.ęściowo się udal(). 

W 1007 roku w Ło&i w sierpniu kioeruje napadem na ww. 
monopolowy przy ulicy przędzalnianej rzuca Jl<>Cisk, ten eksplo­
c1uje, a epllos?Jone konie unosrz.ą wOO 7. kasą. Nie namyślająoe si~ 
'Wiele, rzuca się w pogoń, eh.wyta konie, zmIca z Ww.u ezterecll 
łoInierzy, znbiera 4: workli z pieniędzmi, 7Jdeimuje palllo, i owi­
DąWszy w IDe pieniąda.e, niesie 'WŚród gradu kul dQ uliey, na 
~rej czeka umówiona GO zabrania pieniędzy kareta. 

W dwa dni po tym napadzie uka7.aly się ()gl()sz,enia gu.. 
bernalQra wzywają('e mieszkańrow do oddawania posiadanej 
broni. Wpłynęlo to w maeznym stopruiu na zmniejsz.enie walk 

bratQbój·czyeh. 
W 1006 roku kieruie a:lreją na pocztę w Miewanej Gó-

rze pod Kaliszem. 
W 1900 roku bierze 'Ul<hiał w słyIDnym napadzie na pociąg 

IW iBezdanach, gdzie skonfiskowano killiaret tysięcy rubli 
W roku 1909 wyjciJdia do GaUeji i stamtąd kieruje Orga-

niaaeją Bojową w kraju, dokąd 00 pewien eza:s wyjeżdia. 
Od rol\U 1911 pracuje zarob1i'OWO, jako monter we Wseho-

ijlIriej Galicj~. 
Z wysiłków po~ostalych 1'07.bitków ()rg311i-z;aeji bojowej P. 

P. S. powstają pierwsze kQla słruleokie; prowa<1zl. je dalej 

Sosnlrowaki. 
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W 1914 r. wybuC'hla wojna: tow. Af(:1:;Z-e'\~I" \\ ~ lępuj6 do 
pierwszych szeregów kompanji kadrowej, wYl'IUSZająvej do Kró­
lestwa. Staje na ewIe "Oddziału lotnego", złożonego z byłYM 
bojowoow, wyprzedzającego zawsw S'ller-egi strzeleckie. Biel'7Je 
udzial w kiJrunamu bitwłC'h i potyczka<eh. Do-s.luguje się ofiarną 
waLką i pracą rangi poruC'Lllika. 

W kQńeu 1914 r. bierze się na nowo 40 roboty P. P. S. 
Staje na czele ZwiązJm Metalowców w Warszawie. Wehodd 
& kurji pow<SZlec~j do warszawskiej Rady MiejskJiej, występu­
~e z ostrą krytyką działalności okupantów. Niemcy wydają roz­
lkaz aresztowania go. W tym czasie ~ysey radni z kurji roo 
botniezej 'Wstają wY9łani d'O obozu jeńców. 

Tow. ,,stanisław" staje się ZI10Wll ntielegalnym i tu zno­
'Wu, ścigany przez Zlbirów niemieckich, pracuje niezmo.rdowa­
l1ie, biorąc także udział w akcji bojowej przeciwko okupantom. 

Po przewrocie oostaje lIDinuru-em Rządu Ludowego, a Da­
step nie Mi·n,jgtrem ~(h'zt i Telegrafów za rządów Moraczew­
skiego. 

Z Zagłębia, w którym kiedyś ja.ko m1odzieni ~c rozpocz.ąl 
. ~acę Qświatową d socjalistyczną, wchodzi jako POSeł i przedsta­
wJclel proletarjatu do Sejmu Ustawodawczego. 

Ot.o pI()~ żyrcia czlowieka, którym się chlubić i poszczycić 
może nJetylko P. P. S., ale cala Polska walcząca o ostatcl'Ul3' 
tryumf Niepodległości i PraeyJ 

• .. , .. 

z listów więz iennych. 
Do S. N. 

L'śeik Twój przyniesiony mi ~:ooraj p:rzez k.lue~ był 
:&'adocSn~m wyda.r~eniem w życiu wię~iJenn.em .• ~skrzesił w dlł­

. . Twynl. pieszczot, a jednoc-ze&U1e był smutnem 8Zy wspomwe'llla ~ . . 
mnieniem twardej rzeczYWlstQŚCI ... 

PrzY~d chwili poznania Oiebie marzyłem o nasze.1U ws~~­
nem szczęściu, () wlasnem ognisku rodzinn.&m, s~koJnem l CII4 

e.hem które jak twierdzą współtowarzysze. nIedQIL, byłoby dY'l 
(IIO~sem 'w lwaju, gnębionym bru'Lałnle przez :rn.ądy na-

jezdźcy. Tob .....Aezas 
Wspomnienia chwil, przebytyeh ~~z z ą, pvu . 

których U'pajatli.śmy się mlodością i ~~~le~ a usta pł~mlea: 
De były nienasyeone rozkoszą, tra·p.tą mUle nleprzerWllD.ł.e w1 

zjami. • . t ~.c.c bu"'"' 
PomimQ że czuję w sobie silę dębu, ~Wl() ow~ ._" 

j chęć pelneg~ ludzkiego. życia., muszę, jak ZWl~~ raniony, sm­
motać się w cztereeh ścianach ceLi - bez nadziel. .. 

Widzę z okien eelJi lazurowe niebo, ezuję, jak wioseD?8 
slońoo zapladnia ziemię naszą, 8ł~szę szu~ p?ruszanyoo. ma.; 
trem liści i głośny zew budz.ąceJ 8U~ po śnle Zlmowym przyro­
dy .. ., lecz wszystk() to nie dla nas ... 

Kora'lowe usta TWQje, mlecma blel ciala, kusząca, pełn • 
wdzięku postacS hUrl'agll1lem rozpętanych uczue poją mnie 8100.~ 
kiem udręczeniem. 
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Wezuwam się intui.cyjnie sercem i duszą w istotę Twoją­
e1ehy sl::ept zmyslów, gorące fale namiętności uderzają w wieI" 
ki ton potężnego hymnu, lub też szumią w uszach, przekornie: 
"Zapomniała o mnie - zapomniala" ... 

W myślach zwiedzam miejsca naszych wspomnień, rozpa­
lDJ.ętY\WIm rozkosz Twokh pi~ot, krasę Twy'Ch wdzięków, 
aieraz aż do rozpaczy ... 

SD:ię często, że kołyszę Cię, jak ongi, omd'lalą w moich 
!ł'ami.onaeh, po przebudzeniu ogarnia mię rozczarowanie i żal, 
że to sen tyHro. Jeżeli możesz, to przyjdź, Najdxoższa, na poże~ 
g:ruunie ..• za kiilca dni: wysyłają nas na Sybir, niechaj uooluję 
kochane usteczka Twoje .•• 

Nie będę Oi ezynij żadnych wyrzutów, wstrzymam krew 
~ iyłaoh, każę urli~ sercu ... 

Piszesz, źe matka me pmwala Ci na korespondencję 7. eo­
ejalistą, siedzącym w więzieniu, re Cię prześlaoduje ... Nie dzil. 
wi.ę się temu, bo matka pragnie dla córki mę'ha, pogodzonego 
~ jarzmem oorskiem i krzywdą ludzką, który, grzęznąc w bJ~)t­
ku hipokryzp, dtulS7lCZyzny i zaoofania, ochraniać będzie tonkę 
od niedostatku i irosk wszelakich. Od woli Tw.ojej, mocy du­
dla, umil()w~nia prawdy zależy przy5'llOOć Twoja ... Ja Ci tych 
'Warunków, w jakicll żyje Tw{)je .otoczenie, zaopewnić nie mogę. 
Dopóki chOO jeden najeźdooa 7lnajduje się na namej z.iem~ 
a wy7ys.k, ill:ędza, cienmota i przywileje trwają niezmienwne, 
tak &ugo będę w szeregach tyoh nieprzejednanych, 00 walcz~ 
będą nwwet beznadziejnie ... 

Zasbaonów się d'Obr7lO - zanim wecydujesz się, ja,]{ pi-
87J6SZ, pnyjoohać do mnie ua ~esłanie. Pamiętaj, że pomimo 
gorącycll uczuć, czekają nas na obczyźnie zmagania z losem, 
;pmCłl i tro6ki. Wtedy trzeba będzie wielkiego hartu ducha, po­
święcenia i ... wytrwania. - Wybier&j, na}drożma, niechaj Iliew 
tylko uezucie, ale i 1I'~Z'Um podvkhlil'l Ci o-dnowiedf ... W wezwao 
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niu Kooopnicltiej »Do K~:Qiety" znajd"Liesz uwpelnieme tegoi 
00 myślę ... " - - - -

Niestety. n,a list ten n~ otrzymałem tui oopowted2li. Doś6 
s"Lybko opaliły się Ikarowe skrzydełka mojej romantycznej Di8Jo! 
rzoow.nej. Jak mi potem na zesłaniu zaJromunikowaoo lisłlO'WI'I 
nie. wyszła w Łodzi 1Al mąi za podtatusiałego, lecz zamożnegO 
filistra ... 

Podniebne wzloty. poezjla ł sentymentaliwl panden1d uto-
nęły w pelnem lrorytku... . 

Wedle pojęć IDoramyeh, tak zwanego "towarLystwa". Z1."()ol 

biła, pomim.o, te nie kochała swego męża. "świe~ pariW ..... 



Posiew fanatyzmu.' 

. "Z~sla:nY na C'Z~.s trwania ~tanu woj~ego, wzmocnionej 
1.zwyczaJne] ochrony, tak brzmlaI na mOIm dokumencie wię­
zIennym wyrok administracyjny ia'nciarmerji carskiej. 

. ~z:yż wierzyć mogle>ill choć na chwilę w zniesienie stanu 
woJ'e>nnego w Polsce, kt6ry od 1863 roku trwaJ niep'rwrwaOle? 

, Więzienia etapo-we 0<1 czael1 ostatniego powstania zan.el: 
nJO~e by1y prz-ewa.żnie Polakami, a Królestwo P.olskie bylo łm­
lonlą karną <lla orlce1'6w i urzędników rosyjskich o przeszłości 
krymina·lnej. ' 

O.,;wuić się nie moglem z tą straszną myślą, że wśród ste­
pów ol'e!lbwrskich przyjdzie mi przebyć cale lata ... 

W wiosce, W której odbywalem zesranie, byto 33 Pola~.ów, 
powS't,alyeh <lwudziesŁu mieszkańców należalo do l'óźuycl1 na~ 
ro<!'owości, gnębionych przez państwo carów, B:lrdzo wi~lu ze­
slańc~w, skazanych za ~ej.sze prz-estępstwa kryminalne. PQd~ 
szywalo SIę P<,ld, miano "polityeznych" i dyskredytowalo nas 
tYlko wobec mIejscowej ludności, która w czambuł zwalala icn 
przestępstwa na polity('z.n~'ch. Rząd ·carski. mleszają-c krymlll~'ll. 
nych przestępców i pvlitycznych, działał celo·W'Q i tendenc\'in.e. 
N~ skraju w~i, w wyna.iętym od atamana kozackiego d.;mns 
~1l.es~r3110 nas pięciu Polaków: dr. filo'Zofji, tow. Korczyńsk4 
~z~mer ~~itek (z Ligi Na,rodow€j), ob, T. R., student politech­
mkl.ryskl.eJ, i nas dwu l()dzlan. DLa zahicia tęsknoty za krajem 
studJ'O'wahśmy oz zapalem nauki społeczne i p'fzyrodJOicze. 

Wę'l1y plrZyjaźni z,aoeieśn,jr]y się pomiędzy nami tak siJ.n.i.e. 
te jeden za drugiego gotów był w ogień skoczyć. 

. Raz, siedząc jak zwykle przed domem, w didiysty dzid 
Je~l~y, ~yskutowaliśmy z zajęciem doktrynerskiem nad kw&> 
stlą ld~alistYC7dle2;O i materW.n~ pojmowania ~ejów~ ad! 

1 
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wtem z krzykiem zdyszany i Orkrwawiony yrl>iegl j.eden z 're­
slańoów, ośw~adczając, że kozacy d'Ok(}nywuJą ~mll na Po­
lakach mieszkających we wsi. z p'rzyczY'ny, :re Jeden z rzeZi­
ml€'S'Lków waJ.'1Szawskieh zrandł w sprzeclJce śmierte1nie kozaka. 

Czyn ten podniecił mi.eszkańr6w, wioski i po lchwili tłum 
koza,ków, wyrostków i kobIet. uzbrol;}ny w strz? .. b~, szable 
i drągi, id~c od dQmll do domu, wywloczyl Po1akow l bil !)ez.. 

litośnie. 
Ci. kt6rzy bronili się, padali zabici pod ranami roZWŚc1& 

cwnej tluszc-zy. Pt>liCjl w_iQsko~a. 7J<Yinlla z. k:za,k~w. ~ch{)oo 
wala się c-el{)w-o po kąta'fh, Ur·lad>ni1{ z Srtraz.nikaml ~·'.echał 
przed zajściem ze wsi na objazd swego ucząsUru. Nie pomogły 
prośby i hłagania nieszczęśliwych. ko,!)j'eły gryzły ł drapały ka .. 
to.~ych, fX>'wta;rnającyeh z wściekłością: ,'pomnij, swołooz, 
&to za Siergieja!" 

Na bta'ganie bitych Polaków, że nie mQgą wszyscy odpo­
wiada'Ć za jednego bandytę, odpowi'adano z fanatycznym wrr..a­
sIdem: "Za- P{}ljaka-razbojnika pust' wsie padoebnut!" 

Tłum zrbliiaJ się do naszej chaty ... Zdaleka d()latywał na, 
przeraźliwy krzyk katOowanych: ,,0 Jezu. Je2u!", .,Ratujeiet". 
,,Męfa mi za-bi-lil", zawodzi1la przejmująco żona je<l:nego z Z& 

słańców. 
_ Co robit'l - blady, iak plótllG. dr!ą-e, i'ak ltstęk, po-

wlarz.al pr'llerari..ony dr. K, . 
_ Bronić się do upadłeg'() - odp<)wieddeUśmy zgodnie 

z ueiętością i moeą. 
Zata.rasowaliśmy drzwi, okna, a kaźdy z nas, ściskaj~ 

w ręku karabin, czul, te to m'lźe o.sŁalblle chwile jego życia, 
_ Wystrzelamy naboje, a potem siekiery puścimy w rudl 

a pswbratówl - wyrzekt r()~a'l.utą.oo inż- S. 
_ PomściJmy niewinnie pomocdowanych. do osta·tniego 

tchu! - ze łzami w oCUlcll krzycz,a.J p{}dnieeony tow. K. 
_ Do upadłego! - WQlallśmy wszyscy, d.zi.,wu,ie pGdnle-

ooa1 i 1'O'l.gIOl'ąezkoW'a'll1. 
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Po lChw1ll grudmę1y jednoeześnioe nasze oo1\"y. TŁum, Dis 
spodziewając si~ takiego przywitania, -zatrzymał się z respek­
&em w pewne.m Oiklaleniu, a potem gradem kul obsypal rów­
Iliaż nasze 'Okna. 

Kanonada ''ObustlOlIUla trwała ;to minut. Po pewnym wa­
eie uciehly sf,rza1y, a jeden z k02aków wezwal nas do p'Oddania 
się· Odpowiedzieliśmy mu, że nikogo we wsi nie zaezepialiśmy~ 
bójek nie urządzamy i nie mamy p'owodu 'Oddawać się na pa .. 
litWę rozbestwionej tłusuzy. 

- Spalimy wasI - zawyły kobie1y. 
- Spalcie, zbóje, ale prz.e.d śmiercią nas7.ą ~lemy nie 

jednego z was do ezarciej matki! - odrzekliśmy. 
Kozaey ulokowali się naprzeciw w ogrodzie, w zarOOlaeh, 

~ 'Ostrzeliwali nas coraz gęściej; odpowiadaliśmy ooraz rzadz.ej, 
amunicja nasUI. wyczerpywala się. Polożenie nasze stawało się 
łlragicznem. 

Raptem strza1y uciehły, a 'Przed domem naszym, na spie­
nionym koniu, ukaza1 się "uriadnik" W'l'a'Z z starszyz.ną kozac­
ką, wołając z da1eIm: 

- ZSj"łnyje, pierestańtie strielat, niezewo wam nie budietl 
Odsunęliśmy za-pory we <kzwiach, wpuszczająe do i.7lby 

."uriadnika'·, który pewnym krokiem wkroczyl do środka, in­
formując się o przyczynie i przebiegu krwawego zajścia. 

Po. wybawieniu nas :ol oblężenia, dowiedzeliśmy się, że 
ebito S Polaków, raniono 14-tu. Nazajutrz braliśmy ud-ział 
IW smutnym pogrzebowym obrzędzie. Pochowałiśmy ziomków, 
!ZeSzpeconych w okro.pny sposób4 wala od swoich, na wrażej 
'Ziemi. 

2Dna 'ZabitegO' 7leslańoo popedl/a W obłęd, wpatrując się 
~odzinami bezmyślnie w jeden punkt. 

Sprawca tych zajść przepadł bez wieści. 
Nad grobem ofiar fanaty-bmu przemaWiał 'Ob. T., wskazu­

jąc na barbarzyństwo moskiewskie, które za niecne czyny :rze. 
~imiesz,ka-Poia~ka uezyniło odpowiedzialnymi wszystkich. 
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. iść wa - twi-e1"dzil - to glóW'Il.e 
Fanatyzm i numa~ "r~ zasad Chrystusowych i szczyt-

przeszkody w urz~cz~~lstllle~lU w c710wielru zwyciężyć naresz... 
nych idealów ludz~~l. BestJe 6' nauki i ltJulrury wypleni; 

"e musi miłość b11z111ego, a rozw l, 
Ol , "Cl" TW\~iany przez piekło ... chwast meuaW1S , ł'V'" • 

" --VIi -rooz z polskiej z,iemi najeM· 
MinęlO' lat dZle,slęć ... pos. ~tala się ciałem, lecz pomilOO 

ey. NiepodlegIa PolSKa ve SlO'W~ętrznO'Śi!i rzesz robotniczych, 
to glód skręcal po daW'Ilemu 'da' c eh brak: pracy, nędza 
a s.kułki wojny, egoizm klas posl:'ltic~: :o~ł\a si-ę krew. Na P'O-. 
i ryz.p~C'Z ~prow~dzna ~a3Y ~ ów rerować zaezę1i z jedne} 
boJOWISku, l~ h1eny

ó wsr~ iewP nienawiści ohcieli rzucić pod 
strony komunIści, kt rzy l : uzyskania dyktatury nad proleta­
nagrO'madzone procl1y, ce e ędz ludu męty społecz.ne, 
rjatenl., z drugiej str?'IlY spra\~c~ pł!mień ~ienawiści, ażeby 
pachołkowie wsteczIllctwa wzme

h 
d ~Q"'n'""h win a skiero-

Ó 'ć crę pomywdwnyc o W'lwo:> JV • 

od,!r. CI uwa", d wn ch praktyk carskich, na 2y~ów .. " 
wa.c, Jak zwykle, ~ ~ ~<>dniów podniecx>oych l rozpra.-

Wśród gromadkuli. p k:rwawych zaj6ciaeh spotkałem ~na· 
wiaj.ąeych głośno na ley ? 
fornego z zesla·nia, robotmka N. 

Co słychać? - zapytałem. trzałJ 
: 2yd strzelil z dach,u do policji, co ~~()~~ął za4 

do manifestantów, więc bIĆ ty-ch psubratów ~ 

penony. p . "ftsz, bracie TV\II7'I"fim Polaków w Mhlsowej~ gdzie 
- amlęlJA , l'V~- v . ytałem 

za joonego lobra padlo tyle ofiar? tyd zap . -.;law' 810 mi si" że 
P 't odrzekł Z3:WS rony l LU . ....' - am1ę am - .' ~ ~lepienia i fana-

k · Mwn' uClemIllO'Ilego SZlhem za .. 
popl'1JeZ mrO' l mvuo'" . . lki o wska7,ania, stres& 
tyzmu., przeniknęło św,latlo tego me egki h' Nie czyń dm­
~alaeego się w sl'Ow8:c.h prostyClh a glębo c . li 

gierou, 00 tobie nie mil'OI" ... 



Bolesna prawda. 

Rok l'ewolucyjny 1905/6 był jedoocześnie p-rzeboozeniem 
z illugoletniego snu gnębionych ludów państwa carów. Płomie­
Ilie l'ewolucji obejmowaly olbrzymie prze:3trzenie. przerzucająo 
Bię po obszara-cb Rosji, jak straszliwy p-ażal" lasu. W Królestwae 
PO'lskiem ruch rewO'lucyjny, podsycany przez d'Ziała1:nośó P. P. 
S., zatoczył szerokie kręgi. 

Strach ogarnął łapownicze i krwimercze zgraje urzędni­
cze w kraju naszym. "Krwawa środa", rorgani"wwana przEl'Z 
P. P. S., kiedy w jednym dniu rzucono kilkanaście bomb i za­
bito lub raniono w różnyeh miejsoowościach zg6rą 100 Mo.skaJi, 
była wspaniałym przejawem potęgi i siły organiza-cji bojowej, 
nieuchwytnej astraszli wej dla najeźdźców, znienacka raziła 
,wrogów piorunem swego czynu. Dla ochrony l'6inych satrapów 
nie starczyło tuż źoldaków, którzy w wielu wypadkach odma­
WIali posłuszeństwa swoim przełożonym. Za skonfiskowane 
pieniądze carskie przez P. P. S. w Wysokiem Mazowieckiem 
Ipl"Owadrono broń, urządzano druka.rnie i przezna~no dzie­
liątJti rubli na agitację rolną i wojslrową. 

W 1006 roku organizacja pod'7.ieliła kraj oały nn odp-owie­
dnie Okręgi partyjne. Na czele kaid ego okręgu słał okręgDwiec, 
którego zadaniem było nawiązanie stosunków o.rganiza.cyjnych 
z każdą wiOSką" okręgu, a<Żeby wśród biernyoo mas rozbudzW 
potrzebę walki o godność, byt i Niepodległość. 

W 1006 roku od lutego do czerwca' Wydzial wiejski roz­
powszechnił około mech milionów odezw. 

-~-

Wobec .nędznego położenia sluiby folwarcznej hasła pepe­
IOwe padly na grunt podatny. 

Wybuchl pierwszy strajk rolny o podłożu elronomicznem, 
lec:L j'ed'llo("ze~nje i rewolucyjnem, obej:qlująe więk'C70ŚĆ ful",'ar­
ków w kraju. 

Wściekłość żubrów obszarll'iczych nie miała granie. Jakto, 
ten potulny, pokorny, bity i wyzyskiwany dotychczas be7..karnie 
nieWQlnik f()]warczny śmiał żądać czegokolwi'ek? To nie mogłO' 
'W żaden sposób pomieścić się w zakutyeh łbach szlaehec.kieb, 
więc Z\IT.a<"ano się <O pomoc do księży, ipolieji, Ż8.ndrumerji, or­
ganizowano "Jronną milicję narodową" celem tępieuia iwyla. 
pywania "socjałów". 

Z amoon księża po wsiacll wzywali wprost do ~bijaIria 
"nowinkarzy" . 

Karne ekspedyeje kozackie, dragońskie, kndarmslde 
i JKllicyjlle pastwily się barbarzyńsko na{] schwytanymi towa .. 
:rzyszaroi i strajkującymi robotnikami. 

Jako okręgowiec, udałem się z "dOlbrą nowiną" do w-si O. 
w powiecie łęczyckim. Na dl"OdZi6 wstałem dognany przez od­
~zial kozae.lri, raniony szablą w głowę i odstawioo.y do w.ięzie­
Ilia. 

Do okoliczny<'h ",jose], wysłanQ wtedy karne ekspedycje 
\\~jsk()we t. tandarmami: strażnikami i członkami konnych dru­
tyn "narodQwyeh". 

FOTUałi bito w bestjalski sposób, łamano żebra, wybijano 
Ręby lub chlo,qtano nahajami do utraty przytomności. 

Setki areszrowanyoh chłopów i rorna1i zapełniło więzienia. 
W wlęt.ieniu łęczyckiem, w którem odbywałem karę, w ob­

'~rnych eelaeh, w których prześliCZ.D!a ornamentyka i 07.dobne 
gzymsy z anioJkami przypominały dawny klasztor, siedziało 
sto osób, al'esztow.a.nych przeważnie za strajki rolne. Do naszej 
teli wp'l'Owadwno kilkudziesięciu zbitych i posiniaezonycll 
8trMznie fornali. 
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Niektórzy z nich po kllka dni leżeli bwwladnie na pry­
czaeh, gdyż każde poruszenie ,,;ię z piersi niesze~śliwych wy­
''WOływalo przeciągły jęk. 

Do jednego z rornali, 16iąoego na prY'CZY więz;ien:nei. ska­
towanego, z wybitem okiem, zbliżyłem się ze słowami wytrwa­
nia i pociechy. 

_ Bracie, cierpisz za Polskę I ... Za Wo01noOśćl... Za świ~ 
sp-rawęl .•. Tam, gdzie drwa rąbią, tam i wióry lecą. Wróg nasz 
silny, ale zęby nam zacisnąć, a jak WYp<Uszczą oię n.a WQlno~ 
10 bierz broń doO ręki, l.}cz się z innymi i bii tych psubratów 
za sWoOje i narodu krzywdy I 

A jak się zbi-erze takich mśoiei.eli miljony, toO wypędzimy 
"Moohów" z kraju i będzie Po,lska woln..l i s~śliwa, lud rzą­
dzić w niej będzie. Nie będzie w niej miejsca dla żandarmów 
li złoczyńców. 

- Ale ki-edy toO będzie? - odrzekł z niedowierzaniem. 
- Będzie, tylko chcieć i pragnąć najpierw oalem sercem 

trzoo~ a wiara ta wseelkie wraże moce 7;lIl()Że ... 
- A 00 będzie wtedy z s71100hlą li panami - Ż8pytał ei&­

kawie. 
- Praoowa6 muszą po równoeei, Jak klaidy go&pod-arz, bo 

ziemia będzie wlasoośełą ealego narodu. 
- Dałby Bóg '- odrzekł rozpromienioOnY'-łlie żal bY' ob1, 

mi mojej męki. 
Po lataeh wielu SłOWlO stało się ciałem. 
Polska zmartwychwstała. .. ale nie ta wyśniona, niejedno­

kJrotnie w bezsennych nocach więziennych, lecz ... jaśnie pańska. 
Biorę "Robotnika" do ręki i czytam: 

. ,. W wiosee C. w łęczyckiem podczas strajku ro1nego dnia 
~3 października 1919 r. policja, iandMmeria i odkomendero­
wane do tych CZYU'll()§ci w<>jskoO hulało jak się patrzy. 

Katówano służbę fołwarcz.ną w ciągu kilku godzin, lu­
wmom wybij.ano zęby, łamanoO żebra, lrolbowano i chlOlStano do 
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utraty pl'zyt01llności, bito nawet kobiety b:rzewieIlllle. Wie(YlJ(Jo! 
rem właściciel majątku gościł suto oprawOOw". 

Następuje dluga lima ofiar z kilkunastu miejsoowości z :rÓO! 

!Dych ~ kraj~ 
I ro wszystko za to - pomyślalem - że od zibogaoonydi 

rJiemialO.-paskail.'zy fornal za-żąda! ludzkiegoO obebod:zen.ia się 
i lepszej placy ... 

Czytając o tych objawach wziczeni'a i saIDQwoli, rosta" 
oowilem się głęboko nad przeszłością, nad tymi, którzy, pędzenI 
iW tundry sybirskie, wpatrzeni w obra'l "tej, eo oie 7lginęła:"f 
umierali .ofiarnie za WoOln0ś6 i lud ... 

W 1006 roku pastwiJ się nad l'lld~m balf'banyńca wschod .. 
111, n-ajeźdźca, Mos1ml. - A d7iliś? Swoi... Zit()JDlrowie ... w obronie 
panowania trzosa i rodzimego nahaja! 

Ohyda 1... 
P-rzed o~ mej duszy przeSUlląl si-ę oIbl'az z pnes71(liol 

~ei, gdzie w eeli więziennej, przed killrunastu laty~ skarowarl&! 
mu prLe'Z Moskali' fomalowi ik>a?alem cierpieć li. "\WI.lczy6 o pny-
lIdą Polskę Pracy. 

Być m<Ylle, te ten sam fornal znajduje się skatowany i zbii. 
ty znów w tern samem więzieniu... . 

Litery w gazecie ~amigotały mi przed oczyma, jak krwa.-
~ vręgi .. • 

ZdaIo mi się. że Wtid2ę tego SMDE!gO' fornala ze wsi C., 1&1 
·f.ącego na więziennym tapczanie i wspominająe.egQ "moje obiet .. 
nice z 1906 roku. Złorzeczy mi może i przeklina. 

Z bolesonycb szamotań ducha zrodzila się w śwl'adomościł 
mojej stTaszna myśl roz,paczy, M oszukałem tych ludzi pro­
styeh ... Tam ... ongi ... w więzieniu łęczyckiem ... kiedy im kaza­
łem wierzyć niezłomnie, cierpieć i ~osić mny dla PoOlski cbłop-
skieJ i robotniczej ... 



Wigilja w więzieniu .. 

Dnia 10 grudnia 1007 roku zostałem wraz z innymi fu.~ 
.rzysromi ze Związku Wlólmistego zaaresztowany i przetraIl/ó 
8portowany do więzienia. przy ul. Cegielnianej. Była to trz.ypi~ 
trowa kamienica, tYJ)Q'we pudło łódzkie, z kilkudziesięciu okna.­
mi, zakrytemi i.elamą blachą. 

Cele, poprzerabiane z roOOt.nl-ezyeh aweOOk mieszwalnycll, 
byily brudne, ciemne i peloe robactwa. 

Jedzeni~ tak zwane "wałówki", udaWllclv się więźniom 
otrzymać przy pomocy łapówki, którą od-hienI Moska,l - lcluclJoo 
nik, stojący przy bramie. Solidarnośe Irup-6wkowa stminików 
;więziennych zyskiwała sobie prawo obywatelstwa, gdyż, tli&­
by nikt z nich nie ozul się pokrzywdronym, ood-x,iennie przy 
bramie stal inny strażnik-: 

Jak stwierdzili oni sa,mi, przeciętny dzienny dot;Md "­
strażnika przy bramie wynosU 50 rubli, nie ll..eąe kradzieży 
koszykowyoh, dokonanych przez dozorców wię-z;iennych. Kto 
nie płacił łapówek, czekał pr7Jed bramą z obiadem d,la więźnia 
przez kilka godzin, a nieraz WlOgól-e nLe udawało się obiadu 
dostarczyć. 

W celi pod M. IS siedziało nas kilka osD'b, pomiędzy iIl­
Ilami, j,lIko przestępea polityczny, ob. Sumieski, \l'boonie zastę})" 
ca komendanta łódzlriejpolicji koooej, a obok, w drugIej celt, 
.. sadzeni byli Ulareszto-waui kolejarze z obywat&lem Sadoez.yó.. 
skim, dzisiejszym radnym N. Z. R-u w Łod-zi. 

W wigilję dnia 24 grudnia każdemu z nas przysłano z do. 
mu oplatek i siedem trad~yjnych potraw. Ob. Sumi~kiem-u 
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pt'ąniesiono nawet z domu (Ul grubą łapówkę) wino i wódkę. 
Z ukazanIem si~ pierw8zej gwiazdki na niebie, którą lAlUważyl 
jeden z oowarzysz.6w llaszej nioo.oli, posa-~7'()uy !lA r~mio~~~ 
pnez 8zczeHnę 7Ilłkryt~go okna. ~Ozp()częh.śmy k?la-cJ~ Wlg1hj· 
Ilą. Łamiąc się opłatkIem, życzyhśmy 9Ob16 wzalem.me tylko 
wolności i upadku caratu. Sprawy l'()d71inne i osobiste nie weho-
oily zupełnie w rachubę. • 

"Co będzie z nami w przyszłym roku?", zag'adnął jeden 
z \Wpółwwa.l'zyszy niedoli. Momentalnie powiał chłód po ze­
branych, bo niejednego cUllkal stryk, katorga, a jut, jako pew­
!lik: zesłanie na Syberję. l 

"Wszystkie Il:8.SW wysiłki idą na marn.e, bo motłochu nie 
pchniesz do walki z cara.tem. Daj im sute zarobki i tarną wódo­
kę, a krzyczeć będą: ,.Niech żyje CM' i jego 7.gIl'aja" - dOOał 
'I: goryczą drugi. 

"Nie odrazu Kraków z,bud()Wiauy. HistorJa uczy nas, ł6 
wszystkie wysiłki pi<Gnierów nowych idei spot)'lkaty się z oho. 
jętn0ścią, a hoardrlo często z wrogim nastrojem tych, którzy przY'­
wykll do jarzma, bagienka 1 eieJlUloty" - dodal z zapałem 
inny. 

,.No, panowie, w górę serca!" - wykl"lY'kuął ob. Sumie­
sld i P{}czql nalewać wino w prqkrywki baniek, zastępującycli 
kieliszki. 

Nastrój wśród więźniów zapanował szez,ery, uroezysty. 
Gwar w cela'ch umilkł, kaMy spoźywał otrzymane dary wigi­
lijne l dzieHl s~ę z współtow-MzYinami. Slrdnicy, nd()bruchanł 
sutym "polowem", bo połowę z dl()starczone.,1rQ pożywienia zwy.' 
kle skl'adli, zezwolili nawet na śpiew. Ze wszysNdch cel pół. 
gł0sem lluoone, dolatywały t()ny kolend i pieśnk 

Wiemy, że tam za murami nasi braeLa dalej wail.'Cą 
1 cIętnują. razem z nami podłą czerń sIuta-lezą. 

lOt) chwili ciszy zabrzmiało mt6w: _ 
Choć pod oknoem kazamaty, wróg nasz dzierży slrari, 
Nam pl'zyświeea ~ poza kraty kJrwaswY szlandal." lIJ1Sz. 



ISO -

Widocznie k()omp<nYcja któregolŚ z aresztantów rozległa 
81~ oohQczo: 

,,1 my tQwarzys'Ze w "titlil'mie" za kratami odcięci od 8WOo! 
łcl1 grubymi murami: Nieoh nasz stan nie smuci, wróci WQl· 
ilośt, wróci! Hej k<IJendal kole.ndat" 

śpiew nagle przerwały rozJegaiąoosię na ldicy stnaly, 
łlll'wolywania dozorców, moskiewskie OO'dynarne przekleństwa 
i jęk przejmujący· 

Cóż się stało? Ot6ź prowadzono ulicą w7leCh więźniów. 
I: żandarmskiego badania. Jed~n 7, nich, uemiak, aresztowany; 
rz.a n.alei.enie do orgalli2Jacji mł>od2.ieży, chcial ratować snę ueioecz­
tką. ~lnierze dali salwę i aresztant, nieledwie d'LieckoO, pa11 
śmiertelni~ raniony. Po godzinie zmarł na koryt8lrZu więzien­
nym. Pozostałych dwóch schwytano i bito bez milosierdz,a. 

Po dłuższej chwili matka za,bitego, nie wiedząc Q nJczelD; 
przyniosl~ mu wigiUjną kolację i poadła zem<flO'Da pod bramą 
więzienia, gdy, niby piorun z jasnego ni~ba, spadły na nią slo-. 
IWa pijanego Moska.la - kluC7Jnika: "Uże pOOoch, syn miatieźnik. 
Udiroł sukin syn". 

Stojąe na ramiouaeh kolegów, z uchem przyeioŚniętem dQ 
okna, kOIDUlDikowałem IOOim towarzyszom niedGli Q tern, 00 z.a­
modziło na uliq. Nikt z nas już dnia tego tknąt nie m6gł kola-­
eji wigilijnej. ślubowaliśmy sobie tylko, i~ nie zapomnimy nil­
gdy krzywdy hIdu polskiego i do ostatnioego tchu mścić się hę­
chlemy na pacholkooh caratu, za niewinnie przelaną krewi 
tym, którzy zdobywali się 00 h~roie7.11le wy-silld 'W '·mię wiel-

.kiego idealu w()ln~ei. 

Szara dola. 
. Ciemna: n.oc okryła całunem ulą okoalieę Ki· ' 6lę za oiężkj~ ol(Jw"-8D~ chmury... Mroki wypeizł s ~c ~ 

~ładały si~ w fantastycZD? ksztaMy, łamały co Ch!.ila, to m~; 
nl~ły .•. POCIąg elektrycznej kQlejki di>jazdoowej dudu· _ 
mlą~t .:Suną!, p~ szyna,ch doŚĆ szybko. Dwie elekt C'IJOO I4.c l sw . 
pocIągu ś,neclly w Ciemności niby ślepia potww~ latarnie 

Prowa-dząey pociag morornic:z trzy . . 
hę elektrycznego rP!O"ulatora d""!: hamIDul>llJąc Jedną ręką kor-k ' . ""'O ,- -o"t ec ręczny wyt. ał ~~ w. zlemmę, ażeby móc coś ujneć. Napró7mo s't~.tl_0WęZ"", 
elen poCiągu rozpływał .. . \Tr4 a.J' 
liinji lub zwoozi1 ... _ ' ,SIłę w prz.elaulae.h, kładł się W'POpfzek 

l ..... W'O'&Y' oczy. 
A może to pijak włóczy się po no-c 'ęd .' 

ty>oh myśli i przypuszczeń motomi y m
tJlI 

zy szynami? Od 
stóp do głoowy, a w.raz z rytmem e.7Jeg'O ~zcz przebiegał od 
slach, jak mtorem prze tr własnej krWI. łomotałoo w pier-

, s aszone serce . 

Bardzo często wyłączał prąd 'l t ' hamować pociąg, lecz przeważnie ~;:Sl a SW?Je ~iły, aże'by za-
tła elel-tryczneC1oO lub nrr<nu'd . ZYWwalo SIę, ze to gll"a świa-

• o 1:' ~J .. l zellle. tedy }{I1 
pa.S.lą, klął siarcryście, a wl'aczywszy ""'''ad dzz~ .e, po~wany 
JUZ z całą szybkością. • .t'~. na lewlątkę, Jechał 

MoŁo1'1liczy pospiesza.ł w· <l' 
drzewem, u któreC10 oś p"kla n1ez Złe, ho \yóz, naladowauy 
1Q kilkan~ście mi~ut, a h'C' samym przeJeździe, zat.rzymaJ 

l na naznaczony czas na krailoowa t • s a.-
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~ję przybyć trzeba, bo Wi przeciwnym razie czeka g<> 1.8 to H .. 
port lub przewlekle tłomaczenie się na s~acji. 

Zdala, .nie pr.zeezuwając nic, jechał - "po bwalersku", 
podochocony na jarmarku ch1op. O kilkanaście kroków przed 
JlI()ciągiem skręci! gwaltow,Uie do swego gospodal'&twa, połoŻJO.o 
nego tuż przy samej linji. 

Ucz~".flił to tak niefortunnie, ie wóz ukołysał się gw.ałt~ 
wnie i runął bokiem na przejazd, wyrzueaj~ do rowu niefo1'" 
lunnego furmana. Wagon tramwajowy z łoskotem zbliżal sit 
błyskawicznie dQ miejsca wypadku. Coraz bliżej i bliżej ..• 

Motorniczy, nie spodziewając się niezego, nagle w odle­
głości kilku kroków d'llirzal leżący na linji wóz eh1Qpski. Pod 
wrażeniem niebezpieczeństwa krew uderzy~ mu do gł<lwy; 
począł hamować jednym j drugim hamułoom pociąg. Napl'ÓŻDO; 
bo roZ'Pęd1JOny szybką jazdą wagon, uderzył całą silą w. WÓl 
i ro~bi1 go na d'robne kaWlalki .•• 

RozJegł się brzęk Nuezonych szyb wagonu, trz.ask d!Ml2g00 
tanyoh ram okiennych i głuche uderzenie wygina:nego bwOll'u 
i pnd1a wagonowego... Po ehwili miejsoo wypad-h."ll wyglądała 
jak P'O'bojowisko, usłane szcz.ątl!:ami pogruchotanego wozu i wa­
gonu. K<lnie ehlopskieg<l lroZU w panicznym strachu urwały, 
dyszel i, rżąc rzglośnie, pobiegły ilUl okoliczne zaśnieŻOlJle pola. 

Ch1op, nie wiedząe o niez,em, ehrapa} snem sprawied!li­
~ w rowie ... Po zjechaniu d<l remizy z rot<bitym wagonem, 
~ troski i niepokoju, z głową opartą o sW'aeowane dłonie, 
pisał motorniczy raport do dyrektora kolejki. 
. "W dniu dzisiej.szym, jadąc pociągiem nr. 1 o godzini. 11" w kursie 28, najechałem wagonem na leiący na przejeź­
Gzie wóz, skutkiem cz.ego nastąpHy następujące us2Jkodzenia 
pociągu i t. p." 

Czyi. uwi-erzą w .moją niewinno~? pomyślał w 2lIlieohę­
tenin. Przeclei prasa, publie.zn:ośe i zwierzchniey zawsze czy-
nią odWWiedzialnym za wypadeli mafozynisłę. ' 

I 
.' 

t 
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Na.zajuvz oznajmil służbie zawiadowca stacji, że za usz­
Irodzenie wagonu wetał motoł'niczy D w>orako wski zawiesrony 
'W służbie aż do decyzji dyrektora, kłórj po kilku dniach kaza) 
IDU zapłacić za uszkodzenie wagonu. 

Pro-sta hi,(lt<lryjka. Prawda? Może aż za prosta, by ją wam, 
ezytelnicy, opowiad.ae. Bo cM kogo o'behod7.ić może, że ofuknię­
ty i zbem.tany wyszedl mororniezy z gabinetu dyrelótora, że aż 
:z nazbyt skromnej pensyjki pIaeie będzie kolosalne, iak na je­
go budżety koszta napra'\\1ienia wagon!'? Cóż to kogo obchodzi'} 
Ze w kimś &erce wrzeć będzie z poczueia niesprawiedliwoś<i 
i krzywdy, a pod eiemn<l-szarym tramwajowym mundurem hu­
czeć będą burze buntu i odczutej zniewagi? 

Tak, czytelnicy, chciałem wam przypomnie6, o czem się 
zapomina często, gdy wrąey prąd żyda rzuca was w pobliże te­
go tramwajowego S2Y'Dela, nie zapomnijeie w rozgw"clrw swych 
osobistych interesów i myśli; że <lbok was stoi nie robotJlik­
automat, lecz zywy, czujący człowiek, kt6ry z takim wewnętrz.. 
nym bólem reaguje na ezęsif.e aż nazbyt wy~dki lIliep(}szanowa­
!lia jego godności j, pracy. 

'Gł !Iti _.t.' ..•• ~ e. •• I,... 



Z odmętów niedoli. 

Uciekając z rr.eslan.ia ki1kadziesiąt wroxstpieehotą, mum. 
ny, g~y i wyezerpany, weey<lQwal-em się wstąpić dQ kozaOo 
!kiej wioski, ażeby się posilić, kupić trochę produktów i rw;zy6 
wdaliną dl'ogę. 

Aczkolwiek przebrany bylem ~ kozaka i zewnęt1'7JIłi'e nie­
,wiele się ró7..nilem od tuziemoow, to joo.nak po akeencie mo­
glem być p<n.nany i z powoou bJ.1aku dokumentów odeslany 1»' 
wtórnie do miei'sca mego zesIania. Wstąpiłem więc do pi-erww 
szej .stojącej na skraju wsi chaty. Domek był schlndny, a fi­
ranki w oknach znamienowały pewną ku1w'rę. 

• - Zdl'a9Łwujtie. 
- Zdl'astwujtle. -r . 
Kobieta, którą zastałem w chacie z dwojgiem drobnych 

azteci, byla piękna w oolym 2lI1.aezeniu tego słowa. Zgrabne 
kształty, eera Ibiala, w:iellk!i·e smutne oCUIl'lle QeZy, malinowe 
lIl9tee.zka, włosy bujne, w.skiazywdy, że to nie Kozaezk!a, ani 
Rosjanka. 

Na <lzteciach odbiirua się wyraźni.e mieg.za1rnna ty.pów, wy_ 
idatnych kości policz.kJowyeh ani śladu. Pyzate OOrz..ie li by~ro 
/Latające oczęta różniły ie tylko od naszyoh d2ieci. 

Zachwyoony niezwyklą urodą gospodyni, zapomniałem na 
chwilę o celu mego przybycia. 

Dopiero na kilkakrr01nezapytanie: "CztoO Wam ugodno?" 
popllOS'ilem o s{)l'zedalD..ie mi chleba, .sera i masla. 

\ 

I 
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- Wy kazak'l - zapytała z nie<lowi-erzanie~ .. 
- Toczno tak - odpawiedzialem bez zająkmęc:Ia. . 
Zami1kla i roz~la przygotowanie żądanych pl'"L~emme 

produktów, przenikllwie spog1ądająe. na mni,e ~ chwila. 
Wtem otw()rzyly się gwałtownIe drZWI, J pędem prawi-e 

l'łbi.egl do izby ze shze1bą na ramieniu mJ.ody Kozak. 
- Kto ty takoj? - zapytał mnie S7i0rS'tko. 
- Kazak. 
- Wrjosz. Ty Paljak, chatieł moj1.t Na.taszeń1ru zabrat<-

krzyezaJ pudnli·eoony. 
- Nie maju nikaIroj Nataszy - odrzekłem. 
Kozak wściekał się formalnie: 00 napotkał pod ręką. rolU­

est z wściekłością o ziemię. Sytuacja stawała się coraz bar­
dziej naprężoną. Gospodyni wybuchnęła spazmat~znym pIa­
cz,em, wykrzykując najczystsząpulszczyzną: 

- Boże, mój Boże, <'o za straszne życie. 
Na Kozaka płacz ten wywołał piorunują'CIe Wl'arell'i-e. Ru­

nąl jak długi do jej stóp i calująe ją po nogach, płakał i wył 
łormalnie. 

Stalem przerażony i roumil()ny ZM'8zem tą niespod.ziewa­
ną i niezrozU!Il1i.alą dla mnie SCMą. 

- Nata&zeńka: zalataja, skażi prawdu, kto eroj ~~awdek 
ł biej mienia za oskoribleuie w m .. " Ja 8wolor:z, podlec, s ... syn. 

Kiedy się uspokoila, zaczął ją całować d'Ziko i namiętnie, 
powtarzając w kółko: 

- Nie pomm. Jzwini. 
Po ueiszeniu się b'I.lrzy domowej Cuma.ezył się ooołml­

ehany K<nak, że przypuszczał, że jestem przysłany ję wykraM 
i gdyby się nie byłp<>hamował, to nie wie, ooby się ze-mna staJo. 

- Nie klam - J"lJekł do mnie - łeś Kozak, poz.n61em w 
pierwszej chwu1i, żeś Polak i zesłs,niec. 

Nie prz..eezyłem t.emu in! zupełnie. 
Na s.tole znalazły się l'ÓłlIle 'wiąłeeme potrawy, wódka 

i m~!Jiwo. 
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Siergiej Waljakin. gospodarz dQmu, opowiadał z zachwy­
f,em, j-ak w 1905 roku przybyła z konwoje-m, ażeby odtbrwać pię­
ciolelIliie ze3Janie, obecna żona jego, Na'tasz.a. Na WYŚC1gi dawa­
no jej we wsi mieszkanIe, bo szyła dosyć dobrze, Ul'Odą i dobro­
cią óczamwala wszystkich, a lla}bardzioej Siergi eja. Z'amieszka­
la u ojca Jego, 1i:Łóry po śmieł'ci matki, 7.alecając się do niej na. 
tarczywie, nie dawał jej chwili .sp()koj'u. 

Niej-ednokrof'll:e wybuchaly o uią na tym tle bójki. At na­
:reszcie przysiągł sobi·e S;;e<rgiej, że choćby mu trupem paŚĆ przy~ 
szło, dumną PolkQ ZldQbędzie. Napadl ją raz powraeająeą 1. lasu 
i słało się to, co się stać musiało. Bee przyt~.mnoścl, w podartem 
'W strliępi odzieniu przyniósł ją na rękach dQ domu. PopadIa 
w cięź;rą chorobę, gorączkowała, a potem op.anowalo ją jakieś 
d~wne odrętwienie. 

Leżał jak pjes przy jej łÓŻiku, pielęgnował ją.. jali mógł 
najlepiej, a po wyzdl'Owienju zawiózł do cerkwi i wziął ślub. 

Wybudował sobie najla·dniejSLą we wsi ehaotę, handluje 
k-ońmi, sk6rami. Zaspakaja jej ~ystOOie tyewntla. zazd.roSd11i 
:fest o nią dl() szalelistwa, a pomimo ID ,,NataS'La" 7.aWSZle smut­
na i smutna. 

R'Ozwiąmły się języki. 

Natalia z Loszkowskieh Wałjakinowa po raz Itierwszy po 
dwóch latach miaIa sposo.bność wypowied~eć się w języku oj_ 
czystym. 

PDfwierdzila z boleścią to, 00 opowiadał jej mąż: 
"An·o, c6ż? jeI\'Jtem wbrew mojej woli branką moskieWSKą", 

rrelda z goryczą. 
Pochodziła z Łodzi. Pracowała w jedtn~j z fabryk łódzkich 

\v C'hara·kterze biuralisNd. Sk<ońmyła gimnazjum. Zaaresztowa­
na jalvo "ŁeCihnie.zka P. P. S." za przenosrenie bilbuly, skazaną 
została na osiedlenie w Orenburskiej gubernji. !ycie j,ej wśród 
ludzi na pół dzikkh i nieokrzes'anyc:h było straa~ne. Inne Łowa­
rzyszld niedJo.li spotkał los po.do.bny. Nie mzystkie jed.na.k wy_ 
s.zIy za mąż, w,iększość z nędzy poszła rut bwdroża ... Wi~ koń-
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czylo samobójstwem. Od l'OcWny, mjeS7Jkaj,cej w Lodu, n.je ()o 

ltrzyma1a iadDej w:iad·~e.i .. Zresz~ą - rzehla. z t"ezygna.eJą _ 
każda Jrobięta wysłana na OSledleme, 5'kaza.na Jest J!8 zagładę ... · 

Gospodar~ domu, widzą.c żonę ~~wioną i w h~~e, sza. 
~al z radości P·od wpływem "slo!>owuJ ,.razmaehaJsJa, lak móo 
:.wią Moskale. . . 

Tańezyl kozaka, śpiewaj, wyJtrzy.kiwal gl'OŚno, lub calo\\ał 
Clzi'1w z z,apamiętanjem "rolomju Nataszeńku". . 

Gosposia uśmioohala się ih:kka i ha.ffi!Owala ~ e~~Il~.<1~ć 
energkz.nie jego czu!>ości. Millłem wr<,żenJe, że Slerg' eJ \~' al.ja. 
!kin jest czI>owieldem nawskroś szczerym, otwartym, le~ gwał­
t<lwnY'm i ni-eokielznanym. 

Na usiloo nalegaruie gospooarza powstałem na noc. 0.0-
spodru-z runąl natapeum i chmP!lI, aż s.:ę ch~Iupa. tr7ęsIa. Han. 
k·iem zaprzągnął trojkę, napelmono mI walIzkę l plecak pro­
duktami przysmakami, sporzą<1zonell1i przez gOS.pOSI ę. a, kozak, 
wręczając mi swój p(ł.'szport (na imrię Siergjeja Wal;akllla) o--
twia(J.ezył: -: 

- Ja jak zgIIbię, ro dostanę w gOli.nie ch'oć z dz;esi~~ pasz. 
,portów, a ty bez tej drobnostki możesz znów dostać się uo wię. 
uen.ia. 

- A i'3k mnie z1'aprią z paszportem? - zapytałem. 
- To' powIem, że go w Cz.e1abińsku zgubilem - odrn~ld, 
Służą,CJ', Tatar, mial mnie <lo'wieźć wójką d'O odlegIej o kil­

iliadziesiąt wiorst stacja kolej>owej. Gosposia, re łzami w o 'z:t ch: 
zakb:nala mni-e na wszyslko, aieby po ,przybyciu do Łodzi u{lzie­
Mć jej wiadomości o rodzinie. 

PrzY1"lekkm uroezylŚde. 
Czego ł() nawet Kozak ni,e zrobi dla lrobiety? _ pomyśla­

~. Zdradzi ~ra, naczalstwo, a gdyby nawet zechriala, zosia. 
lIie t~rory.stą-Tewolucil(}nistą. Obs~rwując gospo<lynię, mialem 
wrażenie, Ze albo umrze przedwcześnie z tęskn-oty za swoimi, 
bo ueioerzka była dla niej wyłąttQna, lub też z koniec7noRci mu­
si pogodzić si~ % l~m. Wil(}oczme obrowanie z ziomkiem ~bu. 
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miłQ w niej przy.kre wSlpomni~nieJ 00 na pożegna·Dk, ści,s.kai.!lo 
mi kulIC'IJOwo rękę, <lŚWiadezyla: 

Nie wiążą mnie węzły, wymUS7JOne gwałtem i brutalno­
śdą. 

Cała gama wmZeń i wzruszeń prronU .. nła całą mą istotę. 
lki-edy przy odgłosie. dz.won'ków, pędem sunącej po stepie trójki. 
opuszczałem chatę Siergieja i Nataljti Wal;ałdnów. 

- Biedna P<>llm. - .pomyślalem - sLraOOAa dla kraju na. 
zawsze. 

A ile to tysięcy dziewczątek polsIci'oh zginęło be2powrotnie 
IW spooob haniebny, rwoouycll na p:lSlwę losu w dalekim 6y.­
birl,e. 

Kronika milwą o rem ... 
Kobieta z sercem, odczuwająca wy ogrom swojej niedoli. 

"branka kozacką" - to strlLSlJn.e~. . 
Wiatr stepowy muskaj mnie po rozpalonej tW6ll"2.y, a usta 

powtarzały z ulgą ni eśmj'erte1ną pieśń MiclUewicza: 
"ZeIIlJSita, zemsta na wroga z Bogiem, a eho6by mimo Bo-

ga". 
Po powrocie dl{) Łodzi, po-mi:mo, te zewsząd grotiło mi 

nioebezpiec-zeństwo, na 7.8.S:adzJe zeb>l'8.~y('h informacji, napisalem 
do roo·aczki, porostającej na stepach, list ze sID'utną wiadmDo­
ścią o śmierci matki, o bracie technt,ku, który się rozpił na do­
bre. Na każde święta Boże~ Nal'loo:renia posylalem jej zawsze 
list z życzeniami i opłatek .. ~. 

Wiad,omośei, j.aki'6 otrzymała za mojem P<lśxedniclwem o 
lr'Odz.inie, wpl}'fięly widocznie macznie rut jej usposobienie, bo 
iW dwa lata później we Fran:cji otrz:rmalem od niej list następu-
jąceJ treś"i: ' 

"Mosty za mną spalone. Nie mam jlUż do kogo wracać. Je­
steś pan dla mnie jedynym bratnim duchem, 00 łączy lUnie ze 
swoimi. Przywiązuję się wraz silniej do swych dzieci, choeiat 
IW całej wsi robi.ą zal'zuty mężowi, że ,pozwala na ich ttQpola­
CIl.enie" • 
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Dzleci ze mną rOZmaWIają po polsku. Moskiewek unikam, 
budzą one we mnie wstręt swojem wyumanie.m. Mąż pod mo­
im wplywem pr.zes:ta1 plĆ i staje się ooraz bardZlej kulturalnym. 

U częgo po polsku. 
Przyrzekla mi, że jak się dorobi na handlu końmi, to się 

na stałe p.rzeu1esie doo W8iISZawy. Ma.l"L.y o l.11piectwie i hurto-­
!WIlli sk ór . 

Proszę pisywać częściej i pamiętać o nieszczęśli wej 1"0-

oaczce na dalekich stepach, d'la której listy Pana są jedyną stra­
wą duchową· 

To by} ostaiw, otrzymany od mej lisl 
Z po\VlOd.n częstej zmiany miej.s~a mego zamieszkania (Pa­

ryt., Marsylja, Nancy, Zurych, Monachjum), listy jej widocznie 
nie dO<'hooziły do miejsca przeznaczenia. 

Wyłmehla ~ojna, która ostateC1JIlie prJ.erwąła nić, łączącą 
mnie ze wschodem. 
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Z kart chlubnej przeszłości. 

. . Pl:z,:gląd~ją~ karty llia.S:ej h!isro9~ p<>roz,biorowej, jak rów­
mez dZ1e;e splSkow, PQWstan i ru~how rewolucyjnych w Euro­
pie, widzimy, że wszędzie tam ni~ą iJrebrną przewija się za. 
s~cz)inie imdę Polaka ... 

H;stoOrja pl'Ziewrot6w we Francji, rok 1830 - 48 a srez,e. 
gólniej dzieje KOID\lilly Paryskiej w r. 187f zawieraJą wielkIl 
ilość nazwisk polski,ch. Wodzem woj's.k Komuny był Dąl>rowsld. 
emigra~ci pols.cy, ci Bajardzi. re~<>łucji, bez trwogi i zmazy, 
'W)'gnam z~ralU przemocą najeźdźców, krwią własną ratowali 
hQ>nor po13!nej ~emQkracjJ woboo świata. Walka o niepodle­
g~ść Belgji w rol~u 1830 od/bywa się pn;y ponH:ley emigrantów: 
;polskich. 

. W szeregaeh tak zwanych "ezerwonyeh djabłów" Garibat-
dIego we WIoszeeh, walczą jak lwy 'po1sey tulacw_. 
l' W Palatyna'c>i~ i Badenji w r. 1848, wodzem powstania, 
Sltterow~n~gQ prze:1\v hegemonji Prus, był nasz nieśmiertelni 
rewolucJiOll.is'bl, "wódz ezerwonyeh", z czasów ostatniego po. 
wstania r. 1863, Mierosławski ... 

W spiskach przeeiw C8;ratowi u,ww.e \\'}'1bitny udrriał bralt 
Polacy rewl)lucj.oniści.... 

Wyzwalające się państwa balikańs<kie korzy<Stały rown-ie! 
~ pom{)ey p<>lskkh w<llont<arjuStLy. 

• ~rew ?ol~ka zraszała skwarne piaski Egiptu i Maroklka. 
Uiyzmała ZH~mle P.a!u-dniowej i pólno('.nej Ameryld, ws.iąkala 
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tW ŚD:i~ &ybinki& podczas zbrojnej 1'~beiji pol.sJdej w KrasnO' 
jaTSku ... 

Tam, gdzie o woln<>ś~ walcwnl(), g<We realizowały się ha· 
eta ogólno·ludUcie i niepod.leglości<>we, gdzie bul'WIlo trony, 
i przywileje, tam zjawial się zawsze jak z pod ziemi Polak-re­
woluejoOnista ... 

Mścił się za rozbiór PQ1Sllci~ za. pohańbienie ludu ... 
Upiorem zl{)wróżbnym był dla królów li mo,żny'ch 

świata, sprzymier-reńcem wiernym i niezłomnym dJa tych 
)'rBzystkieh, którzy w jarzmie chadzać nie chcieli, a zrywn1i pęta 
siewo!i narodowej i spol~nej ... 

Precz z tybulruni Książę i Pan.. 
Zetr~emy ślady haniebnych lal. 
Jeden Bóg, wiara d stan. 
I jedno miano bl~źni i brat. 

Hymn ten, napisooy prrez MierosliflWSkiego, a ,przełQ7hn" 
aa. języki: wl<>sld, franouski i niemiecki, P()wtarzaly z entuzja:lJ' 
mem podc.7.as boju wyzwalające się lU{jy. 

Polak, w ,pojęciach tych ludów, był wclelenJiem wolnośc1, 
poświęcenia i ofiarności nad1ud1Jldej. 

Przeciw "czerwonym" skupiała się 00 czasów Kościuszki 
za wue cała ZlbIo lrowana reakcja. 

"N>owinJDi. Jakobińskie" przeraŹ8ły zawsze warsm'Y uprzy­
wilejowane. "Czerwonym" był J..-aźdy, kto ·wnosił myŚli nowe 
i świeży powiew w zatęchłą ugodą z najeźdźcami atmo3ferę ... 

Przerzu~ają:c kartki i ulotki, wydawane ongi przez praoo­
wników K'ościuS<71kd, h'1O'ruooeratów BarskiM, Kollł!'taja., Miero­
sław.skiego, odnosi się wrażenie, że to argumenty i a.lowa., prze-­
niesione żywe~m z dzisie!szych pism k()nserwatywnych. W kra­
fach Zar.hodn:Jej Europy, spotykając nieraz pamjątki pol-skie, 
~ulem $lo(~ dumnym, że jesf-em P~lalciem i rewoLucjionistą. Z po­
z~lkł~cll kartek, zachowanych w muzen·eh Fran-cji, WIoch lub 
Ntemlec, wyglądały Z!l.wsze ol"le i rogate dusze łych, iktól'ZY nie 
l!miell pełzać PQ> ziemL. ' . 



W 1911 roku, JlO uciec7lCe z Syberii, znalazłem się w Mann­
heimie . (Badenja w ~~emczech). ~rzY'malem pracę w jWnej 
1. tamte]szy-ch fabryk l ]e.ko praooW1Ilik metalurgiC'7dly w.stapilem 
00 n:emieelrioh związków zawodowyoo, d,o których n.Deiell 
wsZ)~cy r:obotnicy tej fabrykoi: Sekcja oświatowa nie.oeekiej 
padJl soclalno-demokratyczneJ urząd:zała w kawą ni-edzielę wy· 
ei~el.~ę kra~ozna~,czą, na. której profesorowie-socjaliśei wyja.~ 
śma1i właŚCIWOŚCI geologIeme gleby, zna:crenie pauiiatek hislio-
rycznyd1 i t p. • 

. Jednej nied?ieli mieliśmy ~gólowo zwiedzić MuzeUlU 
HJS1().~·vcz?e. w Mannheimie. Odczyt mial vqglosić d·r. Fran~ 
,pO-')el. $I}C·lali.styczny dJo parlamentu. Nb. wszelkie odezyly 'Uczęsz­
czalelli ~kwapllwie, więc i tym razem sk()l'Zystałem ze spo9Q:D­
'llośc: . ażeby usłyszeć coś interesują·l.ógO. 

W Muzeum znajdQwaly się bogate ?obiory, :iJ.ustrujace TO. 

:zwój i historję łłiemiee. Z niemiooką systemałycznościa -i dro-­
bill7lg()wością zgromadzono wszystkie te pamiątki, które mogły 
8wjadoczy~ o przeszłoOści tego kraju . 

. Znudzony suchym wy·kładem, udalem się do iprz,ylegly-ch 
poIrol muzeaLllyeh, aże'by, SIt~ownje do informa~j,i, ?Jawartyeł1 
'W katalogu, wbaezyć intereStJją'Ce mnie do1rumenty z r. 1848 
tycząee się powstania poludniowych Niem1ec przeciw Prusa: 
kem. Na pierws1..em miejscu zwrócił moją uwagę postrzępi{)ny 
sztandar, na jednej slroni·e widnial ()l"Zet, a na drug:ej heTb Ba~ 
denji. W szafka·ch za szJUem znajdowały się liczne odezwy re­
wolucyjne powsŁańeów Badeński eh. 

Przeglądając pamiątki óość skupulabrie, pomiędzy innem! 
zauwaźył~m od~w.ę-plakat w języku niemiee1dm, wzywającą 
()·bywałeh Badenld l Palatynatu do walki o wolność i niepodle­
glQŚć. Odezwa k{)ńczyla się okrzykiem: "Niech żyje Rewolucja!'! 
,,smierć Prusakom f" pod odezwą pod'Pisy: 

"Dy.kt:at01" Mierosławski, Pul~ownik Oborski". I 

Z czcią i wzruszeniem wpatrywałem się, jak załlypnotyzo­
wally, w ten dro~ocen.ny dokument... 

Z poiółklych od s\arośd. odezwt ul'O'tek, .rolokaww dzien~ 
Byeh do powstańców, pisanych ręką Mieroslawskiego, przem~­
wiał do mnie z mooą i 9ił.ą nioeśmLertelny "dw,'h - re\WloojoD,1I-

&ta" •.• 
Płomienne węLwanie smagało slowamtl ostremi , jak bt-

ozem, pr1..yw~eje pomazańców ,,z Bożej llhSlki". 
. "Idzie C'L3IS :poon.'SIły ludlI.... Zlbliża si.ę era j.ego wyzwolenia. 
.,Korony strąoooo z łbów cesa.r&kich i kr61ew~h roczą się po 
bruka rh mó.asl". 

t,Obywatele! dl() walki oręi.uej przeciw tyrnnl()m! 
"Co złe, rozsypać się musi w proch i ,pyli" 
Hisborja się powtarza - pomyślałem. - Wszak to, jak'b1 

&tylodezwy pepeesowej przemawia do mnie z przed pól wieku ... 
Z czcią i wzruszeniem wpatrywatem się w te pamiątJd, 

a z g1ębi ducha. jak modlitwę powtarzałem w skupieniu i ciszy, 
Słowa hołdu dla ducha. "czerwonego Ja1.wina'\ kitórY. byl pO" 
'PrzednHdem naszy:ch ideałów... ~ " 



o zmroku. 

"Powiel'ka" sJrońcwna... Cele 2amknuęte na telane 
sztaby, poprzez kraty więzieonev."idaó (!Zerwone za-ehodząee 
al()ńce. Gwar setek glosó\1 A.<lhi!ający się eehem o mury v.ię­
zienne czym na słuchaczu vir8'l~i(' brzęczącego i roj1nego ula.,. 
Dziwny bezwład i apatja ObeJlUUj.c ezl00wj.eka; myśl~ j W9p<>m­
·nienia lecą do przesztości swzęśliwej, jasnej. przepoj()nej ra .. 
dośc-ią i SWQbodą. 

W 1aki ~h chwilach z'Wyk~e zwierzenqa ei&n~ filię na usta 
a QJ>Owiadania zaczerpnięte z życia uprzyjemniają czas słue.ha­
lącym, odrywając uwagę od smutnej rzeczywistości ..• 

Jeden z wię~niów politycznych ob. Milek, młQdzieniasz&lC 
porywczy j egzalt()wany, aresztowany za należenie dQ organi" 
'ZIIcj:i młoozidy niepodległości()woej, usiadl na UbOClZU, wydQbył 
II kieszeni fotQgrafję swej na·rzecronej a, wpatrując się z blog<>­
'cią w śli·czną twarzyczkę, gładził swój wąsi'k z zadowoleniem, 

- Zazd·roszezę wam waszej wi·ary i naiwnościl - rzekJ 
tow. Kord; przerywają-c mu kontemplację. 

- Dlaczego? - mpytał poorywC7.Q ()b. Miłek. 
- Prze.iyj't"ie tyle 00 ja, poonajeie przewrotność kobie-

cą d właściwości jej płochego i niestruego ehsnktem fl z rów­
nym seepty~em odnosić się będoziecie <lo rzek()myeh l,aDioo 
łów zi,emi", 

- Prze.sądmcie - OOrz&kł 1JTIa7xmy MiłeK. 
- A więc :poshrebajci~ genezy mego s eeptycy2mu a ,12~ 

~Dacie się, (21. warto szybować lotem Ikara na to, 8t&b1. po 
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'Pewnym czasie boleśnie spaść na zi~mię. Zail'trzegam Solę -
J»Odkreślilem, że jestem pomuoo. to z~~nnikj~m równ>oupra­
wnienia kobiet i ehcialbym kobietę wld'Zl~ć równą mi pod 
'Względem w()li i uczuć istotę. Tyłlro, niestety,. wyba . nowy 
łłstrój i przyszłe czasy stWOtrzą nowy typ lrolH~ty, duś bez 
l1I'zględu na warstwę i stopd~ń wyksrlalc~nia są one z mal.em~ 
rwyjątkami taki emi , j~k1emi stw()rz,yly joe warunki, tradyc::a l 

-.toczen.ie. . . 
Wiecie że od lat m!odzień-ozych J>(lświęcdł~m się siu ibl 6 

!dei, nie wi~-zlaJem co znaczą pląsy, śpiewy, spaeery z uko­
cllana o zachodzie s]'ońca. listy i sd'€lanki romantycwe. Groza 
katorgi luh stryczka za 'cZ)'nną dzhllalność partyj·ną, groiąra 
mi na lrażd ... m kmku, wypllOszyJ.a ze mnie wszelką myśl swo­
bodną i chęĆ do zabaw, Jak() nakaz j §więty (JIbow,iązek brzmia­
ły mi zawsze w uszach s!()wa poety Roman()wskiego: 

"Co tam marzyć o kochaniu, o bogdanee i róż rwaniu, dla 
Ilas Diema róż". 

Bo wtedy, kiedy najseroeozni'ej'3i drun()wie ginęli na S'ZU" 

bieni<4lcb, kd'€dy więzienia by1y pel,ne a'resztowanych, a z h­
łowni cars1.-ich dolaŁywal jęk tortU1'lowanyeb, nie mogł() by~ 
mowy o innem p<>jm()waniu sprawy. 

Nareszt'ie i ja dostałem się do więzienia, stamtąd na Sy .. 
bir, a potem ucieczka i d~ugie lata tułac~ki na obczyźrue. Nie­
raz podezas wycieezki lub pr:rec11adUci zagran!cą widziałem 
.przy1.u1one d() sie,bie miłośnie pary, zaoorościlem im tego 
szczęścia i sp<>koju, la tuJ:ac:z. bezdomny i banita •.• . 

P<> długim czasie, maląc lat 28, wróciłem do kraju, otrzy. 
mał.em pracę :i wtedy całą duszą zapragnąłem tak, jałe inm. 
.,filistrami" pl'U2emnie zwani, stworzyć ~ąt własny j ognisk() 
!rOdzinne. Na drooze życi()wej spotkaJ.em dziewczę sielskie, 
skromne j zdawało mi się, te w OO'Uł~h, postaci j 7.achowaniu , 
~j znn18-zt~m nares-reie swovią wybrankę. Wy.:bowana na wsi 
- pomyślałem - ucl1rQnila .nę od wpływów i bagna wielko­
miej&kieso· 



D~iewr:l.ę odwzajemniało mi się rowuiet i w oo.powiOO9 
prz;esyłalo mi pachnąoo liściki, pekle t~oty, pm.ywiąz.ania ł! 
mtlości. 'PQbraliśmy się... Pi-erwSlle, tak zwane miodowe 
m.i.e$ące, minęły bez chmurki, potem moja "sielska" małżonka 
ltaw,ęla na gwalt (pod względem zewnętrznym) n.aśladQw::ló 
'Wielkie pa.nie, poiądat :mbaw i rozmait<>śei. Jedynem jej pra· 
gnie!lliem było, ażeby nie mieć d.zi-eci, gdy tymez.as.em ja pra­
gnąłem ich bard7JO. W .poszukiwaniu zabaw i U!l'IOZmaieeń zna· 
lazła nareszcie lrogoś, kitlo podczas mojej nieobecności umilał 
~j chwile. I tutaj caly spryt kobiecy wysilała na to, atebY) 
lUśpoit moją erujD:OŚĆ i brnąć d-aleJ. Ja nie spodziewałem si~ 
niczego, bo naiwny wierzylem., aż .na.resz.cie spadł grom. Skan· 
daUku, 'Vi który było więcej wtajemiczonych, ukryć byto nie 
sposób. Nas.tąpiły, jak zwykle w takich rezach, zdemaskowa­
nia, szlochy, płaez i rozbrat naz.a.ws.ze. .. 

W kilka mi.e$ęcy potem zadenuncjO'w8no mnie do władz 
żandarmsJd~h, że jestool socjalistą i UiCZesŁnilciem mmach.tL 
Na skutek tego "donl()SU" a!'eS7.oowano mnie :i pomimo zaprze­
lC'leń świadków, tr2ymają mnie doty'Chezas w więzieniu. Qhcia­
:rem przedtem. uzyskać rozw~ lec~ dano mi tylko separację. 
W. my~l strupIeszal~go, ni~dnego z życiem dogmatu, tei na- . 
lozon~J obrozy, ;pomImo Wlarok>mstwa, zerwaiS nie moina chy· 
ba, ~e jedno z dWQjga popełni s.kry1tobójezo mQrderstw~, Iw 
sypnłe . grubo .. na lrosz1a" l'O'Lwodowe pdeniędzmL 

Dlatego też moja była małżonka nie roaIąc nlld22iei na 
n.r~hlą i na~lą śmierć moją, p1'!ypUS7Jczala, że więzienio car­
skl.e prnySpleszy ikres mego życia i da jej upragndQDą WQ!" 
nosć. 

I jeżeli teraz -czytam w pismaeh, że Gokonano na podobo 
nem ~.Jożu Pl"7JeStępstwa morderstwa, to .gdybym miał wła.­
dzę, me sadzałbym na ławie oskarżonych <tych wes2C7.'ęśliwyeh 

. spr~wcó~, .ale ty~ którzy reguluj", średnj,.()wiooznymi dogma-
talDil pozyCle ludzlcile. . 

j 
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Dzl.ś każdemu z was ktoś do więzienia przynQsi ol>lad 
wb kwiaty, macie na wolnQści tyeh, którzy wam współczuć I»' 
magają i UPl'aszc:z.ają. Ja, jak wwzi c.ie, całe życie mugcJ..ę po­
ikutować za kiepski i nieszczęśl iwy wybór tow::..zyszJo iyn l -
za-kończył z goryczą swoje opowiadan...t;. 

Słuchacze pokiwali smutn·je glowami, niejednemu przy­
pomniały SIę podobne być może zawody. Ob. Miłek, wz.ru.sw­
l1y tem opowi:aodamem, zbliżył się szybko 00 tow. Korda i, ści-­
Bkająe jego dłoń, wyr:z.ekl z pl"'1lejęciem: 

- Wierzę i współczuję wam, bracie, i miejmy nadz: eję, 
te przyszła Polska niepodlegIa pol·oży kres tym rozpaczliwym 
stosunkom i przez rozumne prawodawstwo rozwiąże kwestie 
!l'OZwodów, Wre pozwolą wam tow. Kordzie być :równid 
8ZeZęŚliwym. 

Amen - odrne1d IB lronją i niedowierzaniem tow. 
Kiold. 

,. ,. ...• ~ ..• ~ .. ' . ..... 



W siedzibie cara. 

Wśród cudownej " koUcy, otoczonej lasami, przerżniętej 
6r~~rną ,,:stęg~ Pili~y, .vl zielonej dolinie, jakby wymarzonej na 
~leJsc? cIszy l ukOJen.la, leży urocza Spala ... Dawniej dla b6'D­
pleCz.enstwa przebywającego tu cara, wraz z rodziną, kon.sygno. 
wano ~wykle w okolicy dwa pulki piechoty, a w samym palaeu 
spalsklm d.wa szwadrony Czerkiesów, pełniło służbę straży, 
przy bocznej. . 

. stu szpicli,. odznacZ()ny~h z~ wierną słuiibę, hrorzylo 0010 

~zlU~ tak zwan~J ,,~ontra.zw! e<ll{1" . Poprzebierani za chlopów, 
zoln~erzy lub oflcerow, ~adst~wiali wszędzie ucha, węsząc, ezy 
pomimo środków bezpleezenstwa, nIe ZlIlajduje się czasem 
'W otocreniu cara ktoś nieprawomyślny. 

,Służba pałacowa rekr~.towala się z byłych "oehransuzy. 
ków' , spro-:vadzonych z RosJl. Jedynym Polakiem w pałacu był 
kamer-IokaJ Głowa.cki. 

D~wniej hl nap~l~i~no lasy umyślnie hodowaną do polo­
wań ZWierzyną, zagaImkl pełne ptactwa, kuropatw i slynnyeh 
bażant.ów. 

D,rakoń~kle kary nakładano na włościan za tępienl-e zwie­
Il""lyny. sprnw1aly, że jeleni,e, sarny, pasały 6i~ swo<hoorue z by­
dłem na łąkach. 

•• 
'" Wybuchła \Wjna eur<>pejska. Sfora carska z bólem serca 

Opr6łmić musiała te śliczności, istny raj na ziemi. 
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W charakterze zwycięzców wkroczyli do plonąooj Spal" 
Niemcy. Spalił się wtedy pałacyk myśliwski margrabieg6 Wi~ 
Jopolskiego. W pierwszym roku Niemcy skradli i. wywieźli k()o 
sztowne dywany p&1'skie, potem kolej l>rzyszla na mosięine 
zamki i klamki, ai nareszcie chciWQŚć prusko-monarchiczna za· 
u-zymala się u wrót sypialni, gdzie znajdowały się dwa wy­
two·rnie złooone mosiężne lóżka carskiej pary. 

Wobeczawilego problematu, Niemcy zwrócili się wtOOy 
do kajzera Wilhelma, 00 czynić? Otrzymali odpowiedź: "że ma­
jesta1 cesarski, nawet nieprzyj'8.Cielskiego p1Lnująeego, nie po­
zwala na podobne świętokradztwa i wobee tych pamiątek roz­
!k:azuje zachowywać się w.ojskowym z należytą czcią i szacutt-' 
ki·em·'. (,,Mit grosster Hocha.chtung", dosłownie). Łóźka oea­
Wy ..• Tradycji monarchicznej stalo się zadość, a kaMy oficer. 
pru siki, wchodząc do C81t"skiej sypialni, stawał na baczno M .•• 
ZłOOliwi twierdzą, że cześć tę oddawaato szalce nocnej, w któreJ 
mieściło się pewne naczynie. 

Korzystając ze sposobności, że w interesie miasta majdo­
walem się w lasach spalskich, udałem się do palaeu, ażebJi 
zwiedzić mieJscoWQść, o mt6rel opowladano wiele ... 

Budynki pttlaoowe myśliwskie z werandą, bez or.dób, 
skromn·ie' orocwne krzakami tuji, czY'o.ią na wid~u wrażenie 
miłe. Mieszkania dla S'~użby, leśnictwa, elektrownia, wodociąg. 
aajnowsze urządzenia techniczne, stawy, sztuczne parowy, do­
liny, plaoo do gier spo,rrowyeh, zajmują dość znaczną. prze.c 
8trzeń. 

Wewnątrz w palacu wrządzenia, .przypominająee raczeJ 
bołel, aniżeli palae. Male pokoiki wiel.koksią~~ tchną 8P~ 
tańską wprost skromnością. 

Sala przyjęć o skromnych m~laeh z gtaroświeekimi Jro. 
minkami, u góry kandelabry elektryczne, zbudowane z rog6w: 
iubrów i jeleni, wyglądają ocygil1ałnle i interesuj400. 

Na ścianach mnóstwo rogów z upo-lQwanyeh przez cara 
I 'WieEroksią.tąt jeleni z nazwiskami 'ffiyHliwych na tabliczkach. 
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Z pol-skieh nazwisk widnieje jeden napis: Margrabia Wie­
lop.olski, znany alużalec Mik1l1aja. 

Zwiedzając pokoje carskie, zastanawialem się nad zmien­
nymi k<>lejami losu... Przed dWUI1astu laty z rokaru ongi 
wszechwładnego cara, pędzono mnie w kajdanaeh na Sybir ... 
Dziś potęga cara rozsypała się w proch; Ul popelnione nad lu­
dem polskim i rosyjśklm zbrodnie, dotknęła go ręka sprawie­
dlowoeci dziejowej. 

Kwby przypuszczal przed kUku laty - pomyślałem -- że 
"bunrowszczyk" zwiedz.ać będzie pałac ca·rski i rozmyślać nad 
nicością potęgi~ opartej na gwałcie i przemocy ... 

"'* * 
Spala z.najduje się O'beenie pod zarządem Ministerium 

Rol!nictwa i Dóbr Państwowych, hipotecznie jednak jest jeszcze 
esobistą własnością eara. 

Oprowadzał mnie po pałacu dawny kamer-lokaj carski, 
Polak Glowaeld. Ażeby się dowiedzieć szczeg6r.ów palaoowych, 
~zpoeząlem z nim rozmowę, odpowiadał dość ehętme na za­
dawane p'rzezemnie py1ania. 

- Paniel Cysorz to był dusza cllO'wiek, bono·my by!l bar­
dzo. Jak się upił, to położył się byle gdzie i spol... CZ8!'em 
dwór s.ę bawił, a onpisoł i piso! w Bwojem gabinecie. Po pol­
sku nie umi-ol woole. Cysarzowa z córkami mówili re SłJbą · po 
francusku i niemiecku. Po rusku mówiła ~k jak ktrl.dyn mi­
ll1iec, śmiesznie. Słuie 3(} lat już... Oj miolem jo ci dobrze! ... 
R5 rubłi miesięcznie, wszelkie wygody, a lak cysarstwo byli, 
to 100 rubli za kaMą razą dosłołem i podarunek: zygarek, 
pierścionek albo inne. A dzieci moje są klasowe. Mają szkołę, 
bawiły się z córkami eesarskiemil 

A ile to na piwo dostało się od ~wity, jenerałów i wielko­
łrsiątąt, były fu czasy ... c.zasy - westchnął Głowacki. 

A mówił do was kto w pałacu po polsku - zapy1alem. 
- A juści! Pan maTgrabia Wielopolski. Nie wstydzi! się, 

tylko goooł przy wszys1kich, choeia·;i za to wyśmiwali się z niego. 

-1f-

Raz eyson zawołał mnie dO' siOO1& i pyto ~ię.: "Wy ~~ 
wajeties Głowacki?" - "Tocmo tak Wasze WlehC'lestw~ -: 
odpowiedzialem. Popatrzył. na mnie, pOklepał po ramleD.l'łl 
, 8'Om nie wiem, 00 cheiol odemnie - rzekl r.adumany. 

_ A ja wam powiem, dlaczego się was pytał .•. 
Bartosz Głowacki, chłop ze wsi Rzędowie w 1794 roku , 

kwietnia, podczas powstania Kościusz.k~ zg~mił s~raslillie MO'I 
skali pod Racławicami. Zdobył armaty mos~ewskJ(\ za.co .KO'I 
ściuszko mianował go wtedy oficerem po-lsklm. Ca;o~ wld~ 
cz.nie przypomniaJo się iego nazwisko i pomyślał, te lesteścu~ 
może krewniakiem tego "buntowszczyka", 00 krew przelewał 
za fulskę·.. . • 

_ A moie być - po-wtarzał WWUB'Wny stary. - Jo le-
&tem z Radomskiego, & dziadek był 2ł pod Krakowa ... 

.. 



Na granicy. 
Z tęsknoty za rod2Jiną i swoimi zde-cyd<Jwakm .:' ię w wrze­

śniu 1918 roku pl"Lyby6 lronspiracyjnie z Radomia do LOOzi. 
Lis~ goń>cze niem-i~iej polowej Jlolicji WIU z fotografJ, 

i wyrokIem sądu wojennoego na mnie (jak. wy'kazują d.okumen. 
ty Zll.al-ezi.one po wypędzeniu Niemców w Prezyojum Policji WI 
ŁodzI) byly l'Ouslane dQ wszystltkh posterunków poli-cyjlllycll 
~ okupacji niem~eckiej. . 

\~ierzytem jednak, Ze nic złego mi się nie stanie, a li 
/WSzelkich opresjd wyratuje mnie, jak zwykle, ~ezęśliwy przy­
padek. Zresztą miałem przyjacIela, ni'(!Z8woozącego nigdy 
nawet w naj gorszej sy:tuaeji - "bronka" i kilka zapasowych 
magazy'nów naboi. 

Dla zmienienia powiel'zeh.oWTIo§Ci zapuśetiJem brode, ą 
IJ)8Szporlu dostarczono mi z Wydzialu P~mwego P. P. 
S. na Imię G'OUieba Spedinga. 

Z Radomia przez Białobrzegi d<>Stalem tlIię uc.zęśUwie 41'0 
~. I ' 

Z powrotem, jak 7.wykle, SZW&1"OOwa?em się :na Piotrków. 
K'Olej~ d'OJazdową d'Oj~lem do Tuszyna, a stamtąd 

I'Dszylem pIechotą w stronę Pio()trkowa. 
. W drocbe doU szczęśliWiie mijalem postrunki policyjne 

& w'OJskowe. 
Pas gra'niczny ()}ruP8iCji austro .. niemi«kiei mi:alem za. 

miar pl'Ze~ lasem D1ubow.sldm.. . 

j 
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W lesie ni~mie,·kie postrunłQi wojsk'Owe rozmieszczane 
były na specjalnie zbudowanych dla celów obserwacyjnych 
wieŻlleh z pali S{)SJl'Owyeb. Wyszedłem na wzgórze i bacznie 
prz,ygląda1em się, czy w okolicy nie wid:lc czego podejrzanego, 
lecz cisza Ul'Oca:ysta, milczący las Rydzyński usuwał wszelkie 
O'bawy. Idąe szyboo, zbliżyłem się 00 granicy okup~oli nie­
mieckiej. . 

Ze wzgórza' widać byto po drugiej stronie posterunki au­
strjackie. Ucieszyłem się, bo w 'Okupacji au3trjackiej wysta.t-­
czat niemiecki paszport, ażeby uchodzić za legalnego obywa· 
teIa. 

Wyszedłem na ,polankę uradowanY, 1.& szwal'OOwanie taJt 
mi gładko posd(), gdy w bem rozległ'O się gwałtowne Ujadanie 
psa i wołanie żołdaka pruskiego z lasu. 

- HaIł VerflauchterI 1). 

- 0, d() d,iaska! - p<:tmyślalem - sprawdza się rprzysło-
:w1e polBtkie. "Nie mów, h'OP, dop6ld nie przes1roc:zysz ... 

Po ch wili duży piee wypadł z lasu i ujadając rzucił się do 
mych łydek. 

Kijem 'Opędziłem się gwałtownie od psiej nata.rczywości. 
~ piel'ws.zej ch wili chcia1em "bronlciem" uspokOoit psa, lecz nie 
wająoe sil "nieprzyjaciela", zdecydowałem się wstrzyma6 od 
.szelkiej akcji. 

Z lasu wychylilia się najpierw pikelhauba, a potem spa .. 
aiony prusak z karabinem w rękach, gołO'wym do strzału. Czy 
tylko jeden, przemknęŁo mi trwożliwie p.rzez myśl, lecz na 
szczęście, nHrt więcej nie wy>chod:ził z lasu. 

- Wo gehen Sje?') - zapytat 
W kieS'heni spuściłem bezpiecz.nj'k browninga, Wawało mi 

się, 0e bez sprz.ą1Jn.ięoiaprusah się nie obędzie . 
Prusak zmierzył mnrue śl~piami 'Od stóp d() gIDwy. a widząc, 

te jestem bez szmuglu, równiez powierzchowność moja nie 
!WZbudzała w nim pl)'dej.rzenia, zallożył karabin na rami~ i nie 
spuszczająo ze mnie oka wrzasnął. 
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- Grenzscheinl'). 
Zamiast odpowieOOrl wsadziłem d{) paszportu (wedle at&­

eowa.nej z urzędnikami okupacyjnymi 'Pl'ał!Jtyki) 20 marek j po­
dałem Niem.cowi. 

Jeżeli weimie łapówkę - pomyślałem - to matuje so­
bie życie, a ideli nie, to przypłaci śmiercią swoią gorli-W()ść. 

Zaczynałem się ooraz bardziej nied:erpliw:ić, ręka świe-­
nbiała mnie jak nigdy, lecz lkząe na to, że strzał m6g1l::y za­
alarmować inne posterunki, pragnąłem wyczerpać wszelkie 
środki pok{)j<>we. N1emioo spoina! na mnie z podelba, wyjął 
na:spok{)jniej z paszportu 20 marek i oddal mi go z powrotem, 
oświadczając: 

- Danke. Gehen Sie ruhig vorwiirtsl 
Aaa ... - wyk:rzyknąl - GoUieb Sperling, <la Sie sind ja 

ein echter Deutsehe l). 
Spoj,rzalem na Niemca, lriwnąlem głową potam\.ljąoo i mi­

lOOWoIi uśmieclłną1em się z mOjej niemczyzny. 
W ciągu tych kilku ·minut ważyły się na tej polance Je§­

nej losy Zycie i śmIi,erci. 
Opasły Prusak, jaloo symbol najazdu, korupcji, przeJmp-o 

etwa i brutalności, spełnial niezaszezyŁnie swój ooowia'Zek wo-
bec "Vaterl::ndu". • 

- Masz .dra bie s:rezęście - rzekłem mu na pożegnanie 
półgłosem. NJem1ec 'W odpowied7i udO'brucluU1y Die ro7U-
miejąe języka polskiego, odpad pośpi~ie. ' 

- A:uf Wiedersehenł Aauł "Wieder.seben' .y. 

W!eczór wigilijny pod stratą szpicli 
~ii-4Jsk~ch. 

w żyoiJu lronspir~orów polity~ ~ się DIel'8Z 
tak tragLlromi'C'LD.e gytuaC1et że dziś po kiJJru lameh wydają SJ.ę 
wprost ni ep.Nlwdo podobne. 

Zwykle s'lIpicel cars.k:i, austrjacki, lub pruski sW niż.ej od 
kaUlego rewolucjlOn4sty, bo nw, posiada! zupeł:D!i..e samodziel­
ności i iIDcjatywy. 

Sz.picel cars1ci był mistlUln w rutwiązJW8.Diu stosll'lllków ~ 
Il'ótnyml prowokatorami polity"cw.ymit od których dQwiadywał 
się o tajemnicach organizacjri, bez tycll W9k:azów.ek był, jak ma· 
wiali Mo.skale: "krugom duru". Sz.piool pruski, ze względu na . 
ijoskonalą tresurę poljeyjną~ był idealnym wykonawcą poleceń 
swoich. przeloronY'ch, ł"obil tyłkio :bo, 00 mu kazano, lecz ~ 
"Bef.ehlu" baraniał zupełnie. 

Szpicel austrjacki IWleż!1ł do nędu naj:ba.rozi.ej tępyM 
i ognruezonycll. Aresztował lIwykłe lud:7i najniewinnieiszyc~ 
1kt.6ry'eh potem jego prt.eJ.oźeni pl'zepxasza6 musaeli. Wykazywał 
fW sprawach poUty.eznyoo taikie krańcowe nieootwo, że Da oku­
p:wji aUSol.Tjackiej w Królestwie utarło się pnysł.owia: "Glup4f 
iak agent C. t K.". 

Znająe te właściwości naszycll wrogów udawało nam się 
oWejoonO'krotnie unikać zastawianym na nas sieci. 

Po sze7.ęŚliwej uci~ce landsturmigtom w drodw do wię-
7.ienlia iW! Łodzi. Niemq, il'IOr.;p<>częli za m.n.ą "g<>Tąe71k!OJW6 pOsiuki~.J' 
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rwania. Zaraz następnego dnia przybyii 4ło mego miesrzb,ni~ 
8pl.ąd~w~ je. grnntownie .i zaglądając do szaf j pod lóżka, py .. 
lali SJę "na:rwme żony: "N1eob pani pawie, gdzie on się tutaj 
echował • Od~d pn.sd .domem, w kt6ryni mies~alem (Radwańo 
.ma 37), w CIągu mJ.(~ląca szpicle g()fliwde s.trM.o.wali na zmia­
Ilę, przyglądając się badawlCw pl'Zec;hod~om. 

Z mojej ehwilowej kryjówki 'wysyłałem kiłbkrotnie 
eprytnego chlopca, syna jednego z towarzyszy który mi 
IW szezeg~~ komunikował ~ls ~jąeydt p.rz,ed dlO­
mem szploclL 

Wiec1JOreID zwykle Niemiec 6'ławał 'W sąsded:ni.ej bramie 
l baczn.ie obs~owal w<,hodząey'Ch i wycbodzącyeh. 

Kilkakrotrue za.tmymywano miesz.kańrow tegQ domu i za 
kaMym razem żądano od. n:icll okaz,a,nja loegityma.ej~. Mieszkalo 
tam załedwie sześć rodzin, C)() umoż1.iwia:o Niemcom dość §cislą 
kontrolę. 

W wlg:i.lję. Bożego Narod~a, sied.ząe bewzynnie w kry­
Jówce u tow. K·LEn"IDasa na Wi~ewle, og.a."Ilial mnie jaklA dz:iw .. 
Iły niepakój. Krzątanie się kobiet okolo w:i-ooze.r-Ly, choinka i na­
strój Ul'OC'Lysty wszys1llro 10 drażnil<l mmie i ll..<>posabiało ponuro. 
Myś4 ażeby cho6 na 'Chwilkę zajneć do rOOa.rJ!!y, nie da'Wa~a mt 
apoko()ju. 

Pomimo napomnień roWaI"Lysza K., mecydowałem się 
Ił tmnieru.hu uną.&i~ ~wę do() domu. 

Podwórze domu strreionego p'l"Z~ Niemców przyJegało do 
pku miejskiego, poslaoowiłem W1ięc s1rotrzyst:ać z tej dr<lgt 
I spłatać szpiclom ligla. 

Uliil.'a Pańska była zupe1nJ.e pusta. "PałkaTza" ani śladu. 
DoM szybk() p.rzesadzilem ~1azne I8I'JJtacllcly ogrodzerua 

parkowego i sltioerowałem się w stronę naszego domu. Z okien 
mego mieszkania bil 'wietlisty 6Mjp świaUa oo ·~.i się 
eboiDk.i ••• 

Na pocłw6rsu paoowaJa eJet.a ... 

r • Z okien gospodarza (lomu dolatywał aonośDy śpiew lrole.n-
iy: "Bóg się rodzi, moc truchleje". 

Z browningiem, gotowym do stmlłu, wehocbiJem do sieni 
aomu. ObawY moje były płonne, bo tego wieczoru aż dwóch 
BZpicli skórowało gorUw:ie przed domem. NadJmi'eruić mUlSZę, że 
sąsiadem moim vis a vis byl ngent nie.!lN{)Cwej pottcji Mymi· 
lI.a1nej, Gugacz. Zapukałem dyskTetnille do drzWi mego mieszka­
bia. 

- Kto tam. '1. - usłys.z.alem glos żony. 
- Ja. 

t -Cozaja? 
Dj.alog ten, ze wozględu na s.ą9ie&two z przeciwJia, mógł 

Idę sKoń{)Zyć smutnie, bo ciekawsey sąsi,~rLi mogli w kauteJ 
ellwili lJoc.hy]j~ drz.wi swego mieszkania, a wtedy trzeba byWb~ 
Ilaty.chmiłlJStowo rejterować. 1 

- Olek - odrzeidem gli()śn:i-ej z lD.ieei.erpliwością . 
. Nastąpilo nerwowe, posp.i'esUle otwioe;-arue d.rzw:i. Po trzy .. 

łygOd.njowt'j rorJ1ąee I1k'ościom me było lroMa. Dwai synkow:itfj 
~bstąpili mnie radośnie, a trzyletni Feluś pytn.1 zdrr.i\\ ioQuy: 

- Tatusia plusald nie zabni? l 
Wigilję i 8wdęt.a Bożego() Na1'Od2ooie, s 2acllowaniemwszel .. 

lóeh ostTOwości, pnebyłem u siebie w oomu. 
28 grud,nJa, () godtL. 10 ~rOOl J>rze~waroowa1em sifA 

tą somą drogą, którą przybylem z powrotem 00 mojejkry!ówki 
Ila Widzewje. A Nioemey, EiltosowJrie do OOrzymnneeo ,,Bełehlu". 
\VyclIeki'wa'li na mn.i-e na'prÓŻIlO przed dmll~ . 



Pralnia paszport6w i konspiracyjne 
wiadro. 

Za emsó\V panoWla.D.ia najazdu na ziemiaeh polskich pe-
pesowiec był zawsz,e człowiekiem, cym poza nawiasem 
ówczesnego prawa. 

N1eraz w ciągu jedne.,OIO miesiąca. zmieni.aliśmy kilka 
paszp'Ortów, tak, że trudn<> się było nieraz przyzw~aić do 
&Wego chw<iiowego Jliazwiska. 

W (ltk.up~cji austrjackiej od. r. 191-1' do i918 specjalistką 
~ prze~ablallla ~as.7Jportów była tow. ,,Ma.rusioa", z poc-łłodz&­
ma Rosjanka (moW1ąca zawsze kiepsko po polsku) jednaJc 
'W' czasie kilkoletniej dzialalnośoi w P. P. S. w charakterze 
,,~eehn~ierki", tak s.H! z;lyła z part ją, i.e spewała najbardziej 
nae.OOzpleezne f~cJe. Przewoziła broń, odezwy P. P. S. do 
'\rojek. austro-węgterskich,. stacjonują~yoo. w generał-guberna., 
t{)rstwl~ 11l'b~lskiem. !'I~ skutek l'Qz.PQwszechnwua się tych 
odezw li akCl'l eheJmski.e] od~awan? pod sąd polowy schwyl1a­
iD.!ch z odezwami. Pomnno mebezpH~czeństw tow. Marusia wo-
7Jlla z Lublina do PWłrlrowca pudl3:mi pOOoObne odezwy. 

. Pa~ię.ta.m, że .w mieszkaniu tow. Marusi w Lublinip przy 
ulicy Krotkle] pranie paszportów odbY'WMO się w n,adzwy'ezaj 
p~sty sposób. D~ p'aszportów rosyjskich przykiladan'O mokrą 

. łnbułę, ktoca ~ ~llk:u godwach w.chlaniała gl'unt'O-wnie atra­
Illent, poxosta W181ą'C czystą kn-rtę, którą następnie wypekiano 
dowolnie. • 
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Na wsadzie pas-zporlu J'Osyjskiego otrzymywano austrja,," 
ką karlę tożsamości, stając 8'ię wtedy zupe1nie legalnym oby· 

watelem. 
Nieraz w mies:z.kanifu tow. Marusi lóilm, knesla, otomana 

d: ł. p. pokryhe były paszportami, będą~ymi w praniu. Bardw 
~ęsto niektórzy towarzysze odnosili się 9: przekąsem do tow. 
Marusi, uważając ją 2lU tyd6wkę-litV'.'aezkę, l.eez to jej nie zra· 
!ŁaW. 

Najn.iebezpieczniejszym pneciwnikiem naszym w LubU· 
nie był nadkomisarz policji StYoCzeń, urzędnik nadzwyczaj 7Jdi)1 .. 
ny, policj>ant rutyoowa.ny, przebiegły i sprytny. 

Z praktykami konspiracyj.nemi królewiaków za:pomal się 
w Krakowie, gdzie niejOOnoOkrotnie na skutek energiczneg'l 
iWstawie1llD.ictwa tow. Daszyńskliego uwalniał królewiakóW1 
z więzień austrjacki"h, lub umarzał wytaCUlne im sprawy na 
tle politycznem. Po wkrooreIliu Austtjaków do Królestwa st,a) 
się wkrótce os'Obą zJ3mania generał-g'ubernatorów lubelskkh. ' 

Pilny wykonawca wszelkich szczególnych. poruczeń, umdal 
dyskretnie mIatwiać najbardziej koronJrowe roboty. Na nie­
be1lPieczniej.sze posterunki wysuwał zwykle pionków (np. za­
bit~ Terledkiego), którzy, stykając się bezpośrednio z lud .. 
nOśc1ą, naraiali się na ~wy odwet lub ~lin<·7JOwarri~. Z pa1"­
tją z.adzierać nie ~hciał. W rozmowie zwykle oświade.z.al, 7;e 
jest postępowcem, ale rozkazy pf7.JclQżouei władzy wypelnia6 
musi. 

Bardw często przebierał się po cywilnemu i ucharakte· 
ryzowany do niepoznania, przyglądał się d:lugo i badaw<:ZIO nal 
rebTania'ch masowych przywódoom partji, utrwal'ając podobizny, 
mówców na kliszy za pomo.cą kiesronlrowego ~paratu fotogll"aa 
tieznego. 

W grudniu 1917 r., uciekając przOO 'W'ięueniem pruskiem 
w Łodzi, prZ)'bylem jako okręgowiec prurtyj.ny do Lublina. 

Prooowałem zawodowo jako dziennikarz w radykałn.()o 
~łeewy,m "D7Aenniku Lubelskim", pi,sująe pod pseuOO-lliJOODI 
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Jana. Mro(,ozka. W Radzia. Związków zawodowych, jako prz()d.­
smwwl.el 8OO1a1"2y, wchodziłem w s.'dad zarządu ZWią7;ków. 

Opr~cz tego w jednej z drukarń lubelskioh, mieszez.ąool 
się w piwnicy gmachu, którego górną część zajmowaly au.,lra jc-­
kie w?ad'Ze wojlslrowe, drukowaliśmy tajny organ ? P. S. ,,-Sa. 
sza Hasla", 

. Raz w drukarni "Dziennika Lubelskiego" drukowatiśmv 
p11ne odezwy p, P. S., gdy wtem drzwi się otworzyty i Ws! n 
nadkomisarz Styczeń. Svojrzał na drukują'ce się od,e~wy i uda. 
jąc, Ze ioh nie wid~, rozJlQez.aJ z tow. SzydlQwskim (drukrurrem) 
rozmowę o sprawach og6lnych. 

Po akeji chełmskiej p. Styczeń zW!l"6cH na mnie dość ba{';z .. 
Ilą U~'Il~ę, przYoChodził .na masówki i przysłuchiwał się prze­
mÓ\\"1emom, notował mektóre ustępy. Raz w bramie przy ul 
~rodzki.ej natktIląłem się na p. StyczILa, który mni.e zatrzymał 
!l ~a~da! okazania.legitym~eji. Z~pom.lial~:ll wtedy rzoooGywr­
ŚCIe, lakH~ jest mOle "lewe uazwlsko, 10cz nadrabIając miną., 
Mwiadczylem (spoglądająe uk,radkiem ua paszport), ie jes.em 
lublinianinem z dziada pradziada. 

P. nadlwmlsarz zapjsat numer paszportu i nftzwi~ko Jatl 
A~amsJd, wyrruiając iy~zenie, bym na przyszJ.ość, gdy pl"Wma-
1W1ać będę ~a zebraniac.ll, uje zakłada! niebieskich okular6w, 
bo I tak mme p<> zna. Po tym falwie, i!traplu...ty, udałem się dG 
to'w. Marusi i dQstałem drugi pai!zport, wystaWiony na nazwi­
iI~O Jana Srebrzyńskiego. Po miesiącu wstałem przez au;;trja.e­
kIC? ag'entów polieji polowej aresztowany. PryprowadzlJlt{) 
mme na przedwstępne bad:aui.e d{) nadkomisarza Stycmia, kt6-
ry rozpoczął indagaeję: 

- A. to . pan Mroczek • A{l~msk,j? - z.ap"~lat 'lo przekągem. 
- N108 Jestem 7iadnym Adamskim, ale Srebrzyńsk:m _ 

oolrzeklem . 
Pan Styczeń żachną! się ośW'iadcw:!t'C 'lo obUT'.l.enj.em, i.e 

zakzyn~at mnie przeci«:i przy uliey Grodzkiej: te wtedy pasz.. 
port mIałem na naZWIsko Adamskiego. O§wia<tczylem mu M 

I'POkojem, że go po raz pierwszy widzę. Pan podkomisan za­
~ł szybko choozić po pokojlt i tłumaczyć mi, że ma wszellcie 
i'rluczki konspiracyjne i te jedynem wyjściem dla mułe z trud· 
Beg<> położenia jest przyznanie się do winy. 

- Wiem o tern - twierd'Zil - że paon ma "lewe" nazwi­
.ko, ale zależy mi na ustaleniu prawdy, a wt~dy kary wielkiel 
pan nie dostaniesz. 

- Gdzie pan mieszka? - zapytrul' 
- Z pc)\ .... l()du g10dtu miemkaniow€go nie mam stałego za-

mies'l.kania. 
- Od trzech miesięcy widuję p'ana w Lublinie, i niema 

pan stale!!o mieszkania? , 
- N; estety, z powodu zarekwirowania wszelkieh wol­

nych mieszkttń pncz. urzędników aus!rajekich, wynajęoie mieslr 
kania jest niemoiliwe. 

- U kogo pan sypial? 
- Na zapyta.uie nie odpowiem. Korzystałem z gościnn'Ofoo 

łci zn:tjomych nie po to, deby spra'wić im przykrość i nara. 
łać za oiemeldowanie mnie na karry - odrwklem. 

Badaniepi"zeorwano i odstawiono muie do więzienia na 
umek 

Mie:;:zkanie moje na trreciaku przy ul. Nami~tnikowskiej 
I'Od nr. irl zawRlone byto wydawnictwami niel'95'alnemi, w'ięo 
jedyną moją myślą było, ażeby, zyskawszy na czasie, dać 7IDa~ 
Ioowarzysrom na ..... 'I()1noś.ci o mojem aresztowaniu, eelein UlllO­

f.liwisnia oczyszczenia mieszkania, 

Tymczaaem szpicle niecierpUwili się ooraz bal'ddej, ząd'a~ 
co ode'l1lnie w więzieniu kateg' )!'j"Cznie pooa'oia miejs~a za­
nlieszkania, a w raz,i(l da13rogo 'p-oru groimro mi więziennym 
posrem lub kalrCle:re~l'm. 

Po kilku dniach 1echtalt 'Uda~o mi się 'lia pośrednictwem 
Pań z więziennego "Clerw()on(~go Krzyża" , t. j. ob. Kuniclciej, 
WYiJ~a~ list .do towaxzyszy ~ prośbą o jaknajs~Jb.ize łlswti~Q 
pe.pi;erow n1elE'.galn,~h & mle9Zlr.an.ia. .. . . 

o 
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Tow. tow. Sieradzki i KOIVOI wytrychami otworzyli drzwi 
j ~abrali prawie wszystkie papiery, jednak rękopisy do ,.N;t. 
s:ych Haseł:', ko,rekt~ odezwy, napisanej przez tow, Resa, pla. 
nr~ . sytua~J,n.y pO'WJatu l~,bartowskiego z wysz,czególnien'iem 
~lelscowo~Cl, w których .dzl~lalo PQ~)t()wie Bvjowe, J)<lrostały 
med<lstrzezo,ne w zagJęblelllu pod wiadrem. Po kilku dniach 
poHrja austrjac;ka, która od d1u'i.s~ego czasu ohserwownła ,.po­
deirzany" dom przy uL Nanllestnikowskiej pod nr. 37 zwrócila 
się do stróżki z zapytaniem, gdlJie mi~zkam. ZakoU:ullIk<Jwa. 
no jej dOklad'ny mój rys'Jpis. Stróżka, nie spodziewając się ni. 
czego ~ego, zaprowadziła ieh do mego mieszkania. Otw~.rwao 
po ra-z wtóry wytrychami drzwi, lecz nic nie z,naleziouo, a waź~ 
n~ dokumenty spoczywały sobie dalej iaknajspok<ljlliej pod 
W1adr~m. 

Po dwu-cb tygodn!arh, na wyraźne moje żądanie, przesIa­
ne za pomQcą "gryptanki" więz.iennej, tow. tow. Sieradzki 
d Korgol otwQrzyli drzwi wytrychami po J'a~' trzeci i zabrnIi d~ 
piero dQkumenty, znajdujące się pod wyi.łobionem dn.em kon­
spiraąjnego wiadra. :ro otrzymam u wiadomości, że dokumenty dostały się we 
wlaśclwe ręce 7. ratą pewnością siebie odpieroJem zarzutv. 9ta. 
wiane mi podczas badania przez sędziego sądJu woieo.n~o. 

Od austrjaekieg<) sądu doraźnego ocalrlloO mnie wtedy kon" . 
spirat'yjne wiadro. 

Nieraz żyeie ludzkie ulezne jest od przypadku, który. 
sprzyjał zawsze polskim rewolucj<l.nistom. 

o 

Dzień '1-szy Maja r.. 1917 
podczas okupacji niemied iej w _ Łodzi. 

"Precz z najazdem pruskim l" Precz z niewol l} kapita.1i~ 
.mul" - oto hasla, pod któremi proletarjat łódzki o~Jrh()dztJ 
święto maj<l\\'e w 1317 roku. 

Wojna przerzedziJa szeregi robotmków w Ludzl. Ze sl()oo 
tysięcznej armji proletarjacklej wstało dwadzieścia ty~ięcy rQo­
botników, zatrudnionych w kO'\.lperatywach, drobnym nemiośle 
i zaledwie sześciu fabrykach lódzkich. 

Jednych do wyja7.du na CIężkie roboty W Niemclectl ~mu­
ei! głód, innych przymus i pięść pruska. 

Chwytano robotników na ulicach, w mieszkaniach, polo­
wano na ludzi, jak na dzikie zwierzęta po to, ażeby po kilku 
mlesiąca('h wyslM z powrotem do Lodzi gromadę okalecz()oo 
nych i zcszpeoonych strasLIlIe niooobitl{ów. 

Robotnik łódzki musinł bezsilny sp,oglądać, jak sy8tema­
tycznie i celowo Nierney niszczyli warsztaty jego pracy, jak dla 
kawałka miedzi rujnQwano mas7.yny. wartości setek tysięcy 
marek. 

Rabowano i wywożO'nQ zapasy bawełny, manufakturę 
wszystko to, co posiadało jakąkolwiek war{<>ść. 

"Pałkarze" i policja, rekrutująca się prz~\Vaź.nie z Niem­
ców łódzki{'b, wyrafJllowanemi szykanami ułatwiała okup'lm­
łom straszliwe prześladowanie polskiego prnJetarjatu. Nie­
miecka policja polowa węszyła wszędzie, aresztując o byle e<J 
lelki robotników! wrogo usposobionyeh do NieUleÓw (deutschto 
ł~indli('lh). -
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W takich w.arunll:l'lch budO'wa organizacji partyjnej ula. 
nadzwyczaj opornie. Apatja, zniechęcenie bylo l><łwsz.ec~.em 
zja wiskiem. Gdzieniegdzie wśród czo!owych przedstllw1cled.l 
proletarjatu tliły się tylko zarz~wia buntu.. . . 

W .przeddzień święta majowego na tajne] drukarm par­
tyjnej (bostonce) wydrukowaliśmy odezwy majowe. Zdecyd~ 
waliśmy iię wystąpić w mani.festacji uUcznej ze sztandara~l! 
ażeby tym s{XlSo·beul podnieść ducha i zachęcić masy do walkL 
o swe prawa. W wigilię święta majow~ zwróciliśmy się dQ 
byłej "lewicy", 'proponując wspólne wystąp,i~nie, lecz ~poW!e-­
dziano nam, że z tymi, którzy niepodle~loscJą zbrudzIlI Fystą 
i niepokalaną szatę klaso\\'ą, kroczyć nawet w dniu ~ m?ya nie 
mogą. Wlltec tego postanowiliśmy wystąpić ~amod.zlelme. 

1~a posiedzeniu egzekutywy opracowah§my plan wystą~ 
Pienia i wybraliśmy kierownictwo pochodu. 

\ u .." ..,la G g Manifes!a,cj-a ze śpiewem " "arszaWlaUKl wyrusZ,p • 

12-ej w południe z parku "tródlisko". . . 
Tow. Lubon niósł sdandar okręgowy. Na przedzle szło 

kilkuuas:u towarzyszy, uzbrojonych w m~cne ~ije .. Po~hód ~rze.. 
szedł uiicę Główną t przy skrę.cie w ulIcę Sleuk.le~lcza l1cz~ł 
już ol{,1!o tysiąca osób. Było to pje~ws~e ~',s~~p!e~:e .robotlll~ 
eze pod okupacją niemiecką w ŁodZI. ~5zys~.neh oZY~lała s:a­
ra i-dea pepesowa walki bez\V7.g1ędnej z. naJeźd"-:aml .. Z~a\"ia­
liśmy sobię z tego sprawę, że ofiar v: dnIU .ty~ Dl: u~lk:llemy. 
Przy ul. Sienkiewic:ua samochód z oJlceraml Dle~lecklml pr~ 
jecha1 pędem prz.ez sam środek tłumu, któ~y Się. rozpol~wJI, 
lecz po chwHi ścisnęły się z powrotem szeregl i sklerowaLśmy 
lilię na ulicę Piotrkowską. .. • . 

Tymczase.m z ulicy EwangelIckie] napadła na nas ~l~ 
nacka gromada policjantów-pałkarzy z komendantem pollcj~ 
von Linkem na czele, który bryczką wjechal w sam, środek ma­
nifestacji, zachęcając stupajów do napa~ci okrzykl.em: . "Vor­
warts zum Do,nner Wetterl". W odwodZIe ~ kar~blllaml. got~ 
wymi do strzału, oC'2ekiwali rezultatu walki źołnl-erze...rowęny 
~. -
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Pomimo ataku Linkego i jego bandy pnedtli szereg to­
warzyszyodparł kijami gracko napa:;;tników. Sztandary ~wi­
Dlęto szczęśliwie w<lbec rozwścieczonych Niemców. Killru pał­
karzy, poczęstowanych kijami, z rozbitemi nosami, chyłkiem 
l\'yoofywalo się z placu boju. Szczególniej towarzysze Purł-ale 
grzmocili szwabów siarczyście. Moja laska w bójce z pałkarzem 
roztrzaskała się o niemiecki leb. Zandarmj niemieccy, widząc, 
te przednia sważ wysIanych "Lo<lzermenschów" reJeruje, a 
Linke znajduje się w ciężkich opalach, przypuściła nowy atak, 
bijąc manifestantów kol'bami. Przednie szeregi pood O!ljJ()l'em 
przewagi zachwiały się i poczęły cofać, wobec czego darśmy 
hasło do odwrotu. Aresztowano \\-iooy towarzyszy .LętowskJ(~ ... 
go j Denysa, których jeduak odbiliśmy szpiclom. 

Za ucieKającymi popędzili na roweraeh żołnierze, pał­
klirze i żandarmi. Towarzysze Purtale (dwaj Kimlicze) strącili 
Z rowerów tych Prusaków, którzy się zbyt dalel{o puścili za 
ueiekająrymi. . 

,.0 Herr Gott!", "Verfluchter!" - słychać byln, kiedy 
trzech z rzędu Niemrow pa1karzy zapomnialo o rowerze i z za­
krwawionymi łbami umykało w stronę uzbrojonych .,Raub­
ritter6w". 

Po manifestaeji aresztowano dwie rowarzyszki. Zastnwnę 
d Kaimierczakównę. które wyrokiem wojennego s"cu n:emiec­
kiego za udzial w manifestarji skazano na pół roku wię·!ienia. 

O godz. 3 po pol. przy ul. Piotrkowskiej esdecy. lewiro.,.cy 
! bundowry urządzili wspólny poehód, lecz dość niefl)rtunnie, 
bo w!'zystkie sztandary Niemcy im w pierwszym natarciu skon­
fiskowali. Obeh6d maj<lwy, manifestacja i zwycif's]{ie starria 
z Niemcami napełniło nas otuchą i nadzieją, że walka wy trwa­
la musi się ostateL'zuie skończyć pogromem zaborcz~() krzy­
urtwa i zwycięstwem idei, dla której ponieśliśmy i gotowi je--
Bteśmy każdej chwili ponieŚĆ wszelkie ofiary • 

-



Na przełomie. 

Twardym krokiem maszer{) wali pO ulieach Lublina dnia . 
1.11 listopada 1918 roku "Wermachtowcy" (wojsko polskie. O'r­

ganiw\\ Jlle przy poparciu Niemców). Stosownie do umi)WY 
Rady hegencyjnej z austrjackimi władzami okupal'yjnemi. 
wlad~ę (~d nich przeją.ć mieli przewazme wysłannicy Koła 
międzyp.artyjllegQ, Ażeby Ule pozwolić na uk1ócenie przygo­
towanej sielanki, bataljon "Wermachtu'. wys7.ltolony i wy­
ekwipo wany świetnie, mial w razie zaburzeń przypomnie6 
miesz],:ańc.om Lublina o ()Ioowiązkach wobec trójcy rządlł~cej. 
Radom już dnia l listopada zrzudl pęta okupacji. Generał Ro'li­
wad()w;;ki w i.mieniu Rady Regencyjnej depeszą zawiad'Omił, 
że władzę obejmuje najstarszy rangą wojskowy Polak. 

W ten sposób wIadu ta miała przejść w ręce dotychcza­
eowego generała austrjackieg'O Kwiatk0wSokiego, czyli że 
wszystk'O m:ał() 7JQstać po staremu. 

Po naradzie postanowiliśmy rozponądz~nie to ignoro­
wać. Komendę nad miastem objął komendant . rniejsoowej P. 
O. W., porucznik Marj.ański. Generał KWliatkowski 'Oddal bez 
oporu władzę. . 

Wybucb ten nastąpił jednak nieco zawcześnie, to też ba .. 
taljo-n "Wehrmachtu" w razie spokoju w Lublinie mial przY'" 
być do Radomia, celem zaprowadzenia "ładu i po rzą.dku". Wy­
słana z Dęblina, przeciw Radomiowi, kompanja, została w no­
e'! z 3 na 4 listo-pada rozbrojona w Kouenicaeh pnez radom-
slą milicję ludow," . 
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. . , W Lublinie władza austrjaeka rozłaziła się oora·z bar­
dZl~l. G.eneral-gubernator Liposzczak rządził tylko pozornie. 
DnIa 5 hsto!>ada pod naciskiem zrewoltowanego tłumu wypu­
szczono, wlęz.ienia lubelskiegtO (Zamku) więźniów politycll 
llyoh. • 

. I\ld wpływem wieśc~ o klęskach na froncie włoskim de­
!.er~Ja w Slt,·· !-;8ch a,ustl'Jlckicb &Zerzyła się w sposób zaslra­
tnaląey· P. O .. W .. i Pogot~)\vie bojowe P. p, S, prz.yroto~a1o 'si" 
do rozstrzygaJącej akcji. "'''' 

Od Cz.ech~w i Austrjaków kupowano za bezcen (n' 
u p-9.cz.kę tytoDlu) broń i amunidę. leraz 

Po~towie bojowe P. P. S. w Lublinie rozporządzało w 
~m czasIe 50 granatami i 200 karabinami. Po wsiacll w O'W_ 
IH.'.lr.h ćwiczono się i przygorowywallo do rozstrzygającej ~ 
prawy. 

}~ndar~6w i ~nębi cieli luduQśei spTzątano w sposób . 
S'Z)'bkJ 1 spręzy:;ty, me poz.ostawia;ąc śladów. 

Z r;olel'ema Tymczasowej Komisji Rządzącej na wi-a 
radom",kl ?as!ałem wysIany do Lublina aieby za'ięgnąP? ł t 
mad ił ... . . . ' '" o C Inlor· 

,.J o s e zVr0JneJ naszych przee-1wników i o zamie . k 
pedycji karnej. rwneJ c g-

.' W. Radomiu rozbiliśmy i wypędziliśmy Austrj 1 ó ni 
dma 1 lIstopada. Straż Bezpieczeństwa pełniła l\filic' 8L{ ~ J. 
Aparat admin · 't .' l' Ja uuowa. 
funk 

; . b rac~lny, z ozony przewainie z miej900wy·ch sil, 
c 'OnoVlal bez zarzutu. 
W Lublinie dowiedziaJem się że za 1"0 b " . 

na~ ~~mpanji "Wehrmachtu" w Kozi~nicaeh, w;r:~:yen~e ~~zchez 
aaJbJlzszych ekspedycja karna, Ul 

Po otrzymaniu tych cennych łn.formacjj od f' l 
łacego do P O W l ł Q lcera, na e-

~ . . " wys a em do Ra,d()mia kurj-era z lace-
~~r t~orzenia !aknajliczniej,nych kadrów Milicji Lu~~weI 

. s~ an.n w okohc-e stałych patroli i urz d i . I 
Illiejscu zasadzki na . ą zen a w wl-aśclwym nreprosronych go§ci 

W Lublinie wlokału Iłzk()!nym dyrclclora ~eńJkiej Szklo. 
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ły HandJ.~wei tow. 'Kunickiego przy ul. Namiestnikowskiej nr. 
87, o godz. 9 wieczorem dnia 6 listopada zastałem w komple­
eie przyszły Rząd Ludowy. 

Byli tam tow. tow. Arciszewski, Ziemięcki, Mplinowsk1w 
oIb. ob. DownaNwic7., Sieroszewski i Tugutt. 

Tow. Wojtek (Malinowski) zakomunik<lwał mi, jak zwy­
kle, na pół żartobliwie i tajemniczo, że nazajutrz ma nasłą?~ 
~ewrót· i proklamowanie Republiki Ludowej. 

Jednocześnie ob. Tugutt oświadczy~ uroczyśde, że zo8t~ 
Jem mianowany komisarzem ludgwym na pow. radomski. 

Wyszliśmy razem na ulicę i tutaj w sklepiku, ob. Tugun 
pTlylożył mi pieczątkę na urzędowym akcie nominacyjnym. 
(Poduszkę tuszową pożyczył ob. TuguU od właściciela sld&! 
piku). 

W hotelu "Victoria" omawialiśmy r6wniet z ob. Tu~ 
tem kandydatury komisarzy na odpowiednie okręgi. 

W dniu tym, naibardziej podnieoony rozgrywająt."ymi sit 
wypadkami, był ob. SieroszewskL 

Znajomym rzueał się na szyję i całując siarczyście, "PO"' 
wtana.! jak oszoIomiony: "Nareszcie I" "Nareszciet". 

W nocy z 6 na 7-g<l zosta1y wszystkie ważniejsze objekty 
w Lublinie i okolicy obsadwne przez P. P. S. i P. O. W. Zd()o! 
byto arsenał i 30 karabinów maszynowych. 

Dnia 7-go listÓpada o godz. 8-ej ran<l kompanjami, w pooo 
rządlm bojowym, wmaszarowala do Lublina P. O. W., sklad~ 
jąca się przeważnie z członków Stronnictwa Ludowego. 

Kaidą pól-kompanję prowad1.ili byli oficerowie legjon~ 
W helmach szturmowych. 

Zdobyte samochody z chorągiewkami o barwach naro-
~()wych, z czlo-nkami rządu, mężami zaufania, sztabowcami, su­
nęły przez ulice miasta. 

Oficerów z "Wehrmachtu" (}toczona l wJ.ięto 11' hotelu 
lt Victorja" <l~ niewoll. 

Przerażeni Austrjacy skladali broń bez oporu. Bataljo. 
"Wehrmachtu" okopal się w koszarach na przedmieściu "Osa .. 
da" i oświadczył, żt> b.onić się będzie. 

Przedsięwzięto ~rr>dki zaradcze, wzgórza o1oc:oono %dobY" 
temi karabinami mr.s!.ynmvemi. 

Z ob. Konradem wyjeC'haliśmy samochodem patrolowaa 
okolicę Rur Jezuickich (przedmieście Lublina), gdzie "Wehr~ 
machQwcy" okopali się naj silniej. 

Ażeby uniknąć rozlewu krwi .. wyczerpać w~zelkie środ­
ki pokojowe. wysłaliśmy w celu pertraktarji do żołnierzy dy" 
:rektora szkoły tow. J{unickiego i prezydenta miasta LubllUa 
(endeka), którego do tej czynn~ści ściągnięto w{!zesnym ran .. 
kiem z łóżka. 

Po l!) minutowych pertraktacjach, w ktoryeb lolnierzom 
przedstawiono bezsilność ich sytuacjI, bataljon poddał się bez 
zastrzeżeń. 

O godz. t1-ej rano na placu przed Ka,tedrą miała eię <?d-
być przysięga na wierność Republice Ludowej. 

"Webrmacht", przeobrazowany w armję republikańską, 
P. O. W. i żołnierzy Polaków z armji austrj.ackiej, mustrowano 
zawzięcie. ° godz. 9-ej t~ dnia wpakowano Au~trj:1ków na poriąg 
i odstawiono do granicy. Poriągi. obj~te w tym dniu prze7. na .. 
szych kole,iarzy. kursowały bez przerwy. ° godz. l1-ej rozległy się sygnały W'ojslwwe. Lud 1'01>000 
tniczy z sztandarami P. P. S., chło-pi pod swoje mi ehorągw.~ 
mi śpieszyli na uroczystość.) . 

Plac zaleQ'ly tłumy. Wojsko ustawiło się w cZWQrobok. 
Kapelan wojsJwwy wypowiedział glośno slowa przysięgi, Ul 

mm powtarzali włn ierze. 
"Przysiegam Bogu. że Ojczyźnie i Polskit>j Republice Lu­

dowej służy~ będę wiernie, z oddaniem ws-zystkich sił swoic'h. 
Slubuję bezwzględne posJuszeństwo swoim przel()zonym woj­
I!kowym, mi.!90wanym przez Rząd LudoW}'. Slubuj~ bronie! 



-90-

Ojczyzny swojej ~ do ostatnich sU sw<>ich przed ltajazdem Wl'()' 

ga, a lud PolskI przed zamachami tych, kt6rzyby prawa jego 
ograniczat chcieli", 

Muzyka zagl:ała Mazurka Dąbrowskiego, wojsko saluto­
wało, tłum odsIonl! głowy, wielu mialo łzy w oezach. Chwila 
była osobliwa".. tt 

Wiara w zwycięstwo ludu jaśniala we wszystkich oczaclt. 
Po zJożeni u przysięgi odbyła się defilada wojsk przed ge­

nerałem .Rydzem:~nligtym, . ~tóry w cywilnym ubraniu, stojąo 
na sto~nlach UllJI Lubeiskjej. przyglądał si~ swoim zuch ,m. 
SzeregI "Wehrmachtu" wzbudzały karnością swą podziw. Pla­
eę i ulice zalegaIy uzbrojone tłumy, go-towe bronić do upl'ldl000 
pra w lurlu. o 

powooem wY'S'Okieg-o stopnia kultury nas7.ego ludu był 
fakt, ze me bylo w tym czasie wypadku grabieży lub gwufhl. 

Z balkonu hotelu "Victorja" przemawiałem d~) zgroma­
dzonych tłumów, wyJaśniając im cel powstania Rzadu Ludo­
wego. Okrzyki rozlegaIy się bezustannie, wywoływ~no CZ.}f)n­
k6w R1,ądu L~d()wego ob. ob. Sieroszewskiego, Downarowicza. 
tow. tow. Arclszewskiegfl i Ma.linowskie<Y,o. 

yv ~o\\~xhnym podniesie>nin odCZU\ł13JlO poWlew. DUwych 
czasow l zmIerzch dawnycll bogów. . 

Dzień zapłaty. 
-Co zle to w gruzv się roo!eel", Rorz.lecieć się wdę.c musaala. 

Austri~, zawdzięez.a;ą~ swoją potęgę intrygvm. Metternicba, po-
lit"·'e zaborczeJ' oszustwom dyplomatyc'L.ny,m l Uł:>aw-e "dZH~ 
Jl:' • ~. l· . Ob 

i panuj", która stała się w ci~. pó~ w~eku. ~wa".n~ J:~ ru. 
i 'a utJ"Z\·m.anaa heO'cmonr1 n!-em:eck1ej nad WPI,,,,Z()8('lą 

el')W18Ii.s:ką kaźdy rząd a~"trjMki musiał l'awirować, obiecywa6 
lub p<)(\,;z,czuwać stałe jed,nych. przeci.w drugi.m, '! tym celu tyl­
kvJ. aieby dynastia Habsburgow nuala moZll.osó ~wa.Ola 
roli "a.ruola poJ\ioju". . . 

POffilm() g~osów ostrzegawczych krunSJryI;a dWoOO'Slka l wOJ" 
skowa w ża,rl,oczllośCli 9W'<)j-ej popy-ebała AU'SItrlę do coraz to no. 
rwych awantur i Wborów. . . 

T ·.fficmselll w kotle oolkań9k:im gotowało SIę OOl"8'Z s!ł­
niej .. , Tredenta serbska pod wpływem caraiu p-l"'lJeChodziła od 
&lów do czynó\V._ Huk pęl .... ;ącej pod areyksięoiem Ferdynall­
d-em bomby W Sernjewie był dla Austrji zwlastunem ,początku 
jej upad~u. 

Odtąd 10.3 Ausbrji potoczył się po pt'chył.ej oora'L S7.Y'~t"iej 
~ gdyby nie pomoc wydatna Niemiec, kraeh ten nastąpllbJl 
o wiele wC'reŚIliej. . ., 
• Na długo przed woPtą na'l"Ody, rw~e 9lę do ~~odZleln~ 
bytu i 2t1Jp.e1nego oderwania ~ Al1s.t~li, były ruejOOnokrotm8 
hamowani! w walce przez sWOlcll. pohtyków. 

Przewrotność i lrorupcja święciły tryumfy, 
Rząd austrjaoki, wyniiZl!Zlljąc kraj podatkamI. otwierał 

-.ezodmł skacbi-ec pań"3twa, przeznaczając miljonowe pdz.iJlOo 
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we sumy <Ha. p?~tyk?'W, stronnictw poli1yez.nJch, klik i speku­
lantów, uzalezmaJąc H:n od swojej polityki. Ni:;raz w Wiedniu 
dokoDy~ano ohydnych targów mtd duszą i sumienIem narodowo 
Konceil:e rząd.owe dla rodzin poJity:ków lub idl stronnietw by .. 
ly nec1..,! zwyklą i po\\'ilze{'hną. 
. ~ta? taki zabagniał życie' polityozne i był wyl~arnją kar­
aerowH:zOW, panów radców i nadradoow czarno • żóltycl:t. któ-
ry,eh dwór mianowal tysią·r~mi. . ' 

Hukn~ly gromy woj e l1łne ... Zadriala Au-strja ... 
Początkowo obiecyw8!1O (tak ja1{ Moskale w Królestwie)' 

~olakom wieJe, ~ecz histori~ legjonów byla c;ą.glem zmaganiem 
8lę czynu polsk;iego z obłudą i prz.€'Vw'Totnością austrjacką. Po 
npadku caratu AIl~rja dolronaJa czwartego rozbio.ru Polski, 
sprzedając Ukraińoom Chełmszczyz.nę. .. 

Odtąd n8s'tąpił stanowczy zwrot w poglądaeb na'weJt zago" 
naly'ch a ustrQfi.ló w, a sp-ole,c:zeńst",'O polskie zajęło jOOnolite 
stan<l'wislw wobec p.ań2.tw centralnyeh. 

Okupa.cja austrjacka w Królestwie, aookolwiek inna ani .. 
żeli niemieeka, była jednak rządem samoWilii poHryjno .' WJj­
skowej. Naśla,dowa,nie mzJtod pruS'kicll, lapc'wni<'łwo i tępa biu­
rokracja - oto eharaktery,slyezne cechy tyrh rządów. 

W Raod-omiu panam życia j śmierci był general Kwiatkow­
sld, zniem<-wny Polak, wysoki, ebooy, dlugc>Dosy, który po pul .. 
sku nauczył się dopie.r'o podczas woiny. W komelld~i-e raod·om­
skiej wrganiwwał biuro SZpiEgowskie, liClZ.ące 80 osób, oprÓt'z 
tego we wszy2tldch warstwach spoleezeń3twa mial platnyeh bb 
"honorowych" d·onosieieli. 

S7.oCzególni-e prześladowano P. P. S. 'Zamknięto Rad~' 
Związków zawodowych. Aresztowano kolporterkę p:sm par­
ty)'nych i za karę zamknięto jej księgarnię. Pochód 1 maja 1')'" 

pędzono żandarmami. Na zasadzie denuncja('ji nreszt!)wa!l3 
i wysyłano do obozu jeńców, &łowem p. Kwiatkowski zawowy­
wał ai~ tak, jak satrapa carski. 

P-o klęskaeh Niemców na lron,cle francmktm, "dz.iadOQl~ 
na froncie włos.ki-m powodz.ił-o się coraz gooneoj. 

Bojówka P. P. S. mlUSIZOua była do ofensywy wobec !)4>" 

wtrzających się gwałtów ż!IJlldarmów 8uslrjaekich. Srerególniej 
'" ciomiężeniu lud·lhOŚci i łapowniclwie wyróżniali się Czesi ua 
służbie a ustrjacki ej. 

Klęs-ki na fronta.ch zmusiły do cz.ęścJowej kapiutlacji 'Au­
strj.aków, którzy 7Jdecyoowali się stopni<JW<o przek<l7.yW3.Ć właod'Z8 
nR tere.nie okupacyjnym wyslannikom Raody Regeneyjnej. POSUt­

nowillśmy p.l'OCe3 rozpadania się władzy oku pan;"k iej przyspie-­
szyć. W nocy d·nia 29 paoozi.ernirka 1918 r. z~braliśmy s:ę u ad­
wokata, ażeby zastanowić się nad da!srz·emi krokami. Obecni oa 
zebraniu byli p.rzedstawi.cieole miejsocowy,cb s-tronnktw poU­
ty.czny.ch. 

Austr!acy, czując bliski lroniee swego panowania, wywo­
zili rabunkowo z kraju, 00 się dnlo~ towary i ziemiopłody. 

Naleiało działać szybko i sprawnie. 
Gal'niwn austrjal'ki w Raodomiu, l1.ożony w więkSIWŚd 

• Polaków, pod wpływem kapelana wojskoweg,), reakcjonisty, 
księdza Sciskały, uspo30bwny był do nail wrog(). P03taoow·M .. 
my pomi.mo t() walać. Po poroz,umi~niu się z P. O. W. o godz. 
l-ej w nocy dnia 1 listopada 1918 r. w lie.z.b;e 150 osób peowia­
ków i pepe30wców, z który'ch wię.l{S!l;()ŚĆ była nieuzbroiooych, 
l'oZ03yparn w tyralierkę, ruszyliśmy na koszary. Prowadził oas 
~a,,~ny legjonista kapitan Marjańsdri. Za&kocw.n.o i roz.bro-jono 
ulogę becz: wy5lr7.alu. ' 

Rallikiem, komisja, zł.a7Joo:ta (l; p.l"U!dostawiciełi m';,;:j.scoweg'> 
.poleczeństwa, wraz z .piszącym te słowa, udała się do komen­
ny. Generał Kwlatk.awski wstał jn,k zwykle, nie &podz.i-ewa~ąa 
aię, że w oocy pułk jego rocz,brojouo, szpiclów aresnowa,nof 
a biuro szpiegowskie z.a,rekwirowao-o i p'rz.~k~taleOJlo na klub 
P. P. S.W imieniu komisji przemówił tow. dr. Keller-Krau7.r 
tądająo od Kwiatkowskiego OOdDto.ia włladzy 8pOlecz.eń9twu pol-

emu. 



lern. 

_ Co?_ Ja oddam władzę Radzie ~eneyjllej?-upylaL 
- To W takim razie weźmiemy ją sami - odpowiedLia-

Zatrząsł się ob\l'rz-ony, Ze:I'wal się z siedzenia, C1ZerW(!Dy. 

isk burak i wybiegł szybko d.o sąsie-d!liego pokoju ... Ust~"'lZ-<'l­
łem, że teleknuje do kosza:r~ opanowanyeh już przez Da;:'7~ ('h 
chlQPców. 201nierz.e austr~ae('y - Polacy z-loiyli p,rzootem pl'z-y­
&ięgę na wi-erność P(.L~;:lej Republiee Ludowej. 

- Herr Oberst sof{jrt eine Korupagnie mit aufgep!lanzteu 
Bajonetlell.. Auibe1zer 'befinden sieh in meinem Kabinet. ver­
hr.ften, schnell wie mog,l1eh (Panie Pułkowniku" natycllm.:łst 
przysłać k()'lDpanię wQjska z bagnetami na karabl:J<lch. BUl"'Ly" 
cieli., znajdujących SIę w moim gabLnecie aresztować sz~ .. bkQ). 

_ Powid się auOllrjaC'ki d'l.lll'niul - odnek1 mu telefoTl'cz. 
me porucznik M .. pelnią.-cy wa.rtę w kOSlUlnu:h. 

Po takiej oo'powiedzi Kwiatkowski w97.edl do pokOl~ 
Wlieniooy do niepozn.ania, pokorny, zrezygn?wany ~a ~gzystko. 

_ Jest~ Pan. panie jenerale, pOO. oIHeką p:>i~kICh rew{)o 
lucj.onist6w, ktocy<:heś tak zaCIekle podczas . SWOlC~ .rzą~(tw. 
'Pi RadQnlolu prześla.dO'wa1. W ciągu 24-cn god~n opusrBz, FaG 
wra~ z rrodz-iną Polskę. Bez.pioozeństwo pańskie gwarantuJemy. 
mlromunik.c>wale.m krótlw. . 

_ Czy mam oddać s7Jpadę? - upytnł ~lękniooy. 
_ Zatrzymaj ją Pan sobie, nie straszną Jest ona dla nas 

JII eb\\lli., kiedy posiadamy karabiny ma81.ynQw~t wy.rrz,ekl z na­
ciskiem ka.pitan Marjaństki. 

_ Za zbrodnie l"O'Lb;oru Oj.crzymy, dokonanego p:Z-El'L M~. 
rję Tere6ę, spotyka obecnie. Austrię los Polski. Krad(U()ne U',e, 

tuczy - QŚwiadCIZył uroczyś,me dr. Kellar: Kram. 
Z ulicy dQlatywał potęmy śpiew tysuęcy glosów. • 
Oto <hiś dzień krwi i chwały, oby dOJem wsk~eszen.:. 

był_ '! - powtarz,aly masy z mooą zwrotki pieśni nieśffilertelnł1!. 
Tłum zbliżał się do gmac.bu komendyH'.W slońeu łopotał, 

fMA'one 1ZłaOOar}: ••• 2;ołnien.e \ł Galicji, ~mlęsurn\ 'If1'O& • ł -
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me.m, z k-ohardkamj narodowymi przy czapkach, man.ifestowalt
r 

woje zadowolenie radośrue. Rob<lciarze z kan~bjnami na ,'a­
mIeniu pod komendą peowul'ków kl'oezyli na czele w szyku bo­
ijowym 

OdsJ(lnHem firanki u okien, aieby lepiej zobaczyć ten ob. 
roz, o którym Jru1l'Zylem·uicgdyś.,. 

Gen€tmł K wia,!.kQwsh.'i za31.,nil twa.rz rękoma i drżał jak 
w·febne. Czułem. że dzieje się z.e mną C06 niez.wyklpgo, mim',~­
'Woli łzy cisnęły się do óez, b.o chwila ta \vynagrodz'la mI .st0-
krotnie cierpienia więzienne, Sybir i tulae:z.kę na obczyźnie. 

Nareszcie ... Zwydęstwol... 
Radom, st.osownie do swoich św~etnyeh tradyeji rewolu­

~.in~·,ch i powslańczydl, rOl.począl piel'wny walkę z najeźdźca.. 
mi. Odwalil:śmy kamień grobonwy Ojczy~Dy ... 

- Panje gcne.ra.Je, d.n-kąd się Pan uda? - zapytnl~m. 
- Do Krakowa, a potem do .... Wloonia ... -oorzekł pOOUTO. 
Z balkonu kQlT\endy powiatowej dobiega1 oonQŚny głQ8 

tow. dr. KeJl!.'r - Krauza. 
Powiewały z tego balkonu szUmdary cars1de, pruskie i au .. 

Btrjaekie, jailio symbol wrogkh PrulstW zaborczyeh. Obecnie. 
'\V imieniu Tymczasowej Komisji Rządzącej, Ul,W'!·egza,m naSZ 
znak narodowy Rep.ubliki Polskiej. 

"Niec:h buja ponad trony!... Na chwalę ludu polskiego. na 
pohybel wrogom!..." 

,,N-i-e-e-h :i-y-J .. e l" r07Jegt się enwzjastyC1JIlY okrzyJi! 
ły~ięey głosów, od których ai ezyby zadrżały. Omyk ten 
brzmi al jednooześrue jak Requien pogI"'lebowe d~a sługusów 
i urzędników austrJaokieh, pełinyC'h lęku t trwogi. zebr.anych 
1r 8aU baWweq b. Imadlu gubernat-orskiegQ. • 



W wagonie kolejowym. 
W pned.ziale Ii kIMy siedzi kilku żubrów obElUlrniC'ŁY~ 

ezerwonych butnych spasionych. Obok h"1iwa się sennie d",uch 
eleO'aueklch' mies .. z·z~c'hÓ\V, typowych wymocz!,ów ruiejsldch. Tny pall;.e z uem:a.ń3twa opowiada;ą doŚĆ ; krzykliwie o weza­
sach letnich w Zakopan-em, prz.eplatając djalog francuszczYUlll. 

Pociąg pospieszny, dudniąc, kolysze się dość silnie na nie-
Tównyeh szynach, mknąc w stronę W~3Zawy. . 

Więksrość pa~e-r(>w z przymklllętemi or-zyma, udaje 
że śpi. Nuda i bezmyśln()Ść maluje się na z.blazowanych twa· 
:rz.acll... . 
. . Jeden 'Z pasażerów cz» . gazetę, ldórą P? chwili rzuca 
ze złością na ziemię, wy·buchająe cały.m .potoklem dosadnych 
s16w. 

- świat się kQńczy - wrzeszczy z prze!ęeiem. - M~l 
oChłop folwarczny, cham, rataj, ciemny jak tabaka w rogu, ~l­
guru:e w prezydjum zjawu robotnil;:ów rolny.ch... Zak!adal~, 
Ewiązek, słyszał kto ooś podobnego. Bolszewlzml •• : Jak ~o­
ga kocham!... Rz.ąd na to spol;:'Ojnie patrzy... Zamla~t POWI~ 
sić agitatorów ... prz.ywódeów wsaozić do więzienia, to baWI s:~ 
s nimi!... Cacy ... cacy". pozwalając publicwie na podważaIU8 
zasad własności prywatnej... Tfu I Niesłychane!. .• 

Momentalnie zapa'llJOwalo wśródpasderów ożywienie, 
rozwiązały się- języki, udeJ:Ułjąe w jeden ton kołtuńsko· obszat'oo 
WczegIQ oburzenia. 

__ Tak... łak... - odpowiada drugi .- to posiew t. 

hólszewika Mora'c'QIewsld-ego, który winien wisieć na suchoej 
'ałęzi.... On pierwszy w odezwie rządowej rzucił żagiew nie­
udoW'Olenia wśród służby dwors.kiej. Chlop jest pokorny i 
CIerpliwy, nqg{}y by sam tych żądań nie wymyślił. P·od po­
krywką socjalisl'ów dziala twtaj wyraźnie czarna ręka, żydoow-
sko - niemiecka. ' . 

- Achl BolszewikiI - zawodzi plae.zliwie Jedna ~ podta­
łusialy~h pań. - Gdti,e nasz.e duchowieństwo"?... Gdzie poLi­
eja?.. Boże, mój Boże!, .. podobno wywrotowcy ehcą w Pol .. 
ece zaprowadzić socjalizację kobieŁ? •. 

- Niech się Pani uspokoi - przerywa glosem tubalnym 
eąsiad z vis a vis. - Mamy armję, która po powrocie z frontów 
zrobi wkrótce gruntowny porządek z tą przeklętą czerwoną 
łlałastrą. Polska znajdzie sw-ego Cavaign~ca ..• 

-: Oby!... Oby I ... - wooy·eha sentymentalnie uspokoj~ 
l1a pam . 

. • :- To samo mamy w ~te~eie - cedzi powoli srowo po 
tllowle łysawy wrmocrek w bInoklach. - Związki przewru-towe 
?Owst~ją, j~k grzY~ po deS?" ~ll. .Robotnik rozpróżniaczył się 
aak blez d2'l~d~wski. Marzy l{) chImerach... Zamiast ezeka6 
na uru-chomlen1e przemysłu, ~hee zaraz nie!ylk>o pracy suto 
opła~onej, ale n~wet konfiskaty prywatnych kapitałów... Oto 
6kutek podwatama podstaw własn()ści prywatnej, przez sejmo­
wą reformę rolną ..• 

o Tylko polityka moonej ręki może uratowa6 Polskę od 
r.agladyl... - . 

- Pro~ 'panał .- odzywa $!ię Z rogu wagonu piskliwy 
kobiecy gJ1osik. -: MOJa Słlltąca dawniej pracowała 00 ~witu 
,do nocy za 6 ru~11 kwartalnie, a !eraz żą{}a 50 m-k. miesięcznie • 
. (~losy o()Iburzem~) PI7Y 12 gOOZl·n.nym dniu pracy!... IBoIs.ze.. 
IWIczkał... . Z~w.~domfllam l{) tern policję, spisano porotoku), 
,,,?pu1VUzono lą jednak na wolność i to za nieprawne z..erwa~ 
"'Ję k()ntraktu~ 28 awanturę, jaką ta beu>.ze1na zrobiła...·· 

I 
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- Jestem najIOOcn-iej przek"'Onany, te generał Dowbót'­
Muśnirki móglby zaprowadzić trwały porządek w kraju, ma 
jui wprawę zdobytą na bolszewika~h. W Bobrujs>ku .nie 00-

regielil się wiel~ ale ka:Ldego podeJrz,aneg() o bolszewrz.m pa" 
k'Owal pod ~ianę i kulę w łeb - kończy z tryumfem, drugi 
wymoczek. ' 

- Cham ma respekt ty>lko przed silą - dowodzi z prz&­
jęciem, czerw()QY jak burak, szla~n. -:- ~ieraz ja z ni.m,. pa­
lilIe d'Z,ie'lu del:lmłnie, a ten,. stawla SIę Jak gbur. ro la lego 
iblli!h w pYsk, a on wtedy mi się do ~{)1an klania i rę1w całuje ... 
Już ja ich znam ... Wszystkiemu win'len ten przeldę?, .Th?guł .• 
Z n;ego pasy drzeć i solą przysypywać, za to pohan~eUle na­
s7Jego ziem:aństwa, za zbałamucenie i l'<YLZuehwalerue chłop­
stwa!... 

- Scisly soju~ z K<>lezak:iem. Dendkinem, gen. Mener­
heimem - rewnuje wymoczek - uraltuje od upadku państwo­
:wość pols.li:ą, odgrod1Ji od radykalizmu europejiSlkiego kraj nasz. 
przyczyni się do przyplywu kapitalów zagranicz~yeh, m~jącyeh 
rw Polsce najpewniejs2ą lookatę. ROZS'7Jerzy rynkI zbytu I polo­
ży kres temu rakowi, toczą.cemu .obecnie IUlr.ody, a nazywane-
mu fałszywie przez chłopomanów de~o~racląl.:. . 

Atmosfera staje się coraz bardzIej podnLeeoną, padal' 
,projekty coraz bal'<Wej krwiożercze, sen~menta~ne panIe ~ 
promienione patrzą jak w obraz w swolC'h są~l~dó~. Wszy­
scy gestykulują goorąC71kowo. odsądzając. ~ CZCI. l wIary nąd. 
ludowców, wiitosowców, radykalów, 9Ocjahsłów.. ~traeb przed 
jutrem - wyziera z każdego zdania... P~ywile;e kl~w~ 
s~n posiadanda, egoizm i S()bkostwo za~·.Jankowe ubIeraJ' 
bluźnierczo na wyścigi, w hasla: Bóg i OJczyzna.-

Czuję ja1t mi policzki płoną oburzeniem, .w~trzym~ję sit 
całą siłą woli, ażeby nie \yybuch~. Na usta OISIlą mi Slę sło­
wa ostre jak miecz., nabrzmi6le bóle~ i g{)ry~ą. O cześć waDI 
panowie I - brzmi mi w uszach. Nli~ W'cLi me na.uczyła prze. 
fnł{)Ść, ni teraź.niejszość. Knut C8orsld, pięść pruska :i prz.ewrot .. 

DOŚĆ au.słrjacka wychowala was na. czcicieli wszelkiego be7/" 
prawia. Slepcyl ., . 

. - A pan co na to? - zapytuje mDle oboosOWQ,. t~z ~ 
samą Warszawą, joo!en z dyskutują.cych., k,tórego mec.erpllJo 
wHo mQje milC'zenie. 

- Ja stwie-roz.ić muszę - odrzeJdem - że w poglądach 
panów przejawia si.ę w ealej jaskrawości światopogląd i tak­
tyka bolszewików. (Szmer zdumienia). 

Zwalczać komunistów mQźe tylko ten, Wtóry na mqe~sce 
paltu i przemocy chce wprowadzenia rzeczywistej wflln0śri 
j demokracji... Przez szerzenie P<lglądów o koniecznr·śri re­
presji, o rządach mocnej ręki, udzlel~oi(:. sa.nk~ji moralnej 
krwawemu systemowi rządów bols:zew~ck)ch. 

Wy, panowie, jest-eści.e najgorliws:zymi rze.c.zn:,kami bol­
ezewizmu z prawa, po&ladającego jed·nak te same cechy i rier­
!Wiastki, t. j. zasadę wprowadzenia silą i terorc'n rzą<lów 
mniejszoś("i nad większością, które stosuje obecnie l'7.ąd s.o­
wie~ki'ej Rosjli!... 

Nie macie prawa protestować . przeciw rzą-dr'wi qwa1l6w 
gdzieindziej • . jeżeli sami u nas na n;ch opierać Sli~ chce{·jel. .. 

Bolszewicy was tępią. a wy chcecie tępić t~'mj samymi 
~rodkarn<i soc'ali!'łów i ]ud{)weów ... 

Tak sa~<l iak bolszewizm, opieraJąe1_ się lit"l1,o na ba­
gneta ~h, umrzeć musi śmiercią natuI'8lną, fak '::' mo rozwój 
Polski usunąć musi od wpływu na pańsolwo wszeJk e pr-leż:ri­
ki średn'lQwierza i czricieH lwuta i pi.t>ści I 

P,)ciąg di()i€idżal do stacji... Po chwili oslupienia i kon­
sternacji wśród bolsz'ewików z prawa, po;awił soję na lTs'a('h 
lI iektórvch złośliwy i pogaJXlliwy uśmje~ze·lt, a przy wychodze­
Illiu z wagonu doslyszalem na poiegnanie WYPowiedzian~ doM 
gl<lśno: ,,Doktl'Y'ner"l,, "pólglQwek"ł ... 

/ 



W opałach. 
Rząd Moraezewskiego otworzył wrota demokracji rl)~ 

łntczej do Rad miejskich. Na miejsce dotychczasowych wiad. 
ców z wyborów kurjalnych weszli do Mafistratów nowi ludZIe 
od mlota, hiur, kowadla i warształćw. 

Pomimo ciężkich warunków, SJlilWQd"Jwa:lyeb \V{)jną, j.a~ 
również zlą w()lą zwolenników dawnego porządku, rozpoczę­
liśmy syzyfową pracę: utrwalenia i pogłębienia naszych prao 
przy pustej kasie, d2iesiątkach tysięcy bez!ob<>tnych w mieście 
i rozlicznych trudnościach, piętrzących się na każdym krokuó 
Szczególniej nieuświadomienie mas 00 do .Tlaszych celów i dróg. 
a nawet niektórych naszych towarzyszy, wprowadziło nas .nie­
raz w tragikomicme sytua,eje. 

W pierwszym tygodniu mego urzędowania jak() prez,... 
dent m. Łodzi otrzymałem od towarzyszy, bliższych lub dal-' 
szych znajomych, około 30 ofert, niektóre t nich posiadały 
wstępy o polocie poetyckim, patetyczne zwroty lub zaklinania 
na szczytne ideały ludzkOŚCI i narodu. W konkluz;i kończy!y. 
się, jak zwykle, prośbą o posadę ... 

.Pomim~ dobrych chęci nie nadążyłem, niestety, odpowia-. 
dać wszystkim zgłaszającym się o {Hl moc. 

Sytuacja poga~zhJa się z dniem kaUlym. 
PQd drzwiami meg<> biura wzra8tał liczebnie ogonek iJ10i 

teresantów, domagających się posad ... Każdy z nieJ'. powoływał 
• i~ na referencje znanych mi osób, lub też na rzet."Zvwiste lub 

- lOf --

Ulyślone cierpienia, poniesione dla sprawy !l'aoot.:.liczej". Fu-; 
m.ątkowo odpowiadałem duŚć uprzejmie na ~5żn.e uieuUl.Scl­
dnJOne pretensje i wymówki, lecz kiedy po trzech dniach M 
sami przybywali, przypOminać się w tej samej sprawie, wy. 
lWiesdem z kouiecz.ności na drzwiach Magistratu obwieszczemę, 
"że posad wolnych niema, a wobee złożonych pięciu tysięcy 
ofert, nowych nie przyjmuję". . 

Dotąd miałem hece o posady w blurze, pvtem przeniosło 
.ię to do prywatnego mego mieszkania 

Kiedy wyehodzi1em z ~iedzeń na pól godzinki na obiad, 
to na korytarzu, w Magistracie, llrzed domem, gdzie mieszkam. 
.i w samem mieszkaniu, oczeki wali na mnie kandydaci na ~ 
sady. Pow.tarzala się znów stara historja; ażeby nie być r.ie­
takrownym i nie narazić się, tłomaczyłem cierpli wie, że w tej 
sprawie tylko dobre chęci nie wystarczają, ale t'rzeba miec! 
również odIX>wiednie kwalifikacje, znajomość biu1'<Jwości. a 
przedewszystkiem gruntowną znajomość języka polSKiego, cze­
go w podaniach nie uwidoczniono, gdyż roiło się w nich od 
błędów stylistycznych i ()ortograficznych. 

Robotnikom wyjaśniłem, że liczba PTacui.ących, zatru­
(iniona przy robotach miej;;kich, jest ściśle określoną etatem 
!I: kredytem. udzieklOym przez Ministerjum Robót Publicznych. 
Napróżno. Każdy z uporem ~wtarzał w kólko: "Przeciei muie 
jedueg<> umieścić możecie". 

• W nast.ęPstwie nietylko, że pracować, ale spać spokoj:J.ie 
ZHe moglem. , 

W nocy, rankiem, w JX)i'udnie I.ub wiecrorelL twl(lwano 
na mnIe, chwytano za poły palfa na zebraniach w tramwajach, 
w klubie naszym i t. p. \ , 

Na u]i('y dźwięczało mi OOTaz silniej w usnaeh Cienko ba .. 
sem, pojedyńcz(), lub całą gamą głosów~ ~ 

Posad!... Posadyt~. Posadami!... . 
Spotykanych znajomye:J witałem słowem ,,!Posada" ••• roił' 
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poczynając z góry na ten temat przygotowaną rozmowę i 0d­
powiedź. 

Miejscowa prasa endecka podjudzała złośliwie liczne rze­
&Ze bezrubotnycb, nawołując prawie codziennie: 

/ 

- "Idźcie do Magistratu do Rżewskiego, on powinien 
l musi wam dać posady i pracę·· .. · 

Zamiast dawnych ogouków przybywa·ty przed Magistra' 
tłumy, które natarczywie powołując się na to, ,,00 stojało w ga­
~eele", domagały się ... "posad i pracy", 

At nareszcie stal się cud ... 

Rząd wydal rozporządzenie, mocą którego fabryka, która 
W ciągu miesiąea nie zos.tała uruchomiona, podlegala sekwestro­
WI. Fabryki były czynne dzień i noc. Pny pomocy związkóW! 
zawodowych paIM>wala wzorowa karność, bo rząd zagwaranto­
wał mini'mum płacy, pracy i kontrolę zysków. Wykonywanie 
obstalunków dla armjl zatrudniało większo~ć fabryk. ~tru­
ciniono około stu tysięcy bezrobotnyc.h. Ceny na chleb z PO­

wodu ścisłego przestrzegania.. sekwes-1ru zboża i ziemiDpłodów. 
.padły do minimum. 

Przywóz zboia z zagranicy 'wplywał na taniość cbleba 
w zupeln<lści, pokrywając zapotrzebowanie ludnOŚCI. (Ciężkie 
kary na paskarzy i łapowników przyczyniły się do szalonego 
spadku cen na towary, a ruch pociągów i dostawy tylkC' do 
miast, gmin i instyturji wspóldz;elczycb następ()\valy punktu­
alrlle, jak w zegarku. Całkowita konfiskata majątków pasl.ar­
skich i Ys wszystkicb majątk6w.w Polsce doprowadziła do row· 
!Iowagi budżet państwowy, a z po~ostalej re~zty udzielono mia­
tltom olbrzymich pożyczek na kanalizacje, wodociągi, budowę 
dróg, domów robotniczych, szpitali, zakładanie kooperaty'N 
rolnych i podniesienie wydajności ziemi przez dostarczenle 
włościanom narzędzi ~lniczycb i nasion. 

Odpowiedualno§6 funkcjonarjuszy państwowych px:-a" 
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IłPecjalnie powołanymi z łona ludnQści s1ldami doraźnymi pnr­
~yni1a się do sana.cji zabagnionych stosunków. 

Ścisle przestrzeganie zasady sam()określenia narodów 
położyło podwalrny pokoju, a wdzi'tczne, wyzwoloo~ przez oreł 
polski ludy, sąsiadujJlce z nami proklamowały wIeczną fede-
rację z Polską· . 

Obszarnicy, nie poSiadając majątków, zostali funkcjooal'" 
jusozami Minis1erjum Rolnictwa l Dóbr Państwowych, fabry .. 
kaoci dzielnymi administratorami upaństWQwionych fabryk. 
Od kilku miesięcy nikt nie z,glaszał się do Magistratu, ani teł 
do mnie osobiście o pracę· 

Magistrat był zmuszlJny ogłosić wezwanie we wszystkicli 
pismach do robotników i pracowników biurowych z zaofiaro­
waniem posad na jaknajlel>Szych warunkal'h. 

RzeczposIJ'O'lita ludowa syta i oświecona g·tała się naj ... 
szczęśliwszym krajem, wśród sklóeonych waśniami społeczne­
mi państw zaehodniej Europy ... 

Myśli moja snuj dalej nić czaroWUlej baśni... Prawda ... 
(hfA to tylko sen ... 

Slyszę przy drzwia.cb biura Magistratu przek""Omarzani$ 
się wożnego, który wręcza mi plikę ofert o rozpaczliwej treści 
:t p'rośbą o posady ... jednocześni melduje o przybyciu delegacji 
bezrobotnych ... 
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